
PO MIESIĄCU 
NA ORBICIE 

Mlnqł pierwszy miesiqc procy ko­
tmonaut6w Władimira Kowalanka i 
Wiktora Sawlnyeha no pokla<lzie 
M5połu noukowo-badowczego „So­
lut-6 - Sojuz t-4". 

Wczor<llj kosmonoucl przygotowy­
woli cpotoiurę noukowq do prre­
prowodzenio nowego cyklu ekspe­
ryme-ntów geofizycznych, w celu u­
:rvskonio danych dlo potrzeb róż­
nych gołęzi gospod<Jłki. Warto do­
dał, h z informacji napływajqcych 
:r orbity korzysła obecnie ponod 
400 różnych radzieckich Ofganlza­
cll gospodo«::zych, initytutów nau· 
k,owych I resortów. 

.,WŁADYSŁAW SIKORSKI" 
DlA POLSKIEGO ARMATORA 

W stoc2!li okrętow~J w La Cio-tot, 
k"'o Monylii, wodowono wczoraj 
rbudowooy dkl Ol'motoro polskiego 
r.otelc „W~y,taw Sikouki". Sto­
łek 1et'1 Jest trzeci z serii czterech 
22-łyslęc:rnik6w typu „con-ło", zo­
rnówlori)"Ch os~io w ,tocZ'nloch 
tr~u&kleh. 
Mołkq chrzttlTiq ~<liku była pool 

Jllfla H•ntco, 78-letnia dziś p"elęg­
.-larlco I Kf'Okowa, 

CZY PRZESUNIĘCIE SPŁAT 
lOSTANIE ZAAKCEPTOWANE 

J'*o odbędz:e ,;ę w Londynie "'°"""'° l'Ufldo ro:imów przedst,awicie­
\e Bonł{u H<mdlowego z Warszawy 
% ~eteniontom1 pon~ 400 bon· 
kt\w komercyjnych, które udziełoty 
Po!.oe uedytów. Rozmowy moją no 
eełu przełożenie polskich płatności, 
c:,rzypadojqc;yct, no li kwarlal br. I 
8'trełlanych no miliard dolarów, o 
ń:lnowlqcych przrpodajqce na 1en 
ola-•• •plo1y r.:Jt I opr oc efliowan io 
~lqgniętych wczeini&j pożyczek 
W londyń,tc.ich kołach bonk,owych 
W)"r02o się op:nię, ii banki zochod· 
n,e uzgodniły już stanowisko w te) 
~le I poł!ki wniosek o przesu-
1",ęcl• p"atnoścl zo!ttin"9 zookcep­
towony. 

Sp!'O'WG p~o.łcl rogroniczn}'Cłl 
!ł~J!i:I UfflOIWona j<!!sł obecnie w 
~ynl.- zo problem nr 1 między­
~ ZQgodnień fino'!'lsowych. 

PAP 

Spotkanie S. Kani z . członkami KC PZPR 

ze środowisk robotniczych i chłopskich 

Konsultacja 

W CZORAJ w Komitecie Central 
nym odbyło się spotkonie I 
sekretarza KC Stanisława Ka 

ni z grupą blisko p1ęćdz1es:ęciu człon 
ków i zastępców członków KC PZPR 
ze środowisk robotniczych i chłop­
skich. Celem sPOlkooia bvła k,)nsulta­
cja najważniejszych kierunków d11ała­
nia partii, zasięgnięcie opinii w soro­
wie wielu istotnvch przedsięw1ieć por· 
tyjnych w nojbliiszvm czasie. 

Uczestnicy spotkania wyrazili opinie 
o sprowoch, które nurtują organizacje 
w dużych zokladoch przemysłowych i 
ośrodkach wiejskich. przedstawili pro. 
bierny, z jok'mi stykoją się w codzien 
nej procy i dziołolności partyjnej a lok 
że dążen,ia i oczekiwMio swoich śro­
dowisk. 

W dy-skusji sformułowono li,czne wn:o 
ski i propozycje, dotyczące m.'n. stylu 
procy i,nston.cji portyjny<:h, kontaktów 
międly podstawowym• ogniwafTI' por­
tii a jej centralnymi organami, przysp·e 
szenia procesu oczvszczan 'a parli• z lu 
dzi, którzy niegodni są jej członko­
stwo, rozliczenio winnych różnych no<l 
użyć, o tokże pol:ononio przeszkód, któ 
re nopotyka socja!is!yczna odnowa. 
Zw,oacono uwcig~ no wożnq rolę infor 
mocii wewnątrzpartyjnej, która dzis;o,j 
wciąż jeszcze jest zbyt op6fo'ona. · 

Mówiono o potrzebie wspólu,czestn,i­
ctwo ws?ystkich członków partii w wy 
procowywoniu ważnych decyzji jej noj 
wyższych władz. 

Tematem szczerej porogodzinnej dy­
slwsji byty również problemy procy por 
tyjnej związanej z przygotowaniem '< 
nodzwyczajnego Zjazdu parn i najb!iż 
szego X Plenum KC. które odbędz'e 
się jeszcze w tym miesiącu. Ale nie 
tylko działolnosć porHi i lunkcjono'.· a­
nie władz było tematem wypowiedzi. 
Mówiono o tym, co dzis'oj jest s~cze­
gólno troskq ludzi procy: o brokach w 
zoopołrzeniu w podstawowe artykuły, 
o męczących, długich wyczekiwonioch 
" koie)łcach, o przerostach biurokro­
tycznych, o spodku dyscypliny społe­
cznej i wielu innych dolegtiwościach, z 

dziołan·a 
którym: sp,otykoją się mieszkańcy no 
szych miast I ws,. 

.~odkreślano, że dzisiaj bardziej niż 
w innych okresach potrzebna jest i to 
na wszystkich szczebloch, władzo sil­
na, mądra i konsekwentna. Tylko wte­
dy będzie można wespół ze zw,ązka. 
m: zawodowymi, z organizacjami spo­
łecznymi i m!adz'eżowymi rozwiązywać 
nabrzmiałe problemy. 

Zapropowano, by tok1e spotkania od 
bywały się systema1yczn,e i stoły się 
ważną formą konsultocji w węzłowych 
problemach partyjnych i społeczno-po 
litycznych. 

PAP 

Wizyta J. Czyrka 
na Węgrzech 
No zaproszenie minislro spraw za­

granicznych WRL, Frigyesa Puji wcze 
raj przybył do Budapesztu z oficjal­
ną, przyjacielską wizytą minister spraw 
zagranicznych PRL, Józef Czyrek. 

Józef Czyrek przeprowadził rozmo­
wy z Frigyesem Pują. Oboj ministro­
wie omówili sten stosunków między 
Polską o Węgrami. Pozyływnie oce­
niono wszechstronny rozwój współpro 
cy polsko-węgierskiej, wskazując na 
możliwości jej dalszego rozszerzania, 
mimo pewnych trudności. 

Następnie szefa dyplomacji polskiej 
przyjął premier WRL, Gyoergy Lazar. 
Józef Czyrek przekazał Gyoergy La-
zarowi pozdrowienia od prezesa Ra­
dy Ministrów PRL, generała armii 
Wojciecha Jaruzelskiego. Podczas roz 
mowy, która przebiegało w serdecz­
nej atmosferze, omawiano liczne pro­
blemy dotyczące stosunków dwustron 
nych, ze szcżególnym uwzględnieniem 
współpracy gospodarczej między Pol­
ską a Węgrami. 

W tym samym dniu Józef Czyrek 

Dyskusja 
na X Zjeździe NSP J 
WczOfaj uczestnicy X Zjazdu NSPJ 

kontynuowali dyskusję nad sprowozdo 
niem KC wygłoszonym przez Ericha 
Honeckera oraz nad sprawozdaniem 
Centralnej Komisji Rewizyjnej. Podje­
to uchwalę, aprobującą sprawozdanie 
KC. Zatwierdzono lei sprawozdon·e 
Centralnej Komisji Rewizy1ne1. Na­
stępnie premier Willi Sloph przedsta­
wił wytyczne X Zjazdu do plonu roz­
woju gospodarki narodowej NRD w 
lotach 1981-1985. W godzinach po­
południowych rozpoczęła się dysku­
sjo nad wytycznymi. 

W dyskusji nod sprowozdc;iiem KC 
i Centralnej Komisji Rewizyinej za­
brało głos 29 delegatów. f'oruszali 
oni m. in. problemy kultury I sztuki 
oraz podejmowali problemat'lke oos­
podorczą, koncentruioc sie no zćida­
nioch stojących przed elektronika i 
elektrotechniką - dziedzinami maia­
cymi decyduiqcv wpływ n:1 pomvślną 
reolizocje plonów qospodarczvch w 
lotach osiemdziesiątych. 

W uchwale aprobującej sprawozda­
n·e KC podkreślono słuszność Hnii i 
działań Komitetu Centralnego dla re­
alizacji uchwal IX Ziazdu NSPJ oraz 
progromu partii. Zjazd zatwierdził 
przedstawioną w sprawozdaniu KC 
strategię i taktykę polityld wewnęlrz­
nej i zagranicznej NRD. Zadania i 
wniosk; zoworte w sprawozdaniu u­
znane zostały w uchwale za kierun­
ki działania dla wszystkich organiza­
cji parlyjnych 

PAP 

Coraz w1ętcsze Jest zorotrzebowanie no oleje smarne do somochod6w. W Gdańskich Zakładach Rafineryj­
nych no Wydziale Olei6w Smarnych co godzinę schodzi z linii rozlewczej „jednolitrowej" 7 tys. puszek ole­
jów. Sq Io, w zależności od potrzeb, trzy gatunki selektolu oraz superol. Niestety, na skutek breku opalco­
wań dwie linie: ,,dwuslulitrowa" I „pięcio!lłrowa" stoją nieczynna. 

W I kwartole br. zakład odstawił do CPN 24 217 I superoiu w puszkach, a luzem 14 797 I, seloktolu 
1 993 355 I w puszkach, a luzem - 2 859 I. Na kwiecieti przewidziano dostarczenie na rynek 640 I supero­
lu i 6500 t seleklolu . 

Na zdjęciu: operator maszvn dozujących WANDA SOCHACKA obsługuje lini, jednolitrowq włoskiej firmv 
„OCME". Fot. M. Zarzecki 

Co będą jeść t~r.yści? 

Pod namiot 
z własnymi kartkom 
Rozmowa ze Zbigniewem Mikołajczakie 
dyrektorem Departamentu Ruchu Turysty 

_G_oA_N_. s_K ___ s_o_Po_r ___ G_o_v_N,_A cznego· w Głównym Komitecie Turystyk Znowu zamach w Bejrucie spotkał się z wicepremierem WRL, Nr 74 (7489) 
Jozsefem Marjaimem. 

Sroda, 15 kwietnia 1981-r. Cena 1 d - Co pan radzi turysl<>m zabrać te 
go lala pod nami-ot? Co będziemy jeść, 
my - tzw. Indywidualni turyści, miłoś­
nicy wędrówek z plecakiem I qotowa 
nia oblad,:;w „pod chmurką"? 

ne są możliwości nakarmienia wszy5 
kich zorganizowanych grup turystó 
ole pamiętajmy o nawykach opicsz 
lego działania naszej biurokracji. T 
też trzeba jak najwcześniej zglosz 
chęć zorrionizowanio turystycznej W· 
drówki, Natomiast liczymy s ię z ty 
że zmniejszy się nieco indywidua! 
ruch turystyczny, choć nie jest to sp. 
wo przesądzono. Zaradność Polokó 
może zmienić nosze rachuby. 

Dziennikarze w obronie klientów - Uzgodniliśmy z MHWiU, i to już 
jest pewne, że turyści spędzający ur­
lopy w konkretnej miejscowości będą 
mogli kartkę no mieso i wędliny za­
rejestrować na miejscu. 

13 bm. w pobliżu ,:enlrum handlowego w Aley w pobliżu Bejrutu podło­
iona została bomba. Od wybuchu zginęły 3 osoby, a 10 odniosło rar>v. 

CAF - AP - Telefoto 

c o 
O D kilku miesięcy na lamach 

„Wieczoru Wybrzeża", a także 
innych pism w kraju, ukozujq 

się artykuły sygnowane hosłem „Fe­
deracja Konsumentów". Piszemy w 
n,ch o tym wszystkim, co boleśnie do· 
tyko przeciętnego obywatela. Wiado­
me jest, iż od lat w naszvm kraju 

Astronauci zdrowi • 
IW doskonałych 

humorach powrócili na Ziemię 

oo s.o ó w alo 
precyzyjne lądowanie „Columbii~' 

We ,vrześniu prom wystartuje pono,vnie 
Wczoraj o god1. 20.22 czasu wor­

szowsk1ego omerykoński prom kosmi­
czny „Columb'a" wylądował na dnie 
wys:;:hnię!,-,go jezioro Roqers w boz,e 
wojs:C lotniczych Edwards na pustvn• 
Moiove w Kalifornii. Monewr iqdowo­
n,a został przeprowadzony bez żadnych 
zckłoceń. Prom znalazł się dokładnie 
na P'Zewidzionei trajektorii. Przed os­
tatecznym podejściem do lądowania do 
w6dco „Cclumb.i1" John Young wyl<o­
ri'.l"! dodct~owy nawrót w celu wytra­
c„nio szyb!rnś.ci i sten1JOC recznie oso 
dził łooodn:e pro'l'1 no pasie stmto­
wym o. szcrokoś::i 2 km i dluqoś::i 8,4 
km bez w,ększych wstrząsów. 

Manewr lądowon:o rozpoczął s_,ę o 
god1i-nie 19.21 czasu war~z.?wsk1ego, 
w rnomenc:e gdy ,,Columbia zno1do­
wa!o się r,od Oceanem Indyjskim w ~d 
!~gldci ponod, 10 OOO km od wybrzezy 
'<o(ifornii. Wówczas to John Youną, ko 
·ry~tcjąc z pomocy komputer~w pok.Io 
dowych, cbróc il za pomocą sdn:czkow -

s!erujących prom o 180 stopni i uru­
chomił na 2 min. i 27 sc>kund dwa g!ó 
wne silniki hamujące. ,.Columbia" roz 
poczęło wówczas -schodzenie z orbit" 
Cztery minuty później astronauci po­
nownie zmienili pozycję promu o 180 
stopni, kierując go dziobem do przo. 
du. 

,.Columb:o" przeleciało nos tę pn ie no 
północ od Austroli, i nad ?acyfikiem 

zaczęło wchodzić w gęste warstwy at­
mosfery. Zewnętrzna powłoka promu 
rozgrzała. się do temperatu.ry 1482 st. 
C i równocześnie zjonizowane cząstki 
powietrza spowodowały 15-minutowy 
zanik łączności z ośrodk,em kontro!. 
nym w Houston. Po tym denerwującym 
okresie ośrodek w Houston otrzymał 

(Dokończenie no str. 2) 

Prom na chwil, przed wylądowani,a m. CAF - AP - Teleloto 

o 
panuje „rynek producenta", dyktujący 
nom, kupującym, co musimy nabywać. 
Społeczny ruch, jaką stało się Federa­
cjo Konsumentów, postanowił ostro 
wystąpić w obronie klientów. 

W wielu regionach inicjatorami pow 
stania klubu byli dziennikarze. Pod 
koniec marca br. Rada Stoworzysze­
nio Dziennikarzy Polskich zaakcepto­
wało utworzenie nowego klubu twór­
czego - Klubu Rynku i Ochrony Kon· 
sumento SDP Dla wszystkich dzien­
nikarzy, angażujących się w działal­
ność FK, klub ma stać się miejscem 
wymiony doświadczeń oraz podejmo­
wania wspólnych akcji. 

Wczoraj w Warsrawie zebrało się 
ponad 40 dziennikarzy z całej Polski. 
W Qorącej dyskusji ustalono ołówna 
zasady działania klubu. Stwierdiono, 

Dziś sesja 
gdańskiej __ WRN 
Na dzień dzisiejszy została zwo­

łana VI zwyczajna ,esja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w Gdańsku. 
Porządek obrad przewiduje spra­
wy regulaminowe, interpelacje i 
wnioski, informację wojewody gdań 
skiego o zmianach dokonanych w 
budżecie zbiorczym województwa 
w II półroczu 1980 r., uch\•valenie 
planu pracy WRN na 1981 r., roz­
patrzenie i podjęcie uchwały w 
sprawie doskonalenia pracy V/RN, 
zmianę na stanowisku przewodni­
czącego Wojewódzkiego Komitetu 
Kontroli Społecznej, odwwiedzi 
na zgłoszone interpelacje - wolne 
wnioski i zapytania. Głównym pun 
ktem będzie uchwalenie społeczno­
-gospodarczego planu i budżetu wo 
jewództwa ~dańskiego na br. 

(g) 

ie sprawv rynku sq tak ważne, iż 
nasze gazety nie mogą stanąć wobec 
nich obojętnie. 

Najliczniejszą grupę stanowili dzien­
nikarze warHawscy. Jest to w lej chwi 
r najsilniejszy ośrodek ruchu obrony 
prow konsumentów. Oni też wystą­
pili z inicjatywą, oby pierwszą spra­
wą poruszoną przez klub było kwe-

(Dokończenle na str. 2) 

- Z tego, co pon mówi wynika, ie 
re111<>n•1 turystyczne bl'dQ miały do­
da~kowe ~rz~zi<:łY towarów? 

- Tok na! zopewnito MHWiU. Oczy 
wiście mogą być istotne różnice regio 
nolne w 2oopotrzer.iu w żywność, wy­
nikojqce z zaradności wlodz wojewódz 
kich i gospodarzy regionów. GTK służy 
MHWiU swoimi opiniami i rodami, tok 
żeby zrobić dlo turystów to, co moby 
molnie w danej sytuocji jest inożl\, .. e. 

- A co z najmłodszymi turystami? 
Zimowych !tołonli I obozów było mniej 
w tym roku. Jakie więc będzie lato? 
Czv ny,. obozów wędrownych będ1ie 
mn~ej z powodu braku żywności? 

- Nie powinno być miej. Oczywiś­
cie, jeżeli ich organizatorzy już dzi­
siaj zatroszczą się o zaopatrzenie. Ge 
nerolnie rzecz uimując - zapłonowa. 

N/z.: uszkodzona „Pogoriu" w porcie Cuxhaven, gdzie zostaną dokonane 
niezbędne naprawy. Jeszcze w sobole przewiduje się zawinięcie „Poqorli" 
do Gdyni. CAF - Phototax 

Kolorowi na Wyspach Brytyjskich 

I e 
plyn11 

D
ZIĘKI telewizji przez kilkadzie­
siąt sekund byliśmy w londyń· 
skiej · dzielnicy Brixton. totwiej 

nam więc zrozumieć, dlaczego wśród 
milionów Brytyjczyków - którzy od 
kilku już wieczOl'ów śledzą storcio grup 

czarnej młodzieży z policją, realistycz­
ne zdjęcia za.lanych krwią policjantów, 
płonących samochodów, demolowanych 
lokali, rabowanych sklepów - wywo­
łały r,oważny wstrząs. 

Większość brytyjskiej opin,, publicz-

y 

nej, majgc świ-odo~ość istnienia kwe­
sli, mniejszości kolOfowej (była ona 
podnoszona podczas kamponii wybor· 
czej Morgharet Thatcher, o także póź-

(Dokończenie nu str. 2) 

Rozmawiał 
MAŁGORZATA MALEWSK 

lnterpre 

ZADANIA 
STRONNICTWA 

DEMOKRATYCZNEGO 
PO XII KONGRESIE 

Wczoraj w Worszawie obradowa­
ło li Plenum Centralnego Komitetu 
SD. Plenum omówiło kierunki dzia­
łania stronnictwo po XII Kongresie, 
dokonało uzupełniojqcego wyboru 
do składu prezydium, wybrało se· 
kretorzy CK SD oroz podjęło uch· 
wolę. 

Obrady prowadzi! przewodn;czą­
cy CK SD - Edward Kowalczyk. 
W skład prezydium wybrano ,'da· 
ma Karasia ze Szczecina. Sekreta­
rzami CK zostali Alfred Beszterdo 
i Morek Wieczorek z Warszawy. 

NOMINACJE PROFESORSKIE 
No wniosek prezesa Rody Mini· 

st-rów, Rada Państwa nadało tytuły 
naukowe profesOł'a zwyczajnego 37 
osobom, a profesora nad-zwyczajne· 
go - 71 osobom. Trndycy}r.ym zwy 
czajem spotkają się' oni dziś w 
Belwederze, gdzie zostaną im wrę· 
czone pisma o nadaniu tytułów 
naukowych. 

PRZED ZJAZDEM ZSMP 
Jui: zo kilka dni, 23 bm rozpo· 

cznie s ię w Warszawie Ili Nodzwy­
czo,jny Zjazd Związku Socja·listycz· 
nej Młodzieży Polskiej. Zjazd ten 
poprzedziła, trwająca trzy miesiące, 
kompania programowo-wyborcza. 
Wybrano w jej toku ok. 1650 de­
legatów, którzy no zjeździe repre­
zentować będą wszystkie regiony I 
środowisko działania związku, liczą­
cego ponad 2 mln członków. 150 
delegotów wybrano bezpośrednia 
w największych zakładowych orga· 
nizacjach ZSMP, tych, kt?re · liczą 
co najmniej 1,5 tys. członków. 

Zjazd, jak się zckloda, trwać bę· 
dzie 3 dni - do 25 bm. 

KWIECIEŃ 
- MIESIĄCEM PAMIĘCI 

Tradycyjnie, od wielu już lat kwie 
cień obchodzony jest w noszym, 
tok ciętko doświadczonym okru­
cieństwem wojny krooju, Jako Mie· 
siąc Pomięci Narodowej, pomięci o 
łych, którzy zginęli w walce o Pol· 
~kę wolno. i_ niepodleolo. którzv 
smterc pon1esli w latach ostatniej 
wojny z rąk niemieckich ludobój­
ców. Dzisiaj . obchodzimy „dzień 
komba1an1o i międzynarodowej so­
lidarności uczestników walk z fa. 
szyzmer;i z· całe) Europy'' . Dlatego 
tez m. ,n. właśnie w tym miesiącu 
organizuje się liczne uroczystości -
spotk~nio kombotonckie, wys1awy 
ukozu1ące walkę i mortyrolo~fę na­
r~u polski.ego, oddaje hold parnię· 
c1 w~zystk,ch ofiar li wojny swia-
toweJ. .• 

PLIP 



WIEC ZOR WYB RZEZA 

Ambasador Kanady Konferencja Wojewódzka ZSMP J. Arafat o inicjatywach 

;b~~~~~~~~~~: Młodzież o swoich sprawach ~:~~~~~;t~~: 
.,r, Gość złożył wizytę wojewodzie Wczoraj przez cały dzieó odby- Wybory przeprowadzono w spo- niu, przewodniczoc11 Komitetu Wyko­
dar\s·kiemu prof. Jerzemu Kotod2:iej- wała się w Gdai'isku III Wojewódz- sóh tajny. Przewodniczącym ZW nawczego OWP Jaser Arafa.t wyraz ł 
iemu ; rektorowi Uniwersytetu Gdań ka Konferencja Sprawozdawczo- ZSMP został Jeny Kierznowski, wą!pHwo.ść co do perspektyw pokojo-
ieg,o prof. Jcu,uszowl Sokołowski•- -Wyborcza zw1·ązku Soci'aJ.,stycznei· d t h weJ 1nicJatywy na Bliskim Wschodzie, o yc czasowy przewodniczący Za- od' t · 

,u, zwiedził tald:e Port Północny, Sto Młodzieży Polskiej. Wzięli w niej rządu Zakładowego ZSMP w Sto- P Ję eJ przez kraje wspólnoty zo-
mię Gdań~ką im. Lenino. a no Wester udział delegaci młodzież.owej organi czni Gdańskiej. chodn,oeuropejskiej. Arafat wskazał 
laHe u stóp pomnik o złożył wiązonl<ę zacji, a jako goście uczestniczyli: nota.miast na kons!r~ktywność propo-
wiotów. sekretarz Rady Głównei· FSZMP Do spraw poruszonych na konfe- zycJ1 Leonido Brezn,ewa zwołani-O 

- ---- rencji powrócimy w odrębnym ar- konferenc1"1 w r.r · I · Sławomir Jakubowski, SE'kretarz s,.... aw e uregu owania 
..... ;:.l-.. 

Do opon 
amochodowych 

Zakłady Techniczne Wyrobów Włó­
enniczych „Technitex" w Głogowie 
ałopofskim (woj. rzeszowskie) rozpo­
ęly w ubiegłym roku seryjne, pro-
1k.cję nowego asortymentu· dle1 !'<)· 

·ab motoryzacji, który dolychczcu 
• był wytworzony w kroju. Jest ta 
t,..dzinn poliamidowe typu „Malimo'', 
zeznoczonc, na przeklodki do opo" 
niochodowych, zobezpiec:rajoca kord 
t~d zniHczeniem. 
N/z.: Morio Gutek obsluauie mony· 

typu „Malimo". 
CAF - A. tokaj 

o 
(Dokończenie ze sir. 1) 

ZG ZSMP Jerzy Szmajdziński oraz tykule. konfliktu z udziałem wszystkich stron 
sekretarz KW PZPR Ludomir Zgir- :rtm zainteresowanych. PAP 

skL i W E&Al&&śMRMFBW#MNtWttiwa &!!L?MBFf&E 
Re!era t podsumowujący dz:ałal­

ność w poprzedniej kadencji wy!!'.ło 
sił w imien:u ustępującego zarzą­
du dotychczasowy przewodniczący 
Andrzej Schulz. Mówił on m. in. o 
konieczności dokonania demokratv­
cznych przemian w organizacji 
ZSMP, o dążen:u młodz:eży do fak­
tycznego współudziału w decyziach 
d·Jtyczących ich farnych jak i kra­
ju .. Organiz3cja ZSMP otwarta bę­
dzie dla młodz'eży ze wszystkich 
środowil'k; bP,dzie Wopierala także 
br~tnie strnnn;ctwa pol;tyczne SD 
i ZSL we wszystkich pQczynan:ach · 
na rzecz odnowy Pokolenie młodzie 
ży obecnie - mówił A. Schulz -
czuje się oszulcane i rozgoryczone. 
Ori 0mizacja jednak dotvchcza~ nie 
m'ala wp!y\\'U na )11Jdejm.O\VDne de­
cyzje, a n;rdo,tatecznie walczvla-- o 

Dziennikarze 
w obronie klientów 

sprnw_v m!odych. " 
W d:)'skusji było wiele głosów 

(Dokończenie u str. 1) 

stia ... braku i zlej jakości mleka. Wia­
dome jest, iż od 1970 r. produkcje 
mleka zwiększyła się dwukrotnie; paw 
stało wiele nowoczesnych zakładów 
mleczarskich. Wezwano dziennikarzy 
do przeanalizowania całego łańcucha 
dystrybucyjnego i produkcji mle~a. 
Dzięki pomocy naukowców powinniś­
my sobie udzielić odpowiedzi no py­
tanie: gdzie jest mleka? 

Zebrani dyskutowali także nad prze­
widywaną reformą gospodarczą. Przed 

krytycznych p<id adre~em dotych­
czasowej dzfalabości ZSMP w na­
szym województwie. l\Iów:ono o 
niedostatecznych prz'.'dsięwzięciach W&d&PWMiiMW+ 
szczególnie w sprav."e budownictwa 
natrom1ckiego. a także patronatu 
nad „D'1r<'m l\11odzieży". Wiele o­
sób padkre~1a!o wa~ę uczyn'r>nia or 
~an:zacji otwartej świato;'.>O~!'.'ld'Jwo 
i położenia akcentu na wycho;\·a­
nie patriotyczne. Postulowano przy­
wrócenie odr(?bncści or?;an;zacji. 

Zamachy 
w prowincji Navarra 

które wch0dz'!v dofrchczris w ~<ład Dwie bomby o cużej sile eksplodo­
Federacii SZ'.\IP - · przy :rnrh'.lwa- wa!y wczoraj przed północą w kosze­
niu jedności ideolcg:cznej . Po raz roch !iwordii cywilnej w Estelli, w 
pierwszy poru.,zano szeroko spra- hiszpańskiej prnwincji Navarra, powo­
wy młodzieżv wiej,k'ej i jej pro- dując poważne zniszczenia. Tego so­
blemów. Krytykow.ano ~ytuację mło mego dnia w prowincji 1ej oraz w 
dego pokolenia w~i. poddawano pro Kroju Bosków dokonano pięciu ?O­
p<nycje ewidencjonowania i nrz,:- machów, kt6<e uśmierciły dwóch em'? 
kazywania roln'ctwu wHystkich rylawanych oficerów armii i przemy­
maszyn, należ.vr'~ dotąd n:e wyko- stowca hiszpańskiego. Premier Leo­
r1.,·stan~'C'.h. '.\1.'Jwiono o poirzeb:e, poldo Colvo Sotelo zwołał no dzisiaj 
~ci.sle.i \\'•pńlprac:v mhdych pnslów nadzwyczajne posiedzenie rzodu hi­
i radn:vch i or:z.an:z;icjami młodzie szpańskiego dla omów'1enio sy\uacji. 
Ż<Jw_nni. PAP 
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Teks1>s1e, gd.zie zna.jd.uje się sztab kos 
mierny NASA. 

slawiciele ośrodka wrocławskiego 
stwierdzili, iż wprowadzenie niektó­
rych jei zasad może odbić się neqa­
tywnie na interesach konsumentow. 
Np. we Wrocławiu niektóre pralnie 
rezyąnujq już z dziolatności usłuqowej, 
tlumoczqc się względami ekonomiez­
nyrr.i! 

Wiele także mówiono o problemie 
fatalnej jakości żywności Wobec sta­
łych broków rynkowych nie możemy 
sobie pozwolić na morno1raws1wo ar­
tykułów spożywczych. Tymczasem, n•e 
dość, że ich brakuje to jeszcze nie­
k!óre - z uwagi na złą jakość - sta­
nowią zagrożenie dla naszego zdro­
wia, a nowel życia. Priykładem była 
lu sprawa mleka i przetworów mię­
snych. W najbl iższym czasie Klub Ryn 
ku I Ochrony Konsumenta zajmie się 
IQ kwestio, orqanizujqc spoti<onie pod 
hasłem „Nie dajmy s:ę truć!", na któ­
re zasłoną zaproszone osoby odpo­
wiedzialne za obecny stan rzeczy. 

Dziennikarze zaproponowo,ti, aby w 
reoulaminie nowo powstaiaceqo klubu 
znalazły się punkty mówiące o ści­

słej współpracy z Federacją Konsu­
mentów, o 1akże o tym, że pisząc o 
rynku należy zawsze bronić interesu 
klienta. Zrzeszeni w Klubie Rynku i 
Ochrony Konsumenta będą pomagali 
w tworzeniu się klubów terenowych 
FK. 

W tajnym głosowaniu wybrano wła 
dze klubu. Przewodniczącym został 
inicjator powołania Federacji Konsu­
mentów, redaktor „Zycie Gospodar­
czego" Andrzej Nałęc:r-Jaweckl. Po­
stanowiono wystąpić o powołanie pis­
ma Federacji Konsumentów, które w 
sposób pełny i rzeczowy informowa­
łoby Czytelników o wszystkich „za­
sadzkach", jakie gotuje nam rynek. 

We wczorajszym spotkaniu uczestni­
czy! takie wicepremier Jer:ry Ozdow­
skl. Odpowiedział on na szereg py­
tań, nierzadko bardzo ostrych, pada­
jocych ze strony sali. Wicepremier o-
biecał oowołać specjalną komisje 
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Kolorowi na Wyspach Brytyjskich 
(DoKończenle 1e sir. 1) 

nie,j) oroz styko,jąc się z tym proble­
mem no co d:!!ień - do,leko była jed­
na,k od dawonio wiary niektórym sk.raj­
nym !eoC"iom rosistowskim, głoszącym, 
że nodeidzie dzień, w k!ó~yrn ufice 
Wielkiej Brytanii „spłyną k,wią". Tym 
s·ilnlejszy jest obeony wstrząs. 

Powód k,wawych zamieszek w po· 
ludniowej dzielnicy Londynu, zomiesz­
kolej przez duże skupisko czarnej lud­
ności byt, jaik to często bywo, dość 
błahy: próba zo,b•a111ia do s•omochodu 
policyjnego młodego MUfzyna ronne­
go w bójce. W każdym rozie nie był 
to powód uzosadnia,jący wybuch praw­
dziwej eksplozji, w wy,niku której 1 :llllY 
odniosło ponad 200 policjantów, kil· 
kodziesiqt osób cywilnych, nie mówiąc 
już o stratach materialnych. 
Część komentarzy próbu}e s.prowę 

zawęzić do konfliktu kolorowi - po­
licjo.. Przyznając, że czarni zyjq w 
Brixton j<ik i w wielu dzielnk:och ;n. 
nych brytyjskich miast, w ciężkich WO'­

runkoch, że to ich w największym st-o­
pniu dotyka bezrobocie, że ta ich mło­
dzież ma najmniejsze sza.nse no po­
prawienie swego lasu - komentone 
te mówią jednocześnie o niebezpiecz­
nym wzroście prze·stępczośc,, zwło-sz­

czo napadów re>bunkowych, którym po­
licjo musiała wydać zdecy<lowo·nq woj­
nę. Popie,ra,jąc policję, brytyjscy ko­
mentatorzy kfytykujq jej 1o,ktykę i zbyt 
brutalne zosody działonie w ta,k wy­
buchowym środowisku. 

Takie ooświetlonie sprawy jest oczy. 
wiście uproszczeniem. Wśród państw 
z·achodnioeuropejskich Wietko Bryta­
nio, jeśli chodzi o problem kolorowych 
mieszkańców, zajmuje miejsce szcze­
gólne. W przeciwieńs1wie no przykłod 
do zachodnioniemieckich „gasłorbeite­
rów" czy fraincuskich „travoilleurs im­
migres" w ogromnej większości imi­
granci b<ytyjscy, legitymują się brytyj­
skimi paszportami, a więc nie sq to 
sezonowi robotnicy - imigronci, lecz 
normu!ni obywatele tego kroju. Wielu 
przedstawicieli st<lfszego pokolenia ko-

p o .•• ., j >ąz;z '""'.*#._. .... e.<4, +1•41 

R. Polański 
reżyseruje na Woli 
Romon Polański, po swym nie­

dawnym pobycie w Wonzawie 1 
okazji premiery „Tessy", znów go­
ści w słolicy; tym razem - joko 
reżyser, o zarazem odtwórca głów· 
nej roli w przedstawieniu szłuki Pe-
1ero Shaeflern „Amadeusz", które 
wystawione zos1onie w Teatrze no 
Wali. 

Próby rozpoczną się w przyszłym 
tygodniu. Dzisiaj reżyser odbywa 
pierwsze robocze spolkonie z zespo 
łem, no którym prawdopodobnie 20 
decyduje o obsadzie spP.kłoklu. Już 
wiadoma, że som zagro rolę Mo­
za;ta, o Tadeusz Łomnicki - Sa­
lieriego. 

lorowych wolcryła pod b,ytyjs•.c:imi 
sztandarami podczas li wojny łwioto­
we-j. Ich zo·slu,gi, joic też potrzeba u­
mC>Cf1ienia Cornmonweolthu pozostawa­
ły nie bez wpływu no decyzję rządu 
lobourzystowskiego, który w 1948 roku 
wprowod.ził ustowę o „nOfodowości 
brytyjskiej". To właśnie n<J mocy tego 
prowo miesl'końcy krojów Wspólnoty 
Brytyjskiej skrwałi się również obywa­
telami Zjednoczonego Królestwo. 

Adaptacja ,,Sołdka'' 

do rol i eksponatu 
Wczoroj w Stoczni Gdańskiej im. le 

nina pod przewodnictwem dyrektora 
naczelnego Klemensa Gniecha obrodo­
wolo grono dziołoczy gospodarczych i 
społecznych, którym bliska jest sprawa 
szybkiego paygotowanio rudowęglow­
ca s/s „Sołdek" do pełnienia funkcji 
specjalnego zabytku - eksponatu Cen 
!rolnego Muzeum Monkiega na Mo­
llawie. 

Zebrani powołali Obywatelski Komi­
tel Zabeipieczenia „Sołdka", który bę­
dzie działo! pod przewodnictwem prof. 
dr. Jerzego Doerlfera - byłego kie­
rownika Wydziału Kadłubowego Stocz­
ni Gdańskiej, który w latach 1948-1949 
zbudowoł pierwszy polski statek. Se­
kretarzem komitetu został doc. dr hab. 
Przemysław Smolarek, a w jego skład 
weszli m. in. pierwszy kapitan Zbigniew 
Rybiański i pierwszy starszy mechanik 
Kazimierz $wierczewski, dyrektor 1rzech 
stoczni - gdańskiej, GSR i „Raduni" 
PRS, Urzędu Morskiego, przedstawi­
ciele „Solidarności", wdowo Helena 
Soldek, konstruktorzy i stoczniowcy­
robotnicy - budowniczowie parowca 
oraz dzioon ikofZe. 

Zebrani ustalili harmonogram prac. 
Statek zostanie oficjolnie przejęty przez 
muzeum 16 bm. Powołano zespół do 
sporzqdzenio protokołu inwe11tarvzocyj 
ngo pod przewodnictwem konstruktora 
inż. Piotra Jurglelewlcza. Następnie na 
podstawie programu „eksploatacji" stal 
ku przez CMM i wymogów technicz­
nych PRS Biuro Pro1ektowo-KCYJstruk­
cyjne Stoczni Gdońskiej przy współu­
dziale społecznym 12 projektonlów -
członków sekcji okrętowej SIMP spo­
rządzi projekt techniczny adaptacji po­
rowco i kosztorys proc, jakie podjęły 
się przeprowadzić Gdańsko Stocznia 
Remontowa {dokowe-konserwacyjne) i 
Stocznia Gdańska im. Lenina. Jak pa­
miętamy NSZZ „Solidarność" w obu. 
stoczniach deklarowało swoją pomoc. 

„Sołdek" wejdzie no dok w GSR 
około 20 majo. Pozostałe prace adapla 
cyjne wykonane 1osloną do końca br. 

(wś) 

Z Indii i Pokis10nu, z Jom<ltJkł I Try­
nidadu, z brytyjs<ki<:h posiadłości w A­
zji i Afryce zaczęły w loloch pięćdzie­
siątych masowo oopływoć do me'lro­
polii tysiące ludzi, zwabionych. mażll­
wością zarobku i chleba. Przy)lllowoll 
zajęcia na,jtrudniejsze i nojgorzej pło!· 
ne, pczeznacro,jąc zarobione pieniądze 
oo sprowodzonie rodzin. Kiedy )eszcn 
n.a początku lol sześć<:lziesiątycti licz­
ba kolorowych - poddooych nie pl'M­
kroczoła kilkudziesięoiu tysięcy, Afry­
ko,nie, Azjaci i Karoibowie $tonowili 
pewnego r.odza,ju atrakcję lolklot"ysty­
czną i dla mieszkańców Wie!kiej Bry­
tonii, i dlo tUfystów. Ale gdy pod ko­
niec tej dekody ich liczba osiągnęło 2 
proc. ludności Wielkiej Brytanii między 
białymi i kokll'owymi mieszkańcami 
Wysp Bry,tyjskich poczęło narostoć nie­
chęć. W głównych skupiskach lmigroo 
ok ich, takich jak Nottinghom, Wolver­
h,ampton, Bifminghom, Bradford ery 
londyński B'"ixt«i raz po roz wybucha­
ły kOflflikty z bia,łymi. Przycryny spo­
rów bywoły rozmaite: proco, mieszko­
nia, kobiety ••• 

Obecnie mówi się o 2 milionoch ko­
lornwych imigrantów, a więc stonowią 
oni ok. 3,5 proc. 56-milionowej ludM­
ści Wielkiej Bryłonii. Ponfewoż jedn<ik 
ich przy.-ost naturalny jesi bardzo wy­
soki, zakładać możoo, że jeszcze przed 
rokiem 2000, mimo ostrych restrykcji i­
migracyjnych, ludność kolorowo na wy­
spach osiągnąć może nawet 4 miliooy. 

Piecwszq ustowę, ogroniczojącą na­
pływ kolorowej ludności imiqranckiei, 
konserwatywny rząd brytyjski wydol w 
1962 roku. Ostotnie, drnstyczne pu&­
pisy w tej mierze (zawierające m. In. 
konieczność przedkładania władzom 
granicznym przez kolOt"owe imigrontk: 
pro9nqce w Wielkiej Brytanii zawnet 
małżeństwo „za$wiadczeń o dziewic­
twie", pochodzą z ubiegłego roku. 

Społeczeństwo brytyjskie w zróżni<:<>­
wa,ny sposób ocenio pocryno1'1io włodz 
w sprawie kolorowych. Podcms gdy 
jedni popiernją stale roos'lrzanie prze­
pisów imigracyjnych I slonowczość po­
s!ępowCl1'1ia wobec ludności koloTOwe: 
- innf s,klonni są do umowmiio Ofgu­
ment6w ludzi o irmym nit bioty kolo­
rze s-kóry, z których no1jwożni~Jsry 
brzmi: - Jesteśmy tu (w Wielkrel Bry· 
to.nii), ponieważ wy byliście kim (w b. 
b<ytyjskich kolonKJch). 

Wydauenio w Brix'lon wskozuią, 21'! 
sprawo imigront6w w Wiefkiej Brytonii 
słoje się jednQ z na·jpowożniejszych 
kwesiri społecmych 'lego kroju, zwkl· 
szczo wobec faktu pojawienio s i ę no­
wego pokolenia kolorowych, jui uro­
dzonych no Wyspach Brytyjskich, k1ó­
rzy więcej niż jel1 rodzice oczekujQ od 
życia i gotowi są dochodz ić swych o­
czekiwań w sposób zdecydowony. 

MAREK BIERUT 
Interpress 

,rwszy meldunek od załogi promu: 
:ilo Houston, tu „Columbia" Okaza­
się, że prom leci dokładnie po za-

1nowonej tro1ektorti, a powłoka ler­
czno zdoła egzom,n. 

nauci wykonali pętlę no-d bazą toin.i. 
czą EdwClfds I przy szybkości ok. 350 
km na godz. dotknęli kołami peso stor 
!owego dokłodnie na jego środku. W 
ten sposób trwajacy 2 dni, 6 godzin 
20 minut i 52 sekundy pierw,zy lot or­
bitalny promu dob:egł kor\co. 

W czasie krótkiej ceremooii powitol­
nej John Young powiedział, że lot mia! 
„fonio.styczny przebieg od początku do 
końca". 

Wszystko wskazuje - dodo~ - . że 
człowiek ruszy niebawem między gwia 
zdy. on zoś osobiście jest bordzo d,u­
rnny, że przyczyn1ił się do tej e.wolucji. 
Young. człowiek, dla którego kosmos 
słoje się z wolna druqim domem - w 
swo m życiu spacerował iuż po po­
wierzchni Ksic;życa - wyraził sie z wiei 
kim uznaniem o swym koledze - no­
wicjuszu, Robe'c 'e Cr'ppenie . ,,Je.st je 
cnym z no.i'epszych pracowników. jo. 
kiego zncm" - paw'edz1ol. Ten osta­
tni przyr,ot, że na len lol czekał dwo 
noście lot, ole bardzo sie to opłociło. I 

międzyresortową, która zajmie ~ie! Do Skarbu Państwa 

Sprawcy afer i nadużyć 
staną przed sądem 

) godz. 20.10 prom ukarnl się no 
·onach telewizyjnych w Hooslon, o 
ie minuty później Younq przeioł rę-

1e sterowanie. stotk,em. Zaczął on 
wczas wykonywać lekkie zokolo, oby 
zcze zmniejszyć szybkość promu. Mi 

to, w momencie, gdy „Columbio" 
11atywało nad wybrzeże połudn o­
-j Kaliforn 11, j~j ,;zybkość wynosiła ił! 
·ze ponad 11 OOO km no qodz. Astro 

PORÓD w ... TRAMWAJU 

'asa;żerowie jodący tromwoiem linii 
l" w Worszowe nie przypuszczali, że 
ikaJą i<.h nerwowe chwi le. W pew. 
rn momencie jedna z pasażerek bę­
:o w zaowansowonej oiąży zoczęło 
skorżyć no bóle. Dwie przypodkowe 

b,ety zorientowoly się, że rozpoczął 

poród. 
.'o kill<.unos!u mi<iutoch wszys.tko 
lńczyło się ~zczęśliwie. Mieszkanko 
licy, poni Teresa Szymańczak powiła 
iwie 3-kg syna. Motka i noworndek 
11ą s,ę dobrze. 

JAJKO BEZ 2:0ŁTKA 

N,ecoclzienny wybryk no!ury odkrył 
~szkan,iec Warszawy p. Albert Gru. 
ńsk,i. Przyrnósł on do redal(cj, ,,Ex­
•s;u Wieczornego" ugoiowooe na 
ordo jojko, kt6re ni"' miało żólli<a. 
alazło 51e ono wśród innych kupio­
:h w kiosku worzywn,czym no Ursy 

TRZY BESTIALSKIE NAll'ADY 
W TRZY GODZINY 

'1,eszkm'lców miej~cowości Szon,o­
. - łvlalysy w woJ. sied leckim zbuł­
rsowoly trzy bestialskie napady d<>· 
none w tym mieście w ciągu trzech 
dzin przez nieznonych sprawców. 
Wydarzenia rozegrały się 27 mCJl'ea 

Około godz. 20 do mieszkcw1io J. Pu 
a wtargnęło trzech mężctym z poń-
0chomi no !worzoch. Zożądol,i wyda 
l pieniędzy. Po,niewo·i napadnięty od 
)wił wykonania polecenia, jeden z 
postników zad•oł mu 3 ciosy nożem 
pierś oraz szyję i wraz ze ,wymi 

mpooami u,c;iekł, niczego nie zobie­
qc. 
W godzinę p6żri,ej ei ~orni sf'rowcy 
"!ronel,i do m,eszl< oni o S. Sowid<.1ej 
~ t6r<cj Nzebywaly trzy sąsiod1<.i. Gro 
c no.tern zoiod oli \lfYdonio l<.o~rt,­
,oś.ei. SMt~ crwszv ~i~ z odmo...,.ei J:!,e 
· ,·li W!zv;tl<im rozebroł !i$ i zoe.z~li 
,ezwładnione kobi-!tv r,rzyMlot. ~W'-! 
, c!-tcąc je w len SPO~ób zmu.iie ee 
rdo.n10 pie11i~1y. Ale I lym roM!'!'I 
~szli z niczym. 
Około g«Jz. 22.30 Io !4'1'1'1e ~rU1'e 
,yanęło do m1l'!s.ll<ooio H. l?dob!kie 
, i oro,żqr. u.tyeif!m no.zer, zobroło M! 

~:J,1iet,.,111u n1aąn,.,inl<:>n i 2 ty~. 1.l. 
Hilic10 w SiP<ik.och PNljdo <uJroko 
krnj('1nP rlrn:i•nio zmierzoiącl!I do uie­
, nopostnikow. 

Końcowy etop lqdowon,o obserwo­
wało, jak się ocenia ok. 100 tys. osób, 
z których w'e!e obozowało no pustyni 
w nomi,o,toch od poniedz'atku. Astro­
nauci po ladawoniu byli w doskono. 
łych humorach. Young zapytał nawet 
kontrolę no?iemną. czy moją odpro­
w('dz:ć „Columbi0" do hnngaru. • 

Po wylcvhwr,n:u z,:irówno nrom, jol< 
, roło'l('I, P"drlnni ?Ml'"·na dnkło•invm 
nndoniom. Zo'-o<:1i sp8cjalny~h lobora­
t,-,riów no kołoch olocnłv „C'o!,;mbi<:". 
aby si:,rowdzić, czy z jej wnP,trzo nie 
ulmnioio sie oazy arożoc<: wvhuch„m 
A~1ronouci zostali wstępnie zbadon-i 
l"'l!H 1 .. ~orzo, po czym mają być prz'!'! 
wi11zil!ni !omolotem do Houston Ekipv 
l@chniczne niezwłocznie przystąpiły do 
bodonfa stanu powłoki termicznej pro. 
mu. 

Jok wiod.omo „Columbio'' jest stat­
kiem kosmicznym wielokrot~a wyi,,o 
rzyslonia i ocenia się. że w kr6r1<im 
czasie powinna być gotowa do pono­
wnego lotu. Promy bedo spełniać ro1 
moite fun4< cje na orbicie, przy czym 
pozo bodoniomi naukowymi i Pente,. 
gon nie ukrywa, iż zamierza wyk,orzy 
stać je również do celów woiskowych. 

As1ronouci John Young I Robert 
Crlppen przybytj dziś o godzin-ie 2.15 
czasu wor5'lawsl<iego do Houston w -W IELI! jest wstrząso]ących doku· 

rnentów o likwldacjl w 1943 r. 
warszawskleqo qetla. Nie słab­

nqcq jut lei pamięć. No pewno jed­
r,ak do "ajwoiniejszych dokumen­
tów "aleiy zaliczyć fragmenty „Roz· 
mów r kotem" Kazimierza Moczarskie 
QO. Ponieważ książko Jest znana pol­
slcjemu czytelnikowi - więc przypom­
"' tylko, ie Kc,zimlerz Moczarski prze­
bywając w cell wlęzlenlo ze zbrod­
"larzem wojennym I sko2:onym przez 
l<'Jd polski no karę śmierci - gen. 
Jurgenem Stroopem - zapisał w swo· 
Jej pomięci wuystko Io, co ten zbrod­
nlor1 miał do powiedzenia o swojej 
d1iołołnałcl. Duży fragment tych roz­
mów dotyczy łikwidocjl getto war­
naw$kJego kłórq to akcją Stroop do­
wod11ł. O tym akcie ludobójstwa 
Stroop mówił chętnte I dużo. 

„Dokłoooie o godzinie 6 dnia 19 
kwietnia w poniedziałek - opowiada 
Stroop Kazimierzowi Moczarskiemu -
von Samrnern rozpoczął akcję. Ale 
zbyt wcześnie kazał podwieić oddzia­
ły bojowe. Już bowiem o piątej, 
o może nawet o 4.30, zjawiły się wo­
kół getto samochody z SS-manami, 
czołgi l wozy pancerne. Ten huk i 
gwar uprzedziły 2ydów, te coś więk· 
UP.go ~ię Hykuje. Ich czujki abserwa­
r.yjnP. znalormowoly S1tob organizacji 
tydow~kiej. A poi.o tym przyjaciele 
Żyde,w - AK, delegoturo i rozmo,łe 
mniejsze i,.olskie ugruDowoni.o - na 
CJ!Wf"O z,:,wl,:,domili bojowcćw ·z gelłc 
o rue1'1u Mszy,:h oddzioł6w, zrnierzoją­
cych ulicon,.i „aryjskil"'li" ku bromom 
żydowskiej dziel,iiey mieszkoniowAj". 

Tek •Ilf zoez~ło. Pol•m przyuedł 
wtn„k - 20 kwl•lnia. Potem łrodc,, 
.ł.i• łrodi, 21 kwietnia było łrodq 
WJ11fkl1c;i" Tyg..,dnlo. Polem był Wiel­
ki CrNart1tk, Wielki Plotek, Wielka 
Sobota, Niedrlela Wielkanocna, Ponie· 

kwestia mleka. Przyrzeld też popie­
rać ruch konsumencki w kroju, stwier 
dzojąc, że gospodarko - odwracają­
ca się plecami do konsumenta - jest 
gospodarką antyekonomiczną. 

DOROTA JAROCKA 

'" U444$ 

We wrześniu ub. roku w VIII Od­
dzi<lle Narodowego Bonku Polskie­
go w Warszawie olwo.rle zoslolo 
konto, o czym w swoim czasie da· 
nosiło prosa, dobrowolnych wpła1 
obywoieli no rzecz skarbu państwo. 
M;nistersfwo Finansów informuje, że 
wpłoty te osiągnęły w dniu 6 kwie-

Po wielomiesięcznym śledztwie, pro 
wadzonym na wniosek Okręqowego 
Urzędu NIK, Prokuraturo Wojewódzka 
wa Wrocławiu skierowała do sodu akt 
oskarżenia przeciwko sprawcom prze­
stf)pslwo określoneoo mianem „ran­
czo dyrek!orów". 

Chodzi tu m. in. o wyrzodzenie po-Najazd zgłodniałych 

kangurów 
l Inia br. kwotę 1 113 203.80 złotych 

Ofiarodawcy z reguły wpłacał, te 
środki z myślą o rozpisoniu danrny 
lub pożyczki narodowej. Kon1o po­
zostaje otwarte do czosu, ::idv idea 
pożyczki lub daniny stcrnie się ideą 
powszechna. W wypocłku nieuzy­
skanio powszechnej społecznej ok· 
cepłacji dla ide-i rozpisania pożycz. 
~i, bonk porozumie się z ofiorodaw 
comi co do przeznaczenia doko,no-

• ważnych szkód qospodorczych pay 

powiedzialne kierownicze stanowiska 
dokonvwalo w przydzielonych im n e­
leąoinie c'omkach wiele proc popraw 
kowych, które podnosiły st0<1dard 
mieszkań. Proce le wykoZ'łwono w 
kosztoch innych robót prowcdzonycl-\ 
przez przedsicb,orstwa, klOr'lm• k1E­
rowali oskorżeni. Akt O',korzen,a stw1 ,. 
dza, że nodużycia zw,ozan,) z buC'a­
wo tych domów wyniosły 4,6 mln zło­
tych. W cza-se prowc-dzonei jed,noczesn ie 

w boz'e lotniczej Edwc.rds w Kalifornii. 
w ośrodku kosmicznym w Houston i no 
.'rzylądku Canaveral telewizyine,j kon­
ferencji prosowej dyrektor NASA ds. 
lotów orbitalnych Donald Slayton po­
twierdził zam,or ogencii wysłania pr6-
m1J „Colvmbio" no orbitę ponown-e we 
wrześniu br. Stwierdził, iż mimo obec 
nego s,ukce~u nie ma potrzeby przy. 
sp ieszonio progromu trzech koleinych 
próbnych IO'tów promu. Jak wiodomo, 
po wykonaniu czterech misji próbnych 
„Columbio" słonie się sto~iem „do 
najmowania". 
Wrześn iowq zo!ogę promu stooowią 

49-letni pułkownik lotnictwa Joe H. 
E09Ie i ~4-le!ni koprton Richard H. Tru 
ly; byli dubleromi Young<i i Crippena. 

PAP 

działek Wielkanocny. Stroop snuje da· 
lej swoją długą opowieść: 

,,( ... ) wyznaczyłem początek działań 
na Wielką Niedzielę no godzinę 13.00. 
Chciałem, ieby SS-<nanl wyspali się 
pierwszego dnia ważnych świąt. Zmo­
dyfikowałem poprzedni plon operacyj­
ny. Doszedłem do wniosku, że tylko 
jedno metodo zapewni skuteczne 

Jak donoszą z Canberry, auslralij. 
skie miasto Cobcw (stan Nowa Połud­
niowo Wolic) przeżyło niezwykły no­
jozd zgłodniałych konourów. 

Kotastrofolno posucho, jako ;iowiedzi 
Io ten ston, po,zbowila kangurów past­
wisk. Pokonując s,1roch, stada kangrnów 
w poszukiwon·iu pożywienia przybyły 
do miejskich por1<ów i skwerów, tara­
sując ulice m,os.to oroz utrudniając ko 
munil<ocję. W wymku iriwozji kon-gu. 
rów w mieście zwiększyło się liczbo 
wypcx:lków drogowych. 

Koogu(y opuściły Cobor, gdy zjod!y 
colą zieleń miejską. 

Stroopa - w ręce pollcjl amerykań­
skiej wpadł album :re zdjęciami. Oto 
relacja jednej z gazet polskich z dnia 
10 tlstopada 1946 roku: 

„W ręce policji omervkońsklei w 
Wiesbodenie podczas aresztowania 
b. dowódcy brygady SS i generoło-ma 
jora policji niemieckiej Stroopa dosta­
ły się dwa cenne dowody jego zbrod· 

nej wpłaty. PAP 

b'·**O =-Iran oskarża USA 
Iran oskarżył Stany Zjednoczone o 

złą wolę i uchylanie się od wykona­
nia porozumienia algierskiego, które 
doprowadziło da uwoln 'enio 52 za-
kłodn ików omerykońsklch. f>AP 

Fotografie z albumu gen. Stroopa 
mówią zresztą same zo siebie. Kolek­
cję zdjęć otwiera kilka epizodów pub­
licznych, które utrwaliły wstrząsające 
widmo wynędzniałych dzieci żydow­

skich. SQ one dowodem worunków eg­
zystencji ludności żydowskiej, opisa­
nych prze.i: Stroopa w pierwszej części 
raportu. 

Wielki Tydzień zbrodniarza Jurgena Stroopa 

Album odnaleziony 
I szybkie działanie. Mianowicie syste­
matycznie wzniecane pożary. Wyku­
rzenie ogniem Żydów zmusi ich do 
opuszczenia kryjówek i nor. Po co moi 
podwładni mają się bić .i: tq hołotą? 
Niech płomień i dym zwalcza wrogo, 
niech go męczy I wypiera ?e stano­
wisk obronnych, koczowniczych. A my 
- z daleka, choć blisko, nie naraża­
jąc się. A my - pilnujemy I dozoru­
jemy ze wszystkich stron. Ai do chwl­
li, kiedy pierścień poiarów tmusi 2.y­
dów do znolezienlo ! i ę no skrawku 
nie wypoloneqo terenu. Wtedy użyfe­
my haubic I dział przeciwlotniczych. 
Dc,my im końcowy wycisk k(lrtoez(I. 
mi". 

• 
Tale: opowiadał Jurgen Stroop o swo­

leJ "Wielkie) akcji" w Wielkim Tvood­
ntu 1943 roku. A jednak nie powie· 
dział wszystkiego. Nie opowiedział ca­
łe! prawdy. Zataił, te lencie sl,i, fo­
ło<Jrofował w pelcie. Po wełnie -
w momencie aresziowanla Jurgena 

ni, popełnionych przy llkwldocjl getto 
w Warszawie. Jest to Jego pamiętnik 
I album z falografioml. 

W willi Stroopa znaleziono ozdob­
nie oprawiony maszynopis zatytułowa­
ny: .,Nie istnieje Jui dzielnico tydow· 
ska w Warszawie" (Es glbt keine ju­
dischen Wohnbezirk in Worschau 
mehr). 12 stron tego maszynopisu o­
patrzone Jest datą 16 moja 1943 roku 
I wlosnoręcznym podpisem Stroopa. 
Jest to raport zbrodniarza o llkwidocfl 
oetta worszowsldego, mojqey chorok­
lEH' pomięłniko. 

Ponodło znolezlOl'lo kol6'c:cle md<;o­
brycznych lotogrołli o nieprawdopo­
dobnej gro1ie. Są one wlernq !łustro­
cjq omawianego roportu, o zorozem 
dokumentem dowodowym borbarzyń­
stwo I sadyzmu Niemców. Każde zdję­
cie zaopatrzył pedantyczny zbrodniarz 
w obfOM'lienil!, Jaki s2:czea6! ,,wiell<fei 
okc]I" przeciw „dzielnicy zarazy" 
(Seuchenvierlel) został no nim uwiecz 
niony. 

iesbaden 
Następne zdjęcia odnouq się do u­

działu „bohatera" w tej akcji. Nie­
skazitelnie ubrany na tle czarnych 
kłębów dymu, unoszqcego 1ię nad 
płonqcq dzielnicą. Stroop wyraźnie u­
cieszony postępem swych zbrodni roz­
mawia z dowódcami „a1oku]ących" 
oddziałów. Na innym zdjęciu Stroop 
wydaje rozkoz drutynle specjalnej, u­
kraińskim mordercom. W Innym mief­
scu S1roop w nleskozlłelnych butach 
oficerskich I w Jasnych rękawiczkach 
no tle mono płomieni, dymu I popio­
łu wydeje rozkazy, kieruląc olcejq 
przy ul. Niskiej I Muronowsklel, Gdzie 
indzleJ dti(IIO cu1ylerll l)l'ZeclwlotniczeJ 
ostrzeliwuje okno wysokopiętrowej ka­
mienicy, gdzie kłoł wywiesił l)l'Zed 
chwltQ bioło-czMwonq floOrt· 

No lnnyeh mowu ldjęcioełl wid~ 
łudzi skoczqcych no bru!( r domów o­
bjętych po!Ot'em, oby uniknął śmlM­
ci w plamieniach. Znajdują Jri ne O• 
stoicie chodnika. No jezdni piętrzy si11 
stos zmosak,owonyeh zwłok. Stroop 

budowie, wyposażaniu, o również roz­
dziale domków jednorodzinnych w o-
siedlu przy ul. Bzowej Pierwiosnko-
wej oraz osiedlu na Muchomorze 
Wielkim . 
Nieprawidłowości jok stwierdzi-

ły .oroana ścioanio - wystapiły w 
momencie rozdziału 7 domków. O 
Dl'Zydziołach zadecydował samowoln,e, 
nie bedocy do teoo upoważniony by-
ły dyrektor naczelny Zjednoczenia 
Budownic1wa Przemysłowego „Za -
chód" Jerzy H. No pierwszym miejscu 
na liście do przydziału domku umie­
ścił siebie, dolej sweqo zastępce 
Wiesława S. i ówc2esneąo qłówneoo 
ksieqoweqo 8roni1łowo I. Chociaż za­
równo oni jai< I pornsłołe osoby z li­
sty miołv dobr, worooki mieszKonio-
we. 

pod ochrorią czterech SS-manów uzbro 
jonych w granaty I oulamoty, spokoj­
nie obserwuje przez lornetkę mrożą­
ce krew w żyłach 5ceny. 
Pewną ilustracją słowną tych okrop­

nych scen będą zeznania uwięzione­
go również przez Amerykanów Franza 
Konrada, który jaka gestapowiec brał 
udział w mordowaniu Zydów. Zeznał 
on, źe ilość zabitych przez wyskaki­
wanie z okien płonących domów była 
bardzo dużo . Ci, którzy nie ponieśli 
śmierci ria miejscu, byli notychm1ast 
rontrzeliwoni. Dziwnym zbiegiem o ­
koliczności oąromno i lość dzie :i, ska­
cząc z <>lden uniknęło śmierci. Zo­
stały one potem wystrzelane. 

To seria zdjęt zakończono jest ma­
kabrycznym pomysłem, na który mó;;il 
się -zdobyć tylko wyrafinowany zmysł 
zbrodni u N ie mea. Na podwórzu ,toją 
trzy kobiety I dwojgiem małych dz,e­
cl obok sto,u rozstnelanych. Oliory 
spotka za chwilę fen sam las. Ci, któ­
rzy uniknęli imi@rci w płomieniach 
lub przez rozstrzelanie, no rozkaz 
Stroopa gromadzą uę no punktach 
zbornych. Po ulicach, bromach I piw­
nicach prowadzona jest okcja tropie­
nia ofiar, które u1ilowaly się ukryć ... 

Na ostatniej fotografii z albumu 
S'lroopo widać ociromnv tłum ofiar w 
lachmonac:h, :z rękomo podniesionymi 
do góry. ldq pod wylotami luf koro­
bltl6w mOSZVflOWVCh <»łotnlq df«!q, 
u krmea kłĆN!) ezel<oć lcłl będQ ko­
mory gazowe. 

Wszystkie dokumenty zbrodni Slfoo­
pe raberpleezyła Pfokuraturo Wojsko 
W(I w Norymberdze. Odpisy łych do­
kumel'lł6w stanowlq obeel'lle prredmiot 
boda111 Krakewski•J Okfęoowe] Komi­
sji l(idenio Zbrodni Nlemieeklch. Bę­
dq O!"le zutytlco~e w akcie oskor­
tenl11 w dalsrel serll i,ez:eklwonych 
proees6w Jbłodnleny hlłlerewsklch'". 

OPR. S. K. 
Interpress 

• 
Jak informuje rzeczn ik prasowy Pro 

kurałLKy Generalnej - zakończone 
zostało 5ledztwo przeciwko b. wo1e­
wodom leszczyńskim - Stanisławowi 
Radoszowi oraz Eugeniuszowi Paci, 
pełniqcemu ostatnia f1..H1kcie wicemin1 
nistra przemysłu sPOżywczeoo i sku­
pu. 

W kierowanym do sodu okcie oskor 
żenia E. Poci zarzucono przyjeci2, w 
zwiqzku z pełnieniem lunkcii woiewo­
dv, korzyści majotkowych w kwocie 
149 tys. zł, przy rozdz ale talonów u­
prownioiocych do zakupu samocho­
dów osobowvch i ciaqnika roln iczeoa 
oraz zaqarn,ec1e mienia spoleczneoo 
wartości 99 tys. zł w postaci roboci­
zny, usluo transpOftowych i moterio­
lów budowlanych no szkodę iednostek 
oospodarki uspołecznionej, wykonuio­
cych prnce w budowanym przez niego 
domu. 

S. RCl'doszowl postawiono zarzut 
przyjęcia, w zwiqzku z pełnieniem 
funkcji wojewody, korzyści mojotko­
wych w kwocie ponad 170 tys. zł przy 
rozdziale talonów uprowniojqcych do 
zakuou samochodów osobowych. 

Aktem oskarżenia objęto także oso­
by, które wręczały korzyści moiotka­
we, bodź pośredniczyły w ich przyj­
mowaniu, o nodlo kierowników jedno­
stek oospodorki uspołecznionei, któ­
rzy na koszt lvch jednostek wykanv­
wali roboty budowlane przy domu 
wznoszonym przez E. Pac,ę. 

Prokuraturo Wojewódzka w Szcze­
cinie'. PO trwaiocym blisko dziew,ęc 
m,es1ecy śledztwie sporzadzila akt 
oskorżen1a w SPlOWie zwiazonej z 
tzw: afero jochtowo w Morskiej Sto­
czni Jach!owej im Leonida Teligi w 
Szczecinie. 
Głównvm os kor żonvm w lei sprawi@ 

iesł Witold R:r. - były dyrektor oo­
b1netu ministra w M,nishnstwie Ener­
qelyki i Enerqii Atomowej, a poprzed· 
n,o _ noczein,k. wvdziału prezyd1alneoo 
w Mm,sterstw,e Maszyn Ciężkich ; Rol 
n,czych. Przed sodem odpowiadać be­
do ~ówn,eż: Zbigniew P. - qłówny 
SPt!CIOlis.la w stoczni, ,Jan J, z War­
szawy i Marian Nikodem J. zomiesz­
kalv w Berlinie Zachodnim. 

W toku śledztwo ustolono, te Wi­
told R. otrzymał w 1976 roku ze szcze 
c ińsk_iej „ stoczni Jochtowej jocht typu 
.. ~or1na p!ocqc za nie!Jo tylko nie­
wielka CZflść wortoścl, a w 1979 roku 
w podobny sposób stoi sil) włośclcie­
łem kichtu pełnomorskiego typu Car· 
ter-30". Nfe bez moczenia pc,;~ta­
wało onv łvch lransokc.iach slonowl­
sko .słutbowe oskar:łoneao. 

Witold R., kłĆfy od lipe-o ub. ,. prze 
bvwa w <Jreszele, POPełnll łe! ldlka 
ifflivch wykroczeń, m. "'· sfołs~OW(Jł 
dokum."tv fe(lioulcle. 

W sl)l"Owie nodużyć w Morski&] sw­
cznl Jachtowej prowadzone Jest od-
rebne J>OłtęPOWooie. PAP 
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w..,anlaly łwlecmik ko.azowy iut idekompletowany. 

o us 

o 
Powiedzieć motna, ie pierwny etap walki o zwrot dzieł po· 

ehochqcych z Bazyliki Mariackiej ma Gdańsk poza sobq. Jak 
jut informowaliśmy w ubiegły piątek, staraniem ks. biskupa 
ordynariusza dr. LECHA KACZMARKA, powróciło z Warszawy 
kilka dzieł utuki. W stanie opłakanym, podobnie jak poprzed­
nie diieło - uafa Pięknej Madonny. Sprawq pracowni kon­
serwatorskiej przy bazylice jest doprowadzić dzieła do stanu 
uiywalności. 

Co z rentqł 

Muz.l!'um Naro­
dowym w War 
suwie. Muze­
um Okręgo­
wym w Toru­
niu, :Mu·zeum 
Narodowym w 
Gdańsku. Mal­
borku i L<>dz.i 
znajduje ~ię 
jeszcze wie-
le eksp,matów, 
których pier­
wotne i właści 
we miejsce 

prze:z..nacze,nia to kościół Naj­
świt:tszej Marii Panny w Gdań­
sku. Nie zapełnią go przecie.i: ta­
blicz.ki z suchymi 1nformacjami: 
te kaplice niegdyś wyposażone 
były w ... 
Powiedzieć trzeba, te w przy 

padku, gdy skompletowane ,osta 
n~ znane na.m ich wnętrza, bazy 
tika posiadać będ1ie 23 ołtarze, 
w tym 15 kompletnych! Sa pal 
cach Jednej ręki policz)·ć można 
kościoły w Europie, które posia 
dałyby taką ilość gotyckich olta 
rzy. 

1. 

Wydawałoby się. te prof. Sta­
nisław Lorentz z. :\Iuzeum Naro­
dowego w Warszawie do serca 
przyjął apele społeczeństwa gdań 
skiego. '.\lam j('dnak wątpliwości, 
rzy de<'yzja profesora o przeka­
zaniu pierwszych dzieł nie jt"!lt 
hlko g('stem laski. Sie o to pne 
cież chodziło. 

Apele mówiły wprawdz.ie o 
~dańskich z.abytkach. z.g::omadzo 
nych w magazyn.ach muzeum, 
ale domaE(ały się również cen­
nych dziel sztuki p0chodzących 
z bazyliki, a umiesz.cz.onych w 
e,ks,poz.ycjj sztuki średniowiecz­
nej. Są to najcennlejs'le okazy, 
które powinny wró<'ić na ,woje 
właściwe miejsce, gdzie ekspono 
wane stanowić mogą dopełnienie 
wi('dzy o bogatej historii nasze­
go miasta. Umieszczone w muze 
urn nie tracą swojej wartości ja 
ko dzieło sztuki, ale wyizolowa­
ne z właściwego dla nich otocze 
nia, utracają swój charakter Jn 
formacyjny, a przede wszystkim 
kultow~·. A takie było Ich prze 
znaczenie. 

I. 

Jestem pełna ~zacunk11 dla 
prof. Lorentza i jego dokonań, 
ale mam obawy, czy czas dla nie 
go nie zatrzymał si~ w miejscu. 
Bo jak rozumieć mo!na jego tłu 
maczenia, t)'Odane w artykule A. 

M~tlf'wicza w „Dz.ienn'lrn Bałtyc 
kim": 

,.Dekretem z 7. O~. 1949 roku 
KRN uznała Muzeum Narodowe 
za centralną instytucję muzeal­
ną w Polsce. Dzięki tej polityce 
państwa po \1rojnie nasze muze­
um posiada trzy wielkie działy: 
sztuki starożytnej, średniowiecz­
nej sztuki ~akralnej i malarstwa 
polskiego. W eks.pozycjach tych 
znajdują się rz.eczy z. całej Pol­
ski". 

A przecie;; w 1962 r. 'sejm 
PRL wydal u.!ltawę o ochronie 
dóbr kultury I o muzeach. "' za 
r1l!cdzenlu nr 157 '65 Mini~terstwo 
Kultury i Sduki ustanowiło po 
dział na muzea okręgowe i pod­
opieczne. Znosi więc ustawa sta 
tus eentralne.J, jedynej plal'ówki 
muzealnej. W praktyce jednak 
do - dziś realizowana pnez prof. 
S. Lorentza centralistyczna prak 
tyka muzealna wywarła negaty 
wne piętno na rozwój wielu pia 
cówek muzealnych w historycz­
nych stolicach regionów Wiel­
kopolski, Pomorza, l\lalopolski, 
~I111ska. Z11staly bowiem te reglo 
ny ocolocone I naJbardzieJ cha 
ra.kterystycznych dla nich dziel 
n tuki. 

I. 

I cót z tego, te Muzieum Naro 
dowe w Warszawie posiada 3 
wspa,niałe działy, llkoro koncep 
cja ta nie 2majduje odbicia w 
racjach społecznych? Społe-czeń 
stwo nie tylko Gdańska, ale I in 
nych miast o swoją wlas·ność u­
pomina l.ię od 'N'ielu lat. 

N e.,tor p01.'Jkich histmyków 
szt'l.lki mbwi tak:i:e: 

„Ownem. eo innego gdy cho 
dzi o scalenie dzieła, które zo­
stabo roulzielone. M1.12ieum Naro 
dowe w wielu przypadkach dla 
możliwości połączenia i p0wiąza 
nia danego zabytku oddawało te 
przedmioty. które były akurat w 
jego posiadaniu". 

Proresor:re?! Dla.czego więc 
rzeźby: Sajśwh:hzej Marli Pan 
ny I świętej Katarzyny :11 ołtarza 
świętego Jakuba - miast zgod­
nie I jde~ scalenia przekazać do 
Gdaiuka, oddał pan w depo:r.yt 
Muzeum Okrę1towemu w Toru­
niu! Ta.mte, pana decy:d\ zna­
lazły się inne !l&Cralla :,; ba.zylikl 
- pentaptyk §więteJ Barbary I 
neiba Salvador Mundi. 

Poza tym, arpele gdańskie mó­
wiły o konieczności potraktowa 

Fot. M. Zarzecki 

mi 

z 
nia kościoła Najświętszej Marii 
Panny całościowo, jako dziiela 
sz.tuki. Mówiło o tym nie ty~ko 
społeczeństwo, ale postulowali 
róv11nie! historycy sztuki. M. in. 
w 1962 roku dr Hanna Domańs­
ka w wytyczmych konserwator­
skich monografii o Bazylice Ma 
riaddej. 

:Sie trzeba prz~·pominać, że ba 
zylika jest największym cegła· 

nym kośdolC'm na świecie, miej­
~rem. które i rac.ii jego wyjątko 
,i·ości odwiedzają turyści, do któ 
rego zaglądają badacze gdańs­
kiej sztuki sakralne.i z całego 
świata. Wid~ąc ogołocone wni:­
trza, kieru.ją się do :\luzt'um :Sa 
rodowego w Gdańsku. Tam jed­
nak knstosz mgr Danuta :\lilew 
ska wskazać może t~·lko jeden 
kierunek poszukiwań: \VarsLa\\ ę. 

5. 

Dzieła gdańskiego kościoła roz 
proszone są nie tylko po muze­
ach w kraju. Nie wiem, czy wal 
czący z. takim zapałem o powrót 
dzieł do bazyliki jej prnbo~zcz 
ks. Stanisław Boó!danowicz W!e, 
że kilka z dzieł znajduje się w 
gestii kurii chełmińskiej i war­
mińskiej. 

Na przykład: i goty_ckie rz.eźby 
ołtan.a - w kościele w Lalko­
wach, a takie w k,plicy Siera­
kowskich w Waplewie. Dobry 
przykład tutaj dal długoletni kon 
serwator diecez.jalny ks. infułat 
dr Antoni Liedtke, przekazując 
bazylice w imieniu kurii cheł­
mińskiej, w ubiegłym roku. 6 
z.abytkowych blakierów gdańs­
kich, p0ehodz.ących ze świątyni. 
Ale co z rzeźbami? 

Nie wiem także, czy trudniej­
~z.a jest na dziś sprawa z.wrotu 
do bazyliki dzieł z Muzeum Na 
rodowego w Wars.zawie, czy pro 
blem ich rewindykacji. Niedaw 
no przysłany do Gdańska list dy­
rektora Wydziału Kultury w se-
nacie miasta Hamburga 
dr. Plagemanna, świadczy o 
poważnym potraktowaniu tej 
sprawy. Dr Plagemann zain· 
teresowany jest scaleniem w 
Gdańsku głównego ołtarza Fl'r­
berów, z którego jedno skrzydło 
znajduje się w Kunsthalle w 
Hamburgu. Dwa pozostałe, jak 
wiemy. Sł\ ozdobą średnio~;ecz 
nej eks])Ozycjl prof. Lorentza w 
Warszawie. 
Rezygnując z komentarza przJ 

pominam raz jeszcze: środowis­
ko Gdańska oczekuje na swoją 
kulturową rehabilitację. 

Redakcja na:,,za otrzymała już 
wiele sygnałów o zainteresowa 
niu Czytelników sprawą powro­
tu dzieł s,z.tuki do Bazylik.i Ma-
riackiej. Nasza gaz.eta będzie 
również śled1.ila na bieżąco 
wszelkie dz.iałania w tej materii. 

Głowa Modonny I grupy l•g..,darnego kN- P ralilm•nt :misi~on•J . predelil Vir Dolorum. .... P6t. M. Zarzecki 
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WIECZOR WYB RZEZA Str. l 

Rozmowa z doc. dr. hab. Przemysławem Wójcikiem 
z Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR 

ramidy ai,olecznej uzyskaj" aiaruę 
należytej realizacJt swoich intere­
sów. 

Komunikat GUS o wykonaniu 
NPG roku 1980 dostarcza nam w 
tym względzie dowodu wręcz re­
welacyjnego. OkazuJe się mianowi­
cie, że mimo zała!T',ania się w tym 
czasie gospodarki oraz wszystkich 
dokonanych równocześnie podwyżek 
plac i dochodów z tytułu zawar· 
tych porozumień, płace realne utrzy 
mały się na poziomie 1979 r. Do· 
dajmy, że gdyby równie rzeteln ie 
przeliczyć dane lat 1976-1979, to 
okazałoby się prawdopodobnie, że 
przyrost plac realnych w skali 5-
·latki był w ogóle zerowy lub na­
wet ujemny. Tak więc m imo ogrom 
nych występujących w 198() r. per­
turbacji gospodarczych, poziom ży­
cia ludności udało s ię zachowa(: bez 
zmian, czy może - prawie bez 
zmian, bo jednak inflacja zrobiła 
swoje. I to jest bardz.o ważna wska 
zówka. Okazuje się, że nie tylko 
potrzebny, ale i w pełni możliwy 
jest taki program wychodzenia z 
kryzysu droga reformowania gosoo· 
darki, który przynajmniej zachowu­
j~c dotychczasowy poz iom życia 
ludności zdolny będz::e r6\\.·nocześn1e 
doprowadz:ć do przywrócenia rów,­
nowagi gospodarczej i rynkowe) 
Każda inna strateg ia byłaby reali­
zacją starych praktyk w nowym 
opakowaniu i znów zapłaciliby za 
nią najsłabsi. Warto teraz posta­
wić kropkę nad „i". Opowiadając 
się w pełni za gruntowną reformą 
gospodarczą oraz szybką jej reali­
zacją, a równocześnie - nie go­
dząc się, by stała się ona narzę­
dziem pauperyzacji ludności i nara­
stania dysproporcji w 1:aspokajaniu 
elementarnych potrzeb ludzi z pod­
stawy i środka piramidy społecz­
nej mamy tylko jedno wyjście. 
Wyjkie do przodu. Mówię tu o ta­
kiej przebudowie struktur władzy, 
która nam to zagwarantuje. 

f AK powszechnie wiadomo, 
eii każda reforma gospodart"za, a. 

więc I ta, nad założeniami któ 
rej dyskutujemy obecnie w l'olsee, 
musi kosztować. Swiadomość tego 
faktu budzi w opinii publicznej pro 
ste pytanie: jak należy J<\ n11rowa­
dzać, żeby sprawiedliwości spulecz­
nej stało się zadośc? 

- Zanim wypowiem się w kwe­
stii niebezpiecze11stw związanych z 
realizacją zamierzonej reformy, 
chciałbym najp,erw uściślić swoje 
~tanow1sko. Otóż n:e będzie to roz­
mowa z jej przeciwnikiem, ule z 
kimś, kto uważa ją za wręcz nie­
odzowną i myśli o reformie śmia­
łej i daleko idącej. Dla uzarndnie­
nia mogę powołać się na wyniki ba 
dań. jakie przez w:ele lat prowa­
dziliśmy w Instytucie Nauki o Par­
tii WSNS nad narastającym w pol­
skiej gospodarce marnotra,vstwetn 
sil i środków. Otó± uwidoczniły one 
dwa bezsporne fakty. 

podarowania w danym i,rzedsię­
biorstwie także '1l skali roku. Otóż 
H Emerson już 70 lat temu do­
wiódł, że spośród 18 czynników, 
wpływających na wydajność· pracy, 
ledwie dwa zależą bez.pośrednio od 
robotnika. Taki system byłby więc 
ekonomicznie nieskuteczny i spo­
leczn:e n:esprawietiliwy, a to dla­
tego, że nie w pracy tej grupy tkwią 
główne rezerwy. ld;)c tym tropem 
dalej należy dodać, że nie jest róv.;­
nież z·1slugą z:Jlogi np. lluty „Ka­
tow:ce" czy Stoczni im. Lenina, że 
pracuje w przedsiP,bior,tw::ch bo­
gatych i przynoszących wysokie zy­
ski. Cale ~poleczeństwo zaf,,ndowa­
lo sobie określone nrzed;iębiorshva 
i zb:orowym wysiłkiem stworzyło 
im maż! iwości osiągania <;kreślo­
nych efektów. 

- Dl.,cze;-óiby więc iałol!'i ow:,-ch 
zaklad6\'V miały grupowo d ysknnto­
' ać pły ,ące stąd korzyści badź. w 

pnJpadku odwrotnym - ponosić 
kon~~k1\·encje ich biedy? 

Ja 

interesów, daż.ące do swoich celów 
kosztem dyskryminacji innych, 1 re 
guły grup socjalnie najsłabszych. 
Jak nam doskonale wiadomo, cho­
ciażby z doświadr:zeń minionego 
10-lecia, największą silę przebicia 
reprezentują grupy uplasowane w 
górnej części piramidy społecznej i 
posiadające naturalne wsparcie w 
biurokratyczno - technokratycznym 
modelu sprawowania władzy oraz 
Z:J rządzania gospod:i.rką. Jedyną 
szansą prawd,iwie socjalisty..:znej 
polityki społecznej jest zatem de­
mokracja, czyli taki mechanizm po­
lityczny, który zdoła sprawić, by ci 
zasobni i urządzeni nie mogli „wy­
chodzić na swoje" kosztem tych 
rnalduj ących się pod kreską śred­
n1l'j płacy. Z kolf'i ore;anizaC'yjnee;<l 
z;,bezpieczenia P')trzeb i interes6w 
podstawy. a taki.~ środka piramidy 
~połeeznej moga udzie!Jć - z: jed­
nei stronv - zw1azk1 zawodowe, ze 
stiony zaś drugiej - p:irti.1. Oczy­
wiście, partia. która zas!ldy mark-Po p:erwsze, że odpowiedzialność 

za to marnotrawstwo rozkłada się 
w sposób następujący 10 proc. 
strat powodują robotnicy, ok. 45 
proc. - dozór od mistrza do dy­
rektora włącznie i drugie tyle -
czynniki niezależne od kierowni­
ctwa przedsiębiorstwa, tj. zjedno­
czenia, resorty, Komisja Planowa­
nia oraz rząd. Tak więc praca 
wszystkich szczebli planowania i 
zarządzania powoduje u nas aż 90 
proc. społecznego marnotrawstwa 
rzeczowych i ludzkich wyników pro 
dukcji. 

r iedli • o 
Po drugie, analogiczne badania 

przeprowadziło w 1922 r. Stowarzy­
szenie Inżynierów Amerykańskich 
w strukturze gospodarki USA, a 
tak!e tzw. Komisja Ankietowa, zaj­
mująca się w 1927 r. funkcjonowa­
niem polskiego przemysłu. I oto mi­
mo wszystkich różnic w czasie, w 
strukturach gospodarczych i ustro­
jach politycznych rozkład odpowie­
dzialności za marnotrawstwo wszę­
dzie był identyczny. Prawid!owośt 
jest ogólna: 10 proc po stronie ro­
botników (mimo że np. w USA wy­
stępowały w czasie badań liczne 
strajki!), 90 proc. - na rachunku 
zarządców i innych czynników po­
zaprodukcyjnych. Wymowa tych ba 
dań jest - przyzna pan - rewe­
lacyjna. Wniosek z nich natomiast 
taki, że bez radykalnej z.miany mo­
delu planowania i zarządzania gos­
podarką będziemy niejako skazani 
na dalsze z.noszenie marnotraw­
stwa. Żadna reforma nie skasuje, 
oczywiście, strat do zera, ale jest 
nam ona potrzebna, żeby gros z 
nich wyeliminować. 

- Mieli~my jednak mówić o po­
tencjalnych niebezpieczeństwach, a 
nie o zasadnośri reformy, której 
więk~zość polskich obywakli zgoła 
nie kwestionuje, 

- Teraz mogę już bez podejrzeń 
o niechęć do reformy powiedzieć, że 
dostrze.e:am tych niebezpieczeń~tw 
wiele. W opublikowanej wersji „Za­
łożeń" proponuje się np. roczny ho­
ryzont rozrachunku, a więc tym sa­
mvm i maksymalizacji zysku przed-

• slębiorstwa, choć z doświ~dczeń 
wielu krajów wiadomo od lat co 
najmniej 50, że taki system przy­
sparza w dłuższych okresach czasu 
wiele strat z racji rozrzutności, nie 
mówiąc już, że uniemożliwia rów­
nocześnie kształtowanie r:3cjonal­
nych struktur produkcji, np. w in­
westycjach. 

Z bezpośrednio społecznego punk­
tu widzenia za niebezpieczny uwa­
żam także pomysł uzależnienia wy­
sokości plac od efektywności gos-

• 

- Docieramy terai do ogólnego 
niebezpieczeństwa różnicowania 
płac w zależności od branży czy ga­
łęzi przemysłu, zjawiska dobrze 
nam zresztą znanego i powszechnie 
potępianego w przeszłej praktyce 
gospodarowania. Dlaczego mielibyś­
my więc utrzymywać je w g::ispo­
darce zreformowanej godząc się, że­
by place nadal me były związane 
z zawsze tą samą pracą i tą samą 
uciążliwością jej wykonywania? 

- Rozumiem, że były to przykła­
dy. Jak natomiast brzmiałaby ogól­
na koncepcja zależności między 
efektywnością gospodarowania. a za 
sadami sprawiedliwości społecznej? 

- Efektywność gospodarowania 
należy, moim zdaniem, traktować 
globalnie, a nie jako arytmetyczna 
sumę efektów osiąganych przez in­
dywidualnych prncown;ków i po­
szczególne przedsi~biorstwa Tylko 
taką globalną efektywność można 
uznać za społeczną, e:dvż jej jedyna 
miarą jest wtedy stooień zaspoka­
jania zarówno potrzeb podstawo­
wych, jak i potrzeb aspiracji całe­
go społeczeństwa. 

- A relacja do sprawiedliwości 
spolerznej? , 

- Jest ona prawidłowa wó·Nczas, 
gdy w sposób powszechny i kom­
plementarny zaspokaja podstawowe 
potrzeby całego narodu, natomiast 
potrzeby - aspiracje jednej z gruo 
nie są realizowane kosztem potrzeb 
elementarnych grup pozostałych. 
Sądzę, że jest to najkrób:ze z. maż.li 
wych ujęcie zasady socjal istycznej 
polityki społecznej Niemniej mu­
szę do tee;o dodać, że takiej polityki 
społecznej nie realizuje ~ię w spo­
sób automatyczny. Na jej drodze 
zawsze bowiem staia różne e:ruov 

sizmu-leninizmu urzec:i:ywistnia w 
praktyce społecznej, a nie tylko w 
teorii. 

- Po1woll pan, :te na koniee 
wrócimy do punktu wyJśt'la. Opu­
blikowany projekt reformy niesie 
ze sobą, jako główne niebe'lpier1:eń­
stwo, możliwość zrzucenia jej kosz­
tów na barki tych wcale licznych, 
bo sięgających co na.jmnie.l łO proc. 
ogółu obywateli, warstw ludności, 
które już dziś s~ w położt"niu ma­
terialnym na.imnie.i korzystnym, a 
rzęsto żyją po prostu w biedzie. 
Czego nam zatem konkretnie trze­
ba, żeby się uchronić przed tym 
niebezpieczeństwem? 

- Historia w ogóle, a do~wia d­
czenia ostatnie~o 10-lecia w szcze­
gólności, unaoczniły dość wyraziście 
fakt, że biurokraty:zno-technckr;i­
tyczny model sprawowania władzy 
i zarządzania gospodarką n ie jest 
w stan:e zapewnić ei,(alitarneii;o 
awansu cale.go narodu oraz sprawie:­
dliwego rozłożenia korzyści z roz­
woju gospodarki narodowej. Nie 
inaczej działoby się więc z.apewne 
w operacji .,reforma ,:ospodarcza", 
::!dyby ją przyszło realizować bez 
równoczesnej reformv modelu spra­
wowania władzy Teksty porozu­
mień z Gdańska, 81.czec\na i Ja­
strzębia, a także z Ustrzyk i Rze­
szowa uwidaczniają z kolei, że je­
dynym skutecznym egzekutorem, a 
więc i gwarantem, poprawnego, 
sprawiedliweJ!:O realizowania zawar­
tych porozumień jest demo'.-cracja 
socjalistyczna. Bez czynnej i ~po­
łecznie kontrolowanej demo}{racii 
rncjalistycznej sprawiedliwość bę­
dzie zawsze pięknym, ale pustym 
hasłem. Tvlko w warunkach demo­
kracji za.tern i(rupy 7. porlst;,wy pi-

- Przejdźmy satem do konklu-
1ji: kto powinien to srolJić? 

- Jak jut wspomniałem, dwie si­
ły: związki zawodowe oraz partia. 
W tej chwili mocną stroną działal­
ności nowych 1:wiązków zawodo­
wych jest podjęta przez nią obrona 
interesów pracowniczych. Natomiast 
w dz: talalności „Solidarności" nie 
znalazło chyba dotąd należytego od­
bicia dażen i e do niwelacji nadmier· 
nych różn ic w dochodach, a więc 
- do egalitaryzacji, do urzeczywi­
stnienia w praktyce . zasad spr a wie­
dliwości społecznej. 

- '.'.'urt ten musi ulet' I zapewne 
będ'lie ulctał wzmo('nil'niu, all' <'7Y 
sama Solidarno~ć" zdol:i. wy!'g-uk­
wowai' w~'lystko, <''1.l'l:'O nam trzl'ba? 

- Nie ~ądzę. Bez potężne,:n 
wsparcia p:utii nurty opowiadające 
s:~ w ruchu związkowym za de­
mokratyzacja struktury społecznej i 
za spraw:edliwym rozłożeniem za­
równo korzyści, jak i kosztów re­
formowania gospodarki będa za sła­
be. Natomiast kiedy partia staniP 
się wreszcie w pełni strażnikiem 
interesów podstawy piramidy spo­
łecznej, kiedy· - inaczej mówi'\C -
zostanie jej rzeczywiście przywró­
cony charakter robo tnicz,v. wówczas 
dopiero mieć będziemy ,:warancję. 
że kosztv reformowania ~ospo:la rki 
rozłożone zostaną sprawiedli w ;e 

- Tyle że to .iui temat w,1rt r.11-
pelnic, innl'.l ro1mn\\·y. Dzi<;ku.ię za­
tem za wypowiedż. 

~~ Rn>:::.~;;--~ 
~ Zbigniew Jurkiewicz ~ 
~ Inter pre~~ ) 
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:'.\-lówf się, że nasze społeczeństwo ogarnięte Jest znlec'lulicą,, :le los 
bliźnich jest ludziom obojętny. Przypadki obo.lętności 'ldarza.jl\re się 
w codziennej, powszedniej gonitwie za wszystkim co potrzebne jest 
do życia, mogj\ o tym świadrzyć. Z drugiej jednak strony są fakty 
iłowodzące wielkiej wratliwoścl naszego społe.-1.eńl!twa, glęboklei:-o 
poczucia krzywdy l sprawiedliwości, żywiołowych, serdecznych re­
akcji. 

·-·-·-·-·-·-·' 
AKIE odczucie odnieśli­
śmy przeglądając co­
dzienną pocztę redak­
cyjną od połowy ub. ty­
godnia. Właśnie w po­
przednią środę opubliko 
waliśmy przedrukowa­
ny :z: ,,Kuriera Polskie­
go" reportaż pt. ,,Ka­
townia", dotyczący spra 
wy zabójstwa przez 
przybraną matkę 6-let­
n iego Daniela, co na.stą­
piło przy całkowitej o­
bojętności ojca. Otóż w 

każdej redakcyjnej po<:zcie znajdo­
waliśmy listy, w których Czytelni· 
cy pisali co czują po przeczytaniu 
,,Katowni". 

Charakterystyczne, że w naszych 
gorących, obfitujących w bulwersu­
jące wydarzenia czasach, żadne o­
pisane na łamach gazety wydarze­
nie nie wywołało tak spontanicznej 
i masowej reakcji, co „Katownia". 
Już dawno nie otrzymaliśmy tak 
wielu listów dotyczących jednej spra 
wy. 

Nie sposób opublikować wszyst­
kich listów - zamieszczamy więc 
fragmenty niektórych. W naszym ro 
z.umieniu ta żywa reakcja Czytel­
ników jest wyrazem wielkiej spo­
łecznej solidarności w poczuciu 
krzywdy nie do naprawienia, wy­
rządzonej bezbronnemu, bo 6-letnie 
mu człowiekowi. 

W wielu fotach znajduje ~ię żą­
danie orzeczenia przez sąd najwyż­
szego wymiaru kary· wobec win­
nych zbrodni. Drukując powyhze li 
s ty nie zamierz;imy powodować ll;ł­
cisku na sąń. Na~z~ intencją jest 
N7edsta wienie tego, co ludzie czu­
ją . 

A oto fragmenty listów: 

J SSTEM di, głębi wstr,ząśnię· 
ta. Żądam kary śmierci dla' 
sprawców bestial.!kiego mor-

du, popełnionego na niewinnym Da 
n!elu . Zastepcza „matka" to ludo­
bćjczynl, która musi byd wykluczo· 

-·-·-.. -·-·-·-· 
na ze społeczeństwa. Ojciec Danie­
la również nie zasługuje na miano 
człowieka, a co dopiero ojca. 

ELŻBIET A ZWOLAK 
Gdańsk-Siedlce 

J ESTEM oburzona do !ywego 
bestialstwem tych ludzi. Przy 
pomina to wzorce z Oświęci-

mia. Dlatego kategorycznie doma­
gam się najwyższego wymiaru ka­
ry. Znęcanie się nad małym bez­
bronnym dzieckiem jest szczel(ń!nil" 
ohydne i podle. I niech nikt niE' pr6 
huje zwalić winy na ew. trudne 

dzieciństwo lub chorobę psychiczną. 
Renata K. działała z piekieiną pre­
medytacją (nie posyłała dziecka do 
przedszkola, gdy miało ślady pobi· 
cia). Dowodzi to całkowitej poczy­
talności. Elem en tern dodatkowo ob­
ciążającym Renatę K. jest fakt, iż 
była ona nauczycielką z wykształ­
cenia, a więc wiedziała jak należy 
postępować z '1z.ieckiem. Proszę o 
podanie do wiadomości publicznej 
dalsze.E:o ciąi:u tej makabryczne; 
sprawy. Jednocześnie należy pociag 
nąć do odpowiedzialności sad , któ­
ry wiedząc, że dz.iccko jest ka to1.>.·a­
ne przyzna! je ojcu a n ie 111;, tce. 

ELŻBIET A GODLEWSKA 
St'pot 

W STRZĄSNIĘCI treścią artyku 
łu zWTaea.my się do redakcji 
o dalsze śledzenie tej sprawy 

i podanie do publicznej wiadomości 
wyroku sądu rozpa trujĄcego spra-

wę morderców małego, biedrn•go 
dziecka ... Wszyscy przeżywamy lo~y 
dzieci Zamojszczyzny, ale tam bili, 
mordov.,ali hitlerowcy potępieni przez 
cały świat, a tu rodzony ojciec, przy 
brana matka... Wprost brak słów, 

bo chcąc użyć ~!owa „be.stie" to też 

mało. Pod słowem „bestia", myśli się 
o jakimś dzikim, groźnym zwierzę· 

ciu, a przecież dzikie 1.wierzę ko­
cha swoje małe i ochrania, żeby mu 
się nie stała krzywda. 

M. l W. l ,RBA:SIAKOWIE 
Gdynia 

·G DY czytałem o tym ~adysty­
cznym znęcaniu sit: nad 6-let 
nim dzieckiem, to tak bylem 

silnie wstrząśnięty, że nie mol(łem 
spać. Całą noc oka nie zmrużyłem, 
paliłem papierosy jeden po drugim, 
bo to co .•ie dziah z tym małym 
D::i nie Iem, przechodzi WHelką wy­
ohrai.n1ę. Jestf'm oficerem rezerwy, 
przeszedłem wojnę, bylem w ofla· 

gu. Zbrodni dokonywali faszyści, hi 
tlerowcy, nasi wrogowie. Ale żeby 
polska nauczycielka zakatowała na 
śmierć polskie dziecko, to w głowie 
nie chce mi się pomieścić. Chyba 
jakaś sadystka ... Ojciec tego chłop­
ca, również wykształcony, nie rea· 
gowal na to, przeciwnie, tolerował 
to co widział. 

pływałem, bylem marynarzem, duża 
w życiu widziałem. ale ta 1.hrorlnia 
nie chce mi się pnmieścić w e:ln­
w1e. Czekamy z żoną i •ąsiadami 
na wymk rozprawy. 

J\IIECZl"SLAW G .• r.. 
Gd.rnla 

C RODZĘ d<l V1 klasy i P<'l prze 
czytaniu artykułu pt. ,.Kat0w­
nia", który w.,;trząsnął mnc1 

całkowicie, doszłam do wniosku, te 
dużo winy za to morderstwo pono­
si ~ad, do któree;o przedszkolanki na 
pisały o maltretowaniu dz.iecka. Ni<! 
rozumif'm, jak Renata może być n;i 
uczycielką. skoro nie cierpi dzieci 
i jest sadystką? 

WSTRZ.ĄS'.'.'IĘT A 

N TE wolno przejU do porz:;id­
ku 'dzienneg0 · nad tą spraw;:i 
W im•ę bitych i katowanych 

dzieci. nie można! Jeżeli na tercni" 
zakładu pracy na~tąpi wypadek 
zginiP- człowiek, a okaże się. że ~p0 
w<.Jdowane było to zignorowaniem 
przepi~?W bhp, to odpowiada przE'd 
~ądem również i ten, który rło za­
niedbania doprowadził. Ktoś, kto wy 
dał dziecko na taki los powinien 
również odpowiadać, jako osoba, kt.ó 
ra nie dopilnowała swoich obowiaz 
ków służbowych. Proces zabójców 
powinien odbyć si<; publicz.nie, za 
pośrednictwem telewiz.i i. Wyrok no 
winny b:vć najsurowsze, bez żnd­

nych oko.Jiczności łagodzących Po­
winny być o.strr.cżeniem i przc,tro· 
gą dla tych. którzy chciel iby s'ęg­
nać po wojskowy pas,# ażeby udE'­
rzyć dz iecko. Dz.1eck<l się nie po­
~karży, bo za to nowa porcja ba-

Dlaczego sad zlekceważy! sprawę, tów. Nawet płakać, biedulek, n.e 
kiedy kur;:il.llr z:1łosił sądowi o tym mógł . .Nie-, to nie mieści się w głn. 
z;ij~c1u? J\L,tka D;mie:la mo;:!a u s:e 
hie 7.atn:ymać rhlnpca, a tak bied- wie. Uwatam. 'ie p,;winno sb\·o 
ne dziecko musiało umrzeć zakat0- · rzyć ~.ię inny_ •ystem_ ochrnny dz,e. 
"·,me n;i ~m1„rf-. C1ekaiw jestem, czy ci bitych. /\. ,qv w o;:óf,:: tak' r t­
j;:ik<l 11;:Juczynelkei " ' Hkole też tak n•ej"? Chk1pe2:yk chodził do przed-
obd~odzil... ~11; 1 dw"Ćm1? Oica D:.- , 
n1ela k> b~·m sk;iz.al r;; kilk,1 lat n,.;:ole1 i prz:eos~kol::inki zwracały 1.1· 
"'·i~zienia, !I tę ~ady,tkę-morde.cczy "-'agę, na"·!t' interweniow;:ino w !a· 
ni~. t..., bym zamknął w więzieniu i d7,:". TfJ hył już ilarm. Za tym po. 
n kła dał ... Niechby (Ylezula jak kl bo i,.-inno nie,.•,·łocm.ie i!ć zabran:e 
li. Rę~" mi drż:; kiedy t.., piszę. 
Mam 77 lat - bylem w świ~ie, 

, 
(Dokońeienie na str. 4) 



Str. 4 

~ -- - -

WIECZOR WYB RZEZA 

I Zanim prom niósł się os os 
Nieodłączną częścią domowego archiwum dzien­

nikarza są pamiątki z kolejnych wypraw po cie-

kawe tematy. Pełnl11 one rolę „pomocy nauko­

wych"; spojrzenie na nie wyzwala wspomnienia 

ulotne, trudne do zapisania w notesie w chwili, 

kiedy jednocześnie ciśnie się wiele nowych wrażeń. 

Takimi pamiątkami w moim składziku są np. 
dwie śrubki z rakiety, za pomocą której wzbił się 
w kosmos l\Iiroslaw Her maszewski, (nie, nie po­
•unąlem się w kolekcjonerskiej pasji do jej rozkrę 
eania. Przed startem z rakiety zdejmuję się mnó­
stwo zabezpieczeń przeróżnych otworów i przewo­
dów), nadpalony kaptur, w którym z odległości 

paru metrów oglądałem płomień w Karlinie, Jest 
też nią kartka z notesu, na której napisano: .,Po­
twierdza się, że Mariusz Kukliński dotknął „Co­
lumbii". 5 czerwca 1980, Cape Canaveral. Anna 

Montg·omery - kierownik,obiektu". Jakież więc Sił 
owe ulotne wspomnienia? 

Kiedy wszedłem do największego kubatur:,, bu­
dynku na świecie, w którym montuje się rakiety 
kosmiczne, w pierwszej chwili nie poznałem bez­
kształtnej, zdawałoby się bryły, szczelnie spowitej 
rusztowaniami, przewodami, kablami. Dziwny strop, 
pod którym stanąłem wyglądał jak mur z ezar­
nych, lśniących cegiełek, wśród których widniało 
mnóstwo żóltydl plam. Już chciałem spytać - do­
brze, gdzie ten prom, ~dy nagle na skraju owej 
bryły dostrzegłem metaliczną obłość - krawt:dź 

skrzydła. W „gospodarstwie" Ani Montgomery, 29-
Ietniej kobiety, która bardzo chciała być a~tro­
nautką i pozdawała nawet wszystkie e,tzaminy o­
prócz ... sprawnosc1 fizycznej, w związku z czym 
została w NASA nie jako personel latający, lecz 
jako kierownik, prowadzono prace wykończeniowe 
przy „Columbii". 

logo. NASA już straciła trzech astro­
nautów (pożar w kabinie „Apollo 1" 
na wyrzutni w r. 1967) i nie może so­
bie pozwol ić na dalsze wypa-dki. 

, Nr 74 (7489) 

A Co·pe Can(l\lel'OI l'lie mogłem 
wejść do kabiny wohadlowcQ. 
Powetowałem to sobie jednak 

w Houston. Tam, w ośrodku lol6w za­
łogowych im. L. Johnsona, prowadzi 
sie szkolen ie załÓQ promu kosmicz­
neqo. Służo do tego noturalnej w iel­
kośc i mokiety poszczegolnych zespo· 
łów. 

Kiedy usiadłem w „fotelu dowódcy" 
ze zdziwieniem spostrzegłem, że przez 
otaczajoce oo od przodu okienko ma 
on znakomita widoczność. Niemal ta­
ka, jak kierowca samochodu i dużo 
lepsza n iż p i lot zwykłego samolotu 
pasażersk ieqo. Kiedy jednak spojrzy 
s ię no tablice przyrzodów, może sie 
zakręcić w qłow ie: 2020 wskaźników 
i przetaczników. Na terno! IOQ ikl kry­
jqcej s ię za to aparaturo mofoa pi,ać 
prace habil iiocyjne. Stopień jej zauto­
matyzowan ia jest tok duży, że moma 
sie zastanawiać, czy wohodlowiec bę ­
dzie pi lotowany przez ludz i, ery przez 
komputery. 

Słoneczne popołudnie no gdyńs kim Bulwarze Nadmorskim. Fol M. Zonecki 

OWY pojazd kosmicz­
ny ma osłonę cieplnq 
r trzydziestu kilku ty­
siE)CY płytek z włókna 
krzemowego, lekkich 
jak styropian i tak do­
brze chron iacych przed 
ąorqcem, że ceqielke 
takq, o grubości oko­
ło 5 cm można polo­
źyć sobie na rece i 
rozżarzyć wierzch np. 
polnikiem spawalni­
czym do czerwonosc1. 
Ręka nie zostanie spa 

obu zespołami nie uldadajo sie naj­
lepiej. WedłuQ planów, kosmiczny 
prom powin ien już latać. Drobne czy 
większe usterk i, ciqgle obc inanie fun­
duszy dla NASA, która nie jest dz iś 

już tak ważna, jak w dniach tqdowa­
nia no Ks iężycu, wzajemne wyrywanie 
sobie czasu no dostęp do „org iłera", 

to na proce wykończeniowe, to na !es 
!owanie, prowadzone przez pracowni­
ków NASA, wprowadzojq atmosferę 

pewnE'qo napięcia 

Stqd w ięc konieczność tylu spraw­
dzianów. Przvnosza one zreszlo ko­
rzyści uboczne - mówi szef zespołu. 

Opracowaliśmy np. komputerowy mo­
del człow ieka, który może służył do 
badań eraonomicznych dla potrzeb 
przemysłu samochodoweqo, a nawet 
- odz 'eżoweqo. 

Mój przewodnik tlumoczy, że elek­
troniczna aparatura kontrolno składa 
się z ponad 200 ,,ezornych skrzynek", 
potoczonych z piecioma komputerami. 
ludzie moąo przejąć sterowanie po­
jozdem we własne ręce, 300 pro. 
aromów komputerowych zrobi to je­
dnok lepiej i szybciej od nich. Pik. 
Karol Bobka, polskieqo pochodzenia, 
mówi, źe ręczne przeprowodzenie ope 
racji lodowan ia jest praktycznie r, :e­
możliwe, a nojlrudnfejszq cześciq 

szkolenia jest wyrob ien ie sobie zaufa­
nia do komputerów. Czy on sam po­
lec i w , wahadłowcu? Racze-i tak, o le 
w którymś z późniejnych lotów." --

....................... 
t : • • : 
i 

z 
MIŁY KRYPTONIMIE! 

sa 
f Wzburzył mnie przedostatni Twój 

i artykuł. Pisał człowiel<, któreQo w 
pełni rozumiem, o Tv odpisałeś mu 

i z ironią: ,.I gdzie się j~szcze toki 
uchował". Jeżeli nie było takiej 
Twojej intencji - to przepraszam. 

:•
 Ale pierwsze słowa, które cisneły 

• mi $ię na usta w odpowiedzi to: 

:
• ,,Moja mowa bedzie kr6tku. po­

chodzę z tego samego oeiródka". i I cóż ma zrobić czlowi~k, toki 
• ,.dziwny" jak no dzisiejsze czasy? 
: Chce żyć pełnią żtcio, c wciąi jest 
: sam I to nie dlatego jok twier­
: dzisz, że tkwi w przekonaniu o swo 
: jej Inności. 
! On no pewno chce byc toki jak 
• jego koledzy, ole nie potrafi. A co 
: mi z tego, że sł·1szę jak jestem 
: morowq dziewczyną, u której za­
: wsze można szukać pomocy i po· 
ł cieszenia w troskach? Cóż z tego, 
+ ie na mnie można poleoać, że nie 

ł 
zawiodę, że mam powozcm1e w 
pracy, że osiagam wyniki? Cóż z 
tego, skoro mam 30 lat I wciąż 

: jestem sama i watpie coraz bar­
• dziej czy jak inne koleżanki, kiedy-

I kolwiek będę żon::i i matką? A Io 

• 

tylko dlateqo, że sytu:icjo rodzin­
na zmusiła mnie do określonego 

trybu życia. 
Kiedy moje koleżanki uczestni­

: czyły w zabawach, wieczor~ach, jo 
: uczyłam się, udzielałam korepe­
• lycji, miałam czas zajęlv. Moi ró­i wieśnicy, ze swo;mi problemami 

....................... 

ła • es 
osiemnastolatków wydawali ml się 

troche śmieszni, dziecinni, a dio 
ponów, którzy zakładali rodziov by 
łam smarkalq. I tok minęły kolej­
ne lota. W dużym stopniu rodzaj 
i charakter pracy (same panie) tei 
sie przyczynił do obecnej sytuo-
cjL 

Znajomi pomaqo!i mi w ~.ontok­
tach towarzyskich, Io prowd;i, ale 
gubiłam się w oporach wód~i, 
wśród mały tytoniowej. To było 

grono ludzi wykszla!convch, inie· 
ligentnych, ole wśród nich byłam 

„czarno owcq'', bo nie paliłam i 
nie pilom. To cioąłe wymawianie 
się od picia alkoholu budziło oqól­
nq wesołość. Teraz ubolewam, że 
nie byłam tako jak in~e. 
Zdawałam ostatnie egzaminy i 

wiedziałam, że od ich wyniku zo­
leżv moja przyszłość Inni zoldadali 
rodziny, o ja cieszyłam sie ich 
szczdciem. Jestem inna, bo jestem 
wrażliwa na krzywda, nie palę, nie 
piję. Słysze dużo dob;ych stów o 
sobie - ole jestem samotna. I c6i 
morn odpowiedzieć koleżankom -
dlaczego nie wyszłam za moż? Co 
z tego że uchował sie loki eeizem 
pierz jak jo? Dużo procowałam nad 
soba, dużo rzeczy już zmieniłam, 

ole serca widać zmienić sie nie do. 
Ona we mnie jest inne. 

Nie myśl Kryptonimie, h pisze 
w „czarnej" rozpaczy. Jestem che! 
na do życia, ale jak je zmienić? 
Dużo zmieniło sie w nauvm spo· 
leczeńslwie, staliś,iy sie bardziej 

rzono. Z płytkami tymi jest jednak 
kłopot - so bardzo kruche i nie­
wytrzymole, pękaja i rozwarstwiojq s·ę 

I wewnotrz, źle dzial<1 no nie wib1'0cjo 
podczas startu I przechodzenia przez 
atmosferę. 

...... ................. Po testach wibl'ocyi,,ych kożdQ z 
: nich osluchono wi~ akustycznym de­• I t fektoskopem i uszkodzone wiośnie ··~ la 'W % wymienio. Slqd te ż6tte plamy, czyl i 

J % odsłonięty podklo<l x ,11omexowe1Jo" 
• (nazwa włókna srtucznego) !ilcu. Z 

wykulalcenl, postepowi ltd., a •1 nim też sq kłopoty. Włókno „Nomex" 
jednak wielu nie zdaje sobie spra• jest bardzo gładkie i nie chce się f'l-

wy jak bolą takie głupie uwocii w cowoć, też się rozwarstwia. Po to, 
rodzaju: ,.nie mów tok przy niej, % aby temu zapobiec, poprzeszywano 

bo się zgorszy". To wszystko tok : piaty filcu oośtedniczqceqo między 

bardzo przyqnębia. : me!olowym poszyciem i krzem·onko· 
Morn nadzieje, ie może teraz • wo obudową. To jednak osłabiło jego 

wreszcie coś się zmieni, spełniq : wytrzymałość mechonicznQ. Zapas 

się morzenio, le których spełnienia : bezpieczeństwo pozostaje duty, ole je 

tak bardzo praqniemy. Nie chce i dnok technicy nie ukrywajq niezado-

mężo z mieszkaniem, son•ochodem, : wo!en'a. . 

bo teraz takie realia się liczą. Praa 1 Pytam _ może przyda s"e sposob 

ne mieć przyjaciela na dobre i złe • polskieQo naukowca, prof. Grzeqorza 
dni. Wrażliwego, wyrozumiałego, z : Urbańczyka z Pol itechniki Łódzk iej, 
którym łatwiej będzie dzielić tro- : który do zupf'łnie innych celów opra­

ski dnia codziennego. Bo no cóż : lcował metodę mikrorowkowania po­
samochód, willa, dobry zawód, : wierze. hni sztucznych włó~ien? Opro­
skoro ten mqż patroli być wulqar- % wadzojqcy mn e pracownik Biuro Pra­

nym, egoistą, zorozumialvrn, bu- : soweao NASA z zainleresowan1em zo­
fonem. Jest ważny, bo sie dorobił, 

. 1 „ 1 • b : pisuje nazwisko i adres. 
o ze s ę up110, to na ezv wy a- • 1 
czyć. Nie z<!°dze się, i.e dziewczy- : c zy moqę dotknoć kosm. 1cznego 
ny wobec ni~sml~(yc~ 1 sk_rom~ych : promu? Nisko nad ziem q zowie 

okozu10 obo.1ętnosc, 101( ~1sołes.. •: szone jest włośnie jedno z jeqo 

. W stosunKu d?. człowieka nie- : kół. Proste pytanie wywołuje chwilę 
ciekawego, chwohp1ę!y sa qrzec~ne t konsternacji u oospodarzy. Odbywa 

w towor.zyslw1e, ole t.ak dluqo, _1ok J J się szybka konferencja miedzy ludźmi 
wymaga !eqo sy.tu?cJa. Notom1ost • w błękitnych kombinezonach, praco­

dlo 7ztow1eko, z. l(to~vm ~orta r.oz· : vmikomi z koncernu Rockwell lnterno­

mow.10~, .bo. z nim ciekawie mozna · : liona I, qdzie zbudowano zespól orb'­
pr:i:ezyc zyc1e, q«?lowe 10 ,ez~Qn~: • toiny „wahadłowca", 0 mo:mi opie­

wać . ~ . ,naleriamyclt • ~1111roc11 f ::i kunami z NASA. Jeden ' z- mch 1luma­
Krypton1m1e, czy .mam roc1~, • czy • tz'\/l mi po richu, że stosunki m;edzy 
może bujam w obłokach I czas : 
zejść no ziemię? Życz" dalszych : 
udanych felietonów i mniej tok • 
uciqiliwych czytelników jak ia. i 

NIEDZISIEJSZA : ·z ...................... : [J 
mienić swój los. Nic bardziej blodne- dych ·na tyle, oby stali się niezdolni 

qo. Nie należy niqdy wyrzekać się do wzlotów „nod poziomy". 

Jeśli w tym kole coś nawali, Io czy 
nie zostanie oskorżono o to NASA, 
odpowiedzialna za bezpieczeństwo 

obiektu? Tłumaczę wi ęc, że jestem 
tępym empirykiem, może to po !)(ostu 
holoąram a nie rzeczywisty wahodlo-

wiec, w,eszcie mówię, że w Moskw:e 
pozwolono mi dotl<nQć „Tokamaka 10", 
Ktoś się uśmiecha, mówi - OK. 

O PUSZCZAMY hale montażową 

i udajemy się do pom i eszczeń 
ośrodka kierowaniem startem. 

Cole piętro wypełnione komputerami. 
Przv konsolach siedzo operatorzy, Już 
od dwóch lat trwa testowanie paszcze 
q6!nych zespołów kosmiczneqo promu. 
Jak bedz'e zachowywał sie każdy z 
nich, jak wszystkie razem? 

J AK na iron:ę, p;erwszy wypa­
dek śmiertelny zw iązany z no­
wym prcoramem kosmicznym 

zdarzył s:ę wlaśn ie podczas testowa­
nia czynności dokonywanych przy 

' starcie, 19 mareo br, Dla zabezpie­
czenia wahadłowca przed pażarem, 

jeqo pomieszczenia wypełn iono azo­
tem. Po zakończeniu testu odwołano 

alarm I obwieszczono powrót do nor­
malnvch warunków pracy. Do pojazdu 
wkroczyło pięciu techników i strażnik. 

Jednej osoby nie cdrolowono. Kompu­
ter za„omniol usunqć azot z-ostqpić 

oo powietrzem ... 

Dui:e wrażenie wywarł no mnie 
ołówny pas no Cape Canaveral, no 
którym „Columbio'' może lqdowoć. 

Przvaotowono takie kilko lodowisk za 
Nie trzeba do teqo realneqo wa- pasowych. (Jak wiadomo - do lqdo­

hadłowca. Wystarczy jeqo odwzornwo- wania wybrano ostatecznie dno s ło­
nie w prcqramie mózqu elektronowe- neoo jezioro na pustyni Mojave w Ka 

oo, choC!OŻ od czasu do czasu odpo- lilorni i). Sloiac no 1e:inym krcmcu la­
wiedzi konlrontowane so z zachowa- dowiska, druqieqo n ie w idziałem. Ośle 
niem orawdziweqo obiektu realneqo. oiojoco biało ws!cqo betonu, szeroka 
Znaidu ioca się poniżej hole opuszcza- na 91 metrów ma długość 4572 m. 

ja wówczas pracownicy w błękitnych Jest lekko wypukła. Różnica wysokośc i 
kombinezonach, a do kabiny wsiadaja miedzy najwyższym ounktem przekroju 

ostroncuci. Ich czynności i reakcje o skrajami w••nosi 61 metrów. Najbar 

maszvn kontroluio komputerv. Prze· dziej loscynuiocym przedsięwz i ęciem 
ćw'czono już w ten sposób kilkanaście jest jednak ponacinanie na całej dłu­
slartów i lodowań. W lei właśnie chwi aości paso, za pomoco diamentowych 

li sprawdza sic systemy hydrauliczne. pil, ooorzecznych rowków o szerokoś-

Pytam - po co oż tok wielki wy- ci 6.35 mm, odległych od sieb ie o 

$iłek, przec i eż czas pracy tych kom- 2,86 cm. Obliczono, że lqczna długość 

puler6w musi oqromnie kosztować owych rowków, potrzebnych do od­
Otrzymuje odoowiedż, że kosmiczny prowadzenia wody, na której móqłby 

prom bedzie''p'erwszym pojazdem za- ulec pośłizqowi wahadłowiec, podczas 
łoaowym,' ·wys!onvm no orbitę· około- 'poda1ocych • na Florydzie rz~sistych 

ziemskd, już •ti 'bicrws1ym lotem z za- deszczów, wvnosi 13 600 kilometrów! - -
u z 

niem 

tODA dziewcz:yno I blu,o 
prosoweąo ośrodka im. Jołvi-

5ona podchodzi I 1 zaofwowo 
prosi, żeby pow iedzieć lok wy-

mowio sii, PO polskw l•l norwi.i.o -
Cyi:ionowska. Ktoś inl'ly, a:>okoRl!oc w 
m iejscowym muzeum pomiotkl PO lio-, 
c ie „Sojuz - Apollo" wzdycha: "le 
były czasy, może jeszcze wr6cq". 
Może wróco. · Byłoby to dobre dlo 

wszystkich bezpośredn;o zainteresowa­
nych i dla całej reszty twia to. Tymcza 
sem jednok nadchodzo niepokojqce 
svqna ly o zam iorach wvl<o,zyslonia 
kosmiczneQo promu do celów m il itCJl'­
nych. ,.Proqrom Shultle ma kluczowe 
znaczenie dla przyszłości wojen" -
krzyczy tytuł „N ew Y O!'k Time so" z 
końca marca, N ie pozostało to nie­
dostrzeżone. ,.Sprawia nom to dużo 
aorycz - pow iedział dzi9fln ikarzow i 
,.Izwiestii" dowódca zespołu kosmo­
nautów radzieckich, aen. Szota low. 
Wraz z wyjściem w kosmos ludzkość 

nozumiolo, jak mata jesł nasza Z 1e­
mia., Kosmonauci oblatujo jq w ciqgu 
oćltorei oodzinv. Trzeba walczyć o to, 
aby kosmos również w przvszlosci bvl 
arena współpracy, kosmonautyko DO­

winna służyć sprawie pokoju". 

A jakie jest inne wyjście? 
PAP 

---
Mariusz Kukliński .! 

PóŻNIONA jest trochę 
majo odpow1edł no ten 
list. Możliwe ze Czytelni­
cv dawno zopoTT'nieli ja­
kich spraw, opiscmych w 
lej rubrvce, dotvczy. Przy 
pominom wiec, że list ten 
1est reakcja na „Krypto­
nim", w którym cytowa­
łam wypowiedź stałeoo 

Czvłelnika z Tczewa. Czy 
telnik ten opisvwał swo­
je problemv. która wvni­
koia z jeqo szczer::ólnej 
wrażliwości, nieśmiołosc1. 

zabieq sztuczny i '1iQdy nia rokuje Niesłusznie więc autorka uwoża sie 
swojej nolury. Po pierwsze, to jest I 
powodzenia, a po druoie - może ode za lok odmienna od innvch. Po oro­
brać poczucie wlasn,;j wartości, włos- siu ma widocznie pecha. przebywaiac 
nej tożsamości. w określonym środowisku. Jej marze­

[ -y.-:-.• -_ -- -- --- - - - - - '...., - - -- - - -~-~ ..._.. -_ 

W tych cechach upatruje on qłówno 
przyczynę niepowodzeń w inolcz1eniu 
towarzyszk i żvaio. W' swoim liście, 
Czytelniczka tym razem (nazwisko zna 
na redakcji) czyni mi wymówkę, że 

zbyt lekko, o nawet ironicznie potrok­
towa{am ów problem, dziwioc się, 

qdzie sie jeszcze uchował ktoś, kto 
posiodajoc same zalety, nia znalazł 

dotqd towarzyszki życia. 

Przyznaję, że Kryptonim, którv ma 
poza sobq lato doświadczc(1, rnoże 

czasem zbyt boqatel,zuioco traktować 

problemy ludzi młodych. Po proslu -
,.zapomniał wół jak cieleciem był". 

Jeśli uraził tym koqokolwiek - ni­
niejszym przeprasza. Nie noieżv się 

jednak obrażać, bow;em kieruia mnq 
dobre intencje, takie mianowicie, bv 
w swoich odpowiedziach na listv nie 
rozczulać się zbvlnio ncd tymi, któ,, 
rzy i tok skłonni sq rozczulać s-ię nad 
sabq. 

Uważam, że nie ma nic qorszeoo 
jak utwierdzenie się w kompieksach 
Znam to, .,pamiętam ze szkcly". Kie­
dyś sam Krvptonim, w młodych la­
tach był takq mimozo i jeśli coś ko­
muś zawdzięczam, to właśnie tym 
prawdziwym przyjaciołom, którzy po­
wiedzieli mi w odpowiednim czasie: 
przestań sie nad sobq roztkliwiat! 

Zobolalo wówczas i to bard10. To­
ki kubeł zimnej wodv no ąlowe, to 
przyznaję „końska kuracjo". ole jej 
działon ie może być uzdrowiajqce. Nie 
chodzi o to, oby wvrzer. sie wrażli­

wości. Obojętność, tzw. twarda skoro 
to paskudne cechy, których s}<utki 
znamy aż nadto dobrze. 
Wrażliwość, żarliv.ość nawet, nie 

kłóci się jednak z odpornościa PSV­

c~iczno. Przeciwnie, ta odporność jest 
niezbedna, aby ocalić te iolety cho­
rolderu, które decyduia o wartości 
jednostki. Odporność rodzi sie wów­
czas, qdy przestajemy traktowac sie-

/"" bie jak „pepek świata". 
Mvślenie w kate,iorioch, że innym 

wiedzie sie lepiej, a lvlko ja j%tem 
pokrzywdzony (ona) t.o nic innego, 
jok druoo strona medalu zwaneQO 
eqoizmcm, eqocentrvzmem. Trzeba 
sobie ·. zdaweć z teqo sp rewę. Roztkli­
wianie się nad sobo może l')rowadzić 
do mylnych wniosków. Ktoś. klo uwo­
żo, że jeqo zalety sq przeszkodo w 
uzyskiwaniu sukccsow życ owych, 
zmierza prosto droao do konkluzji, że 
trzeba sie tych zole! wyrzec aby od-

Zamiast teqo wiec proponuje inny 
wariant; zahartować s;e, nie obfożoć, 
ole odważnie, bez Kompleksów utwier 
dzoć w przekonaniu, że drooa która 
wybieram jest słuszna.. A ze świat nie 
chętnie jq akceptuje? No cóż, 1aki 
jest świat, o ludzie to nie sl<rzydlote 
anioły. Każdy mo sweoo mola co oo 
qryzie, nawet len, kto udaje zucha i 
dobrq minq pokrywo wewnetrzne nie­
pokoje. 

Nie należy tak dosłownie trakl()woć 
leQo, co ludzie manifestujo na ze­
wnątrz swoim zachowaniem. Bywa i 
tak, że włośnie bufonoda, nad~ierna 
pewność siebie jest tylko zasłono 

dymnq, za która kryje sia molo, zo­
stroszono duszyczko. Zarówno w tvm 
liście, jak i w poprzednim czytam 
m1ędzv wierszami n1eu:zasodnionv lek 
wynikojocy z dosłowneoo troi<towon10 
ludi.kich zachowań, słów, które wvpo­
wiadojo, opinii nie zawsze prz-emyślo­

nych. 

Ręczę, że w szczerej rozmowie oko 
w oko okazałoby się, że i ci nadmier­
nie pewni siebie, hoduje w sobie ja­
kieś tam kompleksy, lęki i stresy. 

Pisze to, bowiem życze autorom 
obu fisiów abv nobrali, mimo swoich 
niepowadzeń, większej pewności swo­
ich racji, tei pewności, która płyn ie 
z wewnetrzneQo przekonania, a nie tej 
sztucznej, manilestujacej się no ze­
wnqtrz, nie mojacej rzeczywisteqo po­
krycia w poczuciu własnej wortośd. 

To na poczotek. Rozumiem bowiem, 

nia, tesknoty, system wartości. nie jest 
wcale tak wyjqtkowy. Na szczeście 

jest on wcioż jeszcze dosyć powszech 
ny. Możliwe jest, 'że autorka swoim 
sposobem bycia zbvt ostantocvjnie 
podkreśla swoie zalety i dlateqo sa 
one odbierane z nieufnościq? 

Trzeba pomieloć, że ludzie lubio 
skromność, ole skromność rzec,ywi­
sta. a n ie fałszywa. lub i o powścio­
r:iliwość, ale nie lubia pruderii , ceniq 
sile charakteru, ołe podejrzliwi sa wo­
bec Molierowskich „świętoszków", 

uszanujq cudze poolodY. a!e muszo 
się wpierw przekonać że mo10 one 
walor outentvzmu, o nie so tylko cy­
tatami Qrzecznej uczennicy. 

W sumie szacunek budza ludzie, 
którzy więcej wymoqaja od siebie niż 

od innych, wobec olo:zenic odznacze>­
jq się toleroncjg, wyroz:umiofościa w 
myśl stwierdzenia - nikt z nos nie 
jest bez wod. Zdoję sobie sprawe, że 
osiqqniecie lodu wew:ietrzneqo samo 
przez się nie rozw1azuje jeszcze pro­
blemu, który qnębi autorkę, r.ie daje 
.,przepustki do roju", na Pe'Vno jed­
nak ułatwi kontoktv z innvrni ludżmi, 
o to jest szanso na rnalez'enie tzw. 
bratniej duszy. 

T O ju;i; niedługo jubileu$Z -
zwracam się do Kazimierzo 
loslowleckiego - tdoje się, 

że był pan jednym z głównych en 
tuzjostów studio wokalno-aktorskie 
go przy Teatrze Muzycrnym w Gdy 
n!, kiedy Ideę tę udało się urzeczy­
wistnić przed oslernrtaslu loty Da­
nucie Baduszk,o,wej. 

- Wróż.alla temu przedsięwzięciu 
różnie, ole okazało się, że prze­
trwolo wszystkie burze. Aktorzy z 
dyplomami ukończenia tego studio 
pracują nie tyll<o w Teatrze Muzycz 
nym. ole znoJeżć ich można w wie 
lu róż.nych teatrach w Polsce ... 

- Oczywiście - w teatrach mu­
zycznych? 

- Nie, nie tytko. RóW11'ież w 
teatrach dramalyc~nych. 

- Włośnie tu 1kwi problem, któ 
ry skłonił mnie do dzisiejszej rozmo 
wy, Mamy przecież nkoly muzycz. 
ne, które przygotowują wokollsl6w, 
mamy szkoły teatralne, które opu­
szczają oktorzy często obdorzerll 
mcikomilyml wal<lfl'omi głos,owym;, 

występujący później równiei w 
teatrach muzycznych. Stqd wniosek, 
że · należałoby powiększyć ilosć 

A że wcześniej czy póżniej to się miejsc, a może ilość szkd, o no 

słonie, o tym Kryptonim jest qleboko pewno zmodyfikować proąram 

przekononv. Zycze teqo z coleqo ser- kształcenia - zamiast tworzyć stu 

ca. z okazji budzqcei się wiosny, świat I dio „przyucxojące do zawodu". No 
w1ełl<.onocnych - symbolu odrodzoio- Wybrzeżu funkcjonują dwie takie 

ceqo się życia I odrodz011ej Nadziei. .,przyteatralne" uczelnie - prowo 
dzi je Teatr „WybrJ:eie" w Gdoń-

KRYPTONIM sku I Teatr Muzycrny w Gdyni. 

(Dokończenie :re sir. 3) 

że qlówny problem poleQa no świa­

domości przeqrooej. Swiodomości, fe 

czas ucieka a outorzv obu listów nie I 
zrealizowali sie w tej podstawowej, 
życiowej sprawie, 1oko jest założenie 
rodziny. Czasem zdarza s1ą lal<i zbieg 
niepomyślnych okoliczności. Nie ::ze­
ba jednak dromatvzować, oni upatry­

wać przyczyn takiego stanu rzeczy w I 
swojej „inności''. 

To prawdo, młodzi ludzie moja dziś 
w qlowie spory metlik. W ostatnim "dziecka rodzicom czy opiekunom. 

dziesięcioleciu kuszono młodzież kan- Żądam jawnego (na antenie telewi-

Nigdy dzieci nie biłam, tylko do­
brym słowem osiągn~łam wszy&tko. 
Chodzi mi o to, aby ta przybrana 
matka została o.sądzona sprawiedli­
wie. Powinna tak cierpieć, jak cier­
piało to biedne, niewinne dziecko. sumpcyjnym mo?elem i:ycio. ~osiodo- 1 zji) procesu tych d\lo:ojga, A może 

nie dóbr materialnych, pozycJo soo- tam powinno być więcej osób? 

łeczna - to zdawał sie być cel ood-
ny pożqdonio. ELŻBIETA W. 

Gda6sk 

Wielu młodych ludzi dało sie sku­

sić takq per!>Pektywo. kosztem innych I 
wartości których wiośnie młodzi, w p O przeczytaniu „KatMrni" ca-

każdym' pokoleniu byli :nos1cieiami. lą noc nie n~og!am z~snąć. To 

Poetyckim wyrazem wzlotow IE'QO okre pot~zeb:ie Jest w~·zsze wy-

su życia była i wcioż pozostaje ''.Oda kształcenie. zeby o głupie sz.nuro-
do młodości". Wyd.:m:enio sierpniowe wadlo zabić dziecko .. Nie posiadam 

udowodniły, że model konsumpcyjny I wyższego wyks1.tałccma, m?tm tylko 

nie owładnol sercami i umysłami mlo- maturę, wychowałam troJ!! dziecJ. 

EDYTA BARK.OWSKA 
Gdańsk-Oliwa 

W związku z artykułem pt. ,.Ka 
toV>'I1ia" my, pracownice Wo 

jewódzkiej Kolumny Transpor 
tu Sanitarnego w Gdańsku, kobie­
ty-matki, żądamy ujawnienia pełne 
)<!O imienia i nazwiska, adresu za­
mieszkania oraz z,:1,kladu pracy. ko-

- Sprawo n e jest lok prosto i 
nie da się jej wyjośn .ć rachunko­
wo. Nie negując walorów i powagi 
in~tytucjonolnych studiów aktor­
skich, należy wziqć pod uwagę, że 
każdy ambitniejszy, większy teatr 
wytwarza n epowtorzolne worunki 
kształluJące osobowość aktora. 

- Zasadniczo więc chodzi o przy 
gotowanie aktora dla konkretnego 
teatru? 

- To!c , chocooż aktor lok, sto;e 
się następn ie cenny również dla in 
nego ze-spotu. Właśnie przez specy 
tikę środowiska, w którym się wy. 
kształcił - może wydać si~ odzie 
indziej jeszcze bardziej cenny. Ce, 
chq szczególna kształcenie oktor­
skieqo w studiu jest foi<t, że bez­
pośrednio łączy się onto z prakty. 
ką sceniczną, jest aporie na prok 
tyce. 

Zgadzam sie z panem, ale 
równocześnie boję się, obyśmy nie 
zostali zrozumiani, że negujemy pa, 
lrzebę Instytucjonalnego s:rkolni­
ctwo teatralnego. lstn,ejące obec~ 
nie w Polsce studio aktorskie i wo 
kolne przy teatrach wypełnloją je 
dyn~e lukę, w somej koncepcji I 
rzeczywistości naszego szkolnictwa 
artys~ycmego. W tej sytuacji są 

rzeczywiście przedsięwzięciem ko. 
niecznym. Pomlętoć jednak należy, 

że przygotowu.ią one do występów 
scenicznych, ole "le doją tych so­
mych uprawnień co szkoło, nie po­
siodajq bowiem rozwinleteqo odpo 
wiednfo zaplecza humonistycxnego. 

biey-kata oraz pełnych danych o oj 
cu-sadyście. Uwalamy, że parę mor 
derców należy pokazywać w tele­
wizji, żeby ta groza stanowiła me­
mento dla tych, którzy znęcają się 

nad dziećmi. Żądamy informowania 
opinii publicznej na bieżąco o prze 
biegającym śledztwie oraz publicz­
nej rozprawy nadawanej w radio 
i telewizji. 

11 PODPISOW 

Otrzymaliłłmy też li.st ocl :\liecr.y­
slawa Krai1nodt:bskiego i Rumi. któ 
ry czyni nam i red. Krzysztowi Ce 
buli zan.uty, 7.e „problem przc7. du­
ie P I to problem ogólnonarodowy, 

- Potrzebę studio przy Teatrze 
Muzycznym wylon,to samo życie, 

zwłaszcza, że Danuto Boduszkowa 
stawiała wówczos wobec zespołu 

oktorskiego n.,ewątpHwie inne nieco 
wymogi. aniżeli teatry opere tkowe 
w kroju i niż mogły sprostać tym 
wymogom uczelnie artystyczne. 

- Wiośnie - żądało n~e tyle od 
śpiewania arii no scenie, co :ro. 
gronia roli, a w tym „zagraniu rcl i" 
mieściły się wolory wokalne, aktor 
sike i ruchowe ... Tak było no po­
czątku, jeszcze w teatrze przy ulicy 
Bema. A obecn!er Jest pan prze­
cież obecnie kierownikiem progra­
mowym studio wokofn,a-aktorskiego 
przy Teatrze Muzycznym ... 

- Wróciłem po lotoch znów do 
studia i chociaż n. 1ewątpliw1e wy. 
magi staw ione obecnie wobec słu. 

checzy są wyższe. głównym i kierun 
kami nauki są wokalistyko, gra ok. 
tonka i ruch sceniczny - najogól­
niej - oczyw1śc1e Io uimujqc. 

- Teatr w Gdyni ma chyba jed 
no z na jlepszych wyposoi'.er\ tech. 
nicznych sceny muzycznej? 

- ... Jeżeli po prostu n ie pow,e 
dzieć, że na1lepsze. Mo to oqromne 
znaczen.ie ponieważ oni we współ­
czesnym teatrze opNowym, ani 
dramatycznym nie odgrywa tak ej 
roli m ikrofon , jok we współczesnym 
teotrze muzycznym. 

Jak długo trwa nauko w stu-
diuf 

Cztery lota. Wymog0110 jest 

ukończono ukoło średn , o. Bywa, 
że zgłaszają s ię równ ież młodzi lu 
dzie z ukończonymi średnimi s.zl<e>­
łorni muzycznym,, którzy pragnęl i­

by podn : eść swo1e kwal,ti kocJe ak­
torskie. Ale n e ,est to worunłcem 
przyjęc i a. 

Jakie sq w ięc to warun!:;.i? 

Maturo oroz sproston:e wymo 
gom wo«alnym, ruchowym i wyro. 
z slości aktorsk iej. A jeszcze krócej 
lio okreś.lojqc - chodzi o walory 
głosu i ekspres11. 

- Wiek? 

- Dla mężciyzn górna <J ran ico 
- 24 lota, a dlo kobiet 21 lot. 

- Jako iloić słuchacz.y ractyno 
z reguły nowy rok studia, a joko 
ilość uzyskuje dyplomy? 

- Zaczyna około 20 osób - a 
po czterech lotach ... bywo różn,,. 

- No prrykłod w tym rol(uf •• 

- W tym roku kończy 
sześć osób. 

stud io 

- I sprawa ostatnia - wobe< 
l'ldeplów studio recenzenci są bar­
dzo surowi w ocenr.ich. W „Sławi . 
ku" najwyższą ocen~ dostał od re 
cenzenlów wicinie pon, o nie orl i. 
Marzy s ię lako sytuacja, kiedy 
uczeń przerośn ie mistrza - wtedy 
można będzie mówić o sukcesie 
działalności studio. Cieszy jednak 
fakt, że oglądomy pana znów na 
scenie. Mialern ostatn io jednak kil 
ko pytań od czyteln ików, zwlqzo. 
nych z. zuoełnie inna 1ceną. Pylo­
no mn,e dloczeqo nie ogląda ,1, 

I P.ono w roli Fryderyka li w „Wiel­
kim Fryderyku" Nowaczyńskieqo. 
W zwlarku z pod.Jętą poleml1(q na 
temat roli tej postaci w historii fu 

I ropy, warto przecież k> grać. 

-. Tak leż uważam a le d<!cyz;a 
nale2y do dyrekcji Teotru Oromo. 

a nie cieka\\'Ostki;" podaliśmy w tycznego. 

sposób brukowy. r-śie podzielamy te T . . 
go poglądu, zwłaszcza , ze „Katow- , mi;t r°mt wi~c 10 k i eruję, _nato-
nia'' - jak informowaliśmy - by- 1 1

5 
1 eo row1 Muzycz!Temu 1ycz, 

!a przedrukiem z „ Kuriera Pol- u O ~n owon.ego narybku scenic:rne. 

skiego". Mieczysław Krasnodębski f~· ~ studio. No Pewno wielu jest 
stawia nam jednocześnie szereg ul- a 1~ m~odych ludzi, których mo-

tymatywnych żądań, których spe! - ;zen.em „ yłob~ .. z?groć rolę w Mu 

menie jest - przynajmniej na ra- 1 ycznym ... Oz,ęku1ę :ro rozmow,. 

zie - niemożliwe. Godzimy się za-
tem i perspektywą, że ob. Krasno- -----., 

dębski spełni groibę, tzn. roześle !' "- • --, 
kopie swego' listu do 12 redakcj1. Rozmawiał! , 
Jednocześnie informujemy, że z pu- ~ 

blikacją ewentualnych dalszych Ji.1 Sł . s· k' } 
stów. w~t:zymujcmy s1i: do cza ,u awomrr 1erec I 
zakoncze111a pro1:esu sądowego. 

(\\) ------. ·------· ·-
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* Zimno o mrożonkach 

* Maślane wędrówki 
- Cly to Federacja Konsumen­

tów? Proslę pani, w naszym 9kle­
p:e ki ,•hm całkiem rozmrożone o­
woc~ Znajoma powiedziała, że przy 
v; ez!! Je luz.em, zmarznięte: trzeba 

• b~lo poczekać, at lód „puści". Wte­
dv por~Jo\1 ano owoce i potem takie 
rrzmo1m1ęte - sprzedawano klien­
wn. Poza tym przed kilkoma dnia­
r.,, dl·ec1 zachorowały po z.jedzeniu 
ma la ZróbciP coś! 

W „Społem" dowiedziałam się, że 
sprO\\,.dzono do Gdańska pewne ilos 
c1 rozm,ut5·ch mrożonek, uzyskane 
poza of:cjalnvmi rozdz.ielnikam:. Wa 
runk: m producenta było przyjęcie 
to\a u bez opakowaó, Jest wię::: 
c lk em pra \ dopodobne, że o powieś 
c1 pani, k•órP tak przestraszyły na­
s•ą CZ\telmczkę - są z.godne z. rze 
C!)\\l tością. Zwróciłam s;ę więc do 
e~•perta Federacji Konsumentów 

• 
WIECZOR WYB RZEZA 

Daleko do· „białego zdroju'' Spotkanie 
w „ Klubie Aktora" 
Problemy srooo~,,s1o.o 1eu.1tl1nego w 

Trójmieście by!y tematem spotkan ia , 
jakie odbył0 się 10 kwietnia br. w 
,.Klubie Aktora" w Gdańsku, z udzia­
łem wojewody gdańskiego Jerzego : 

Str. ! 

W Nowym Sadzie rozpoczął się tenisowy maraton 
! Kiedy skończą się remonty 

mlecznych barów? Kołodziejskiego i dyrektora Wydzio- 'I 
lu KultU<y i Sztuki UW MaciejaKrzy- mlllllllll!II---•••-•••••-•••••••••••••••••• 
żanow1kiego. 

Parę dni temu odwiedził redakcję 
zdenerwowany Czytelnik: - Chcia­
łem zjeść śniadanie w barze ml<'­
n.nym; 11it•stety w centrum Cd a il s­
ka wszystkie są nieczynne. Rzeczy­
wiście, sprawdzili~my. Wywieszki w 
oknaC'h informowały, że remontuje 
sir; .,:,C'ptun" i „Turystyczny", nie 
m6wi<1c już o „Ruczaju", który za­
mkn;ił swoje podwoje przes,lo rok 
temu. 

- Bary pr?.echodzą generalne po­
r ·adki - poinformował nas dyrek­
tor Zakładu Gastrnnoinii WSS „Sp,1 

dr. Jenei:.o Szymikowskit'i:o z \Vo- praktvki nie mają wpływu na war­
jewódzkiej Stacji Sanitarno-Epide- tość produktu? 
miologicznej z pytaniem, cz.v te - Pod wzgh:dem zdrowotnym 

Zgubiono· znaleziono 
J bin. ". tran1waiu nr 

cz~rwon~ portmonet ke z 
L'ezciwe~o znalazce 1>roJ1:~ 
Sekr"tariatu .,\\'ieczoru 
Targ Drze" oy 3/7. 

1! zeubiono 
za" :.irto„c:i~. 
o zwrot da) 
\\'ybrzeżaJ•. 

'M'e "''!orek 14 bm. na ul. 3 Ma.ia w 
Gdyni :r:nalrziono trzy klucze. Z~uba 
jest do odehrania w nunkc-ie podnoszr· 
nia oczek u p. Stępie1'i (ul. Jw.) do 
r;od:z. 11. 

Prz~_d kilkoma dniami w Sopocie prz~· 
al. N1epodleitł0Sci z.naleziono pieniądzP. 
W 1p1·awie odbioru zcuh" prosimv kon· 
taktawaf sie pod nr tel. 3ł·~ł-U od 
i:och:. 7 do H. D.G. 

l 
takt rozmrożenia i zamroi:t'nia owo­
ców nif' powinien wplynl!ć na ich 
<:t'chy, Natomiast pogorszy się Ja­
kość: zamarzni~te owoce są bowil'm 
hard:w delikatne i pntem rozpada-
.il! sit, po powtórnym zmrołenlu 
zmienia,ja s·e l'zęsto w blok lodo­
wej „papki". 
\\'róciłam jes~cze do sprawy ma­

sła. 

- J\.1:c!iśmy równ:eż sygnały o 
sorzedawaniu n!esw1ezeqo towaru. 
Przyczyna jest prosta. ŻadPn sklep. 
nawet .. Delikate~v" niE' ma odoo­
wiednie.i powierz~hni chłodniczej· do 
składowania masła. By długo zad10 
\Vala ono cechy produktu świeżei::o 
- musi b,,·ć przechowywane w bar­
dzo n;~kich tempt>raturach. 

łem" w Gdańsku, Szczep:łn Pławec­
ki. Jak zwykle przed sezonem mu­
szą zostać odświeżo:.e. ale prace ta­
kie nie trwają długo. Najleps:·y do­
wód. że już następlle placówki p,·!e­
szłv do .,remontov.rej" kolejki. R'.lry 
.,Biały Zdrój", .. Dyrekcyjny". .,Pe­
rełka" i „.Jarosz" czynne bqda naj­
pói.niej w połowie maja. 

Mniej optymistycznie przedsta•.v:;; 
się sprawa .. Ruczaju". W budynku 
przeprowadzono remont lrnpitalny. 
m. in. w:,;mn~ały wzmocniE>nia fun­
damPnty. Główny wykonawca. 
Przedsięhiorstwo Budownictwa Ko­
munalne!(o z Kośc:crz.vnv nie sn' P­
szył się z. ,vejściem na plac budo­
w~·- Zaczęli z ponad 3-miesi~cznym 
opóźnieniem. 

W czo.;e spotkania, problemy śro­
dowiska przedstow ito Ha lina Slojew­
skc, prezes Zarządu Oddz iału 

SPATiF w Gdańsku. W czas ie dysku­
sji mów•ono wie le na temat koncep-' 
cji dalszego rozwoju kultury w Trój­
mieście, polityki kadrowej i innych 
sprawach, zw;ązonych z wykonywa­
niem zcwodu ludzi teatru. 

Usfownkowu;qc się do dysku~ i:, 
wojewoda gdański okrcśH obecny 
stan kultl!fy, potrzeby i możl iwośc i w 
lej dziedz ,n,e w skali wojewódz!wo. 
Uznał potrzebę opracowania tokieJ 
koncepcji rozwoju ku:tury naszego re 
gionu, która odpow,odoloby o~piro­
CJOm wszys;k;ch jeg~ rnieszkańcćw. 

Stwierdzi! on m'ędzy innymi, że me­
cenat państwowy wobec środowisk 

twórczych polega na maksymalnej 
pomocy w zakresie bazy i środków; 

administracjo nie chce jednak inge­
rować w sprawy ortyslyczne .. Woje­
wodo ponqwit sugest i ę, dyskuiowanq 
już na wcześn iejszych spotkaniach 
stworzenia Społecznej Rady Kultury, 
kt&a służyłaby integracj i wszyslkich 
ludzi sztuki w Gdańsku. 

Jak w pov.riet:!:r.eniu, że nit>sz.rzP,ś­
cia chodzą parami, ok,nab się. że 
wykonać trzeba roboty dodatkowe o 
wartości ponad l mb zł. co jes1.­
cze wydłużyło C':'.a, r 0 m:in!c1. Den:e 
ro dwa tygodnie temu. PBK ustą­

p:h placu buclcwy cl;a ,.S;;,:,ł,·;n" . 
które zajmie się wyp.'Jrnia!1ie·n wnc; 
trza. Według zapewnień dyr. Pła-

weckiego w czerwcu obiekt będzie W C?as:e spotkanio pos!onow:ono 
~o!owy... równ ież wynalez ienie w szybk im ter-

Bliskie końca są również 4-li>tnie minie obiektu na hotel aktora w 
starania o uruchomienie baru mit-- Gdańsku. Do pilnych po!neb zol i­
cznego na Oruni. Wedlu~ o~tatTJ ich czyć również należy przekazanie do 
uz~od•1iet'1 generalny wykr.n;;we~ użylku soli baletowej POiFB, podię­

(także PBK Ko~cierzyna). uk<Jńczy 1' c,e cJ~cyzji w sprawie domu środo-
swoje prace do końca maja br. wisk twórczych, a także utworzenia 

ma'! Cer.lrl!m Scenoqral ii. (Iz) 

us - ]AJ 3&2ta.Z 

Ze sklepowej kasy 
W sylwe.,tra ub. roku 

II Komisari:;t ~.!Q w 
Gdańsku został pov.,:a 
<lorniony o kradzieży 
w s:depie spożyw­
czym .,Sp::,km". Była 

kradziony. \\' każdym raz.ie z całej 
sumy n:<: mu nie zostało. 

Cenne zwycięstwo Polaków 
nad trzecim zespołem Azji 
Wczoraj rozpoczęły się w Nowym winni w klasyfikacji zespołowej u­

Sadz.:e (Ju~osławia) 36 mistrzostwa plasować s ię w pierwszej 6semc-e, 
świata w tenisie stołowym, w któ- nasze panie powinny natomiast • • 
rych biorą udz'al reprezentanci 80 wansować do pierwszej kategorii 
państw. Startuje ponad 550 z.awod- drużyn, tj. zająć miejsce 17 lub 18. 
ników i zawodniczek wszystkich W grach indywidualnych debel Ku-
kontynPntów. charski - Grubba ma za zadanie 

Tegoroczne m•strz.ostwa trwać wywalczyć miejsce w 6semC'! , 11 w 
będą aż 12 dnl. Zainaugurowały je turniejach singla awansować pny­
turn;cje drużynowe kobiet i męż.- najmniej do 1/16 f:nalu. 
czvzn. kt<'.ire zakończą ~'ę w pon ie· A oto skład drużyny Pol:;k i: Md 
dz.':al<'k, clnl,1 :zn kw:etn:a. Po dniu gorzata. Urbańska, Weronika Sikora, 
p rzerwy rozpoczną się gry indywi- Jolanta Szatko, Stefan Dryszei, An­
d•.1;,,lne. drzt>j Grubba, Andrze.l Jakubowic,:, 

WHto nrzvoomn'eć że mistrz.'Jw- Leszek Kucharski i Piotr l\lnlenda. 
sk'ch tytułó·;,, ·bron;ą: drużynowo - Przvpomnijmy, że przed dwof!Vl 

latv -na m istrzostwach świat.a w 
Węgrzy i zawodn:r1.1~: .• ChBL, w sin- Ph~~ianie polsk: debl Ryszard Cz.o-
glu mężczyzn - S('i ,11 Ono (.J:ipo- C'hańskl - Andrzej Grubba zajął 
n:a), w ~in:tlu kobiet - Ce Xin:ii m'ei~ce 5-B. 
(ChRL), w deblu mężczyzn - Drau- J - --------------

gutin Surbek i Anton Stipancic (Ju Ud t 
goslawia), w deblu kobiet -Cham: · .any wys ęp 
Li i Zhang De1·in~ (ChRL), w grze 

~:~:~::i~~RL). Lian~ Gelin
1

g m~l~ pary tanecznej 
Faworytami tegorocznych 

strzostw S;), hkże reprezentantki Stoczni· owca 
ChRL. które dominują w świato-

wym tenisie stołowym . Z zawodni­

ków europejskich największe szan­

se na czołowe lokaty będą mieli 

zapewne Węgrzy, Szwedzi i Jugo­

słowianie . A o jakie miejsce toczyć 
będą walkę Polacy? Mężczyźni po-

Surowce wtórne nie zmarnują się w Gdyni 
Tyrnrzast'm w s}·tuacji, i:-d~· w .ie'­

,t.,~·r,h rlal'ówkach handlow~·ch ten 
crno:-·. ho r.-~lamentowanv towa.1' 
osąj~ się - otn~·muiem:-· ·s~·~nalv, 
Żt' w innn·h go brakuk. 

P. Danuta Rodziewicz z d1.\alu 1:a 

to n:etypo\':a !u;;.-
clr.:eż, gd:,ż drzwi 
"klepu w porze noc­
!Jej zostab· otwarte 
właściwym kluczem. 
Złodziej opróżnił za­

Należy dodać, że ,Tan Kulesza był 
już karany za kradzi eże i sfałsw­

wanie książeczki PKO. prowadzi! 
paso±ytn:cz.y tryb życ'a. nadużyw:ll 
alkolnlu i w,zczynał awantury. O­
becnie Sąd R~j()nowy w Gdai1s!n 
ska:,:al ~o !:.1. 2 lata no:~b:1;,·l~n: 
wolności i 10 tys. zł grzywny. Z U· 

wagi na rccydywt; w,·.:11ac::,·l nad 
nim nad.:ór ochronny przez o'..res 3 
l<1t. Zas<1d2ił też na necz. .. Społem" , 
z tytułu n;:iprawienia szkody, 11 90'.l 
zł. 

Z lo·dowej tafli 

W alpejskiej miejscowości Morzi ­
ne (Francja) odbyły się niedawno 
m:ędzynarodowe zawody w łyżwiar 
stwie figurowym z. udziałem ekip 
USA, Kanady, ZSRR, RFN, Włoch 
i W. Brytanii. Startowała również 
w tych zawodach para tanec1,.na 
,dańskiego Stoczniowca - Bożen!\ 
Wierzchowska i Robert Kazanow­
ski. 
Gdańszczanie, którzy dopiero od 

niespełna roku występują w kat'!­
gorii seniorów, uplasowali się w z.a 
wodach o nagrodę Marzine dopieM 
na 12 miejscu, ale ich występ Wl' • .bu 
dził duże zainteresowanie wśród 
widzów. Zamiast „akcyjności" 

-ciągła zbiórka 

b:aJo,.vego Oddziału Gdań:-kieqo \\'S"i 
war\o,ć metalowej kasety, w której 
z,1.a;dowala s:ę „końcó,vka" dzienne 
go utc:r,:: 1.1 i przedpłaty na mlek<>, 
łącz.nie 11 903 zł. Wyrok nie jest jeszcze prawomo­

cny. ga. 

.1....,;\.c!.~Ci C.J „0, j. i. J „ 1..#' ti 22 -

sp,lł po drużynach ZSHR i Kanady, 
zakwal ifikowali s'ę d,1 puli f:nało­

wej mistrzostw świata. W p:erw­
~zym wtori<owym meczu, w Goete­
borgu, csns wygnla z. RFN 6:2 
(1 :1, 2:0, 3 :1). 

iiiiiaiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiml&lł.iB~i~i!li1Eiiimil!I Tylko w pienvszej tercji Cz.echo-
.<łowacy n 'e potraf ili przejąć in:cja-

DA I tywy, a na lodowisku trwała zażar-
' , ta walka o krążek. Od polowy 

;:;><>tkania drużyna czccho~bwacka 

Warto przy tej okazji przy-pom­
nieć. ie para S toczniowca \\1ierzrhri 
wska - Kazanowski zdobvła w t"­
~orocznych mistrmstw<1ch P()lski 
brazow:v medal. Ws7ystko ](-dnak 
wskaouie na to. i.t> już w najbliż­
szych powinna walczyć o ,,·vi..~z.ą 

.So')łem" tłumaczac. dlaczeqo moi.e 
rloj.~ć da tak;ch ,.potlmicć·• po·:,ie­
d;.:'.;,.ła. że jedna z przyczyn j(';:t nie­
dostat('cz.ne wypo~ażenie s:depów 
w urwdzenia chłodnicze <a wiec 
sprawa i,ost znana społemowskiej or­
~anizaC'j;J. Xqtomiast na każda inter 
v.•0ncjc ki'!r<1\\'TJ'ka ~klenu. kt:1remu 
knńrza si~ rnp?.•:V masł:ł - r'.spr­
d'ov,:in;i j 0 <1 rov;a doshwa, Przf'r­
w;i w rorzl:'d~ż,· moż'! \\"ynosić naj­
wvżf'j jecl 0 n dz'p1i. 

Od at rozleg·iją si~ głosy, że w paczką gazet,• by dostać kilkanaś-
knJu m,unujemy zbyt wie- cie złotych. :",";<' c·h('Pmy ~7r1kal' winnee-o •. 1a-

Krndzież ujawniła zastępcz~·ni kii.• 
rowniezhi sł.lepu, która z racji swej 
funk:j, c1dpcJ\v:ed1.:alna była za ldu­
c?.e. 0.1a t::,ż powiadom iła milicie: i 
z.loiyb 1\·yja:;n:enia. które zaprow,1 
dz;Jy na lawę oskarżon_,·ch ... jej mę­
ża, '.'7-lr,tniego Jana K11lt>szi:, z.amie­
c.zk,łe"o w Gdai1sku przy ul. Lele­
wr.la 34. 

n osła zasluzone nvyc ęstwo. 
ml . T-:r:.~I kontrolował':1 już prze'J:e~ try i od-

oo~:s·r if'. Ciot.) 

cc,w wtornvch. \Vprawdz.ie W grudniu ub. roku wojev,,oda ri~da si~" r!''!lamert:icyfod m:irhi-
;ce rr 8kt. a tury pomagają gdański· wydał zar ządzen.e w spra-, 11 "· n·~:,,,·~f f:ie •ntnalv przPka7,1j<"-

1 arcer.i:e, ale• jest tO" wie intensyhkacji z.agospodarowani;i mv do „Spoh•m", S7k~da .it'dnak, ,., 
w t r„ał >; n,,\ ~ież. metoda zbiórki surowców wtórnych. W ~dyńskim C' 7 :r,·telnkv mu<:za kony•tać- z na­
po;;o taw1 wiele do życzenia. Od- Urz.ędz.ie Miejskim rozmawiam na "' 7 "1CO pośr!'dnictwa, ni!' dow;E"rzająl' 
a Jare oo siebie znacz.nie punkty ten temat z kierownikiem Wyd?.ialu dobrt-1 woli hancllowC'ów. 

• n,.. zar'lęcają do maszcrowa- Handlu, pełnomocnikiem ds. surow- ALF.KSA:SDRA CHO:\TICKA 
~ a k 'omEtrami z parokilogramową ców wtórnych '.\lichalem Sikorą. -;;::---::::;::;;;;;;;;;;.;;;;;;;::::::::;;;::::;::::;;;;. 

Okazuje się, że w Gdyni postano- ...- " ' • t.t ( :au; .~, • • ... 

Z lisló r1 do redakcji 
\\' z ,1 c ku 1) m l kwietnia wy 

i.ad~,p E,\'\ O,•rowsk.iej z ,.Inter­
pres J" z. Krzysztofem Szmagierem 
o g ,er;.ile W. Sikorskim stwierdza 
~o ze g nl'rał przebywał w oblę­

żonej przez. Niemców Moskwie w 
d~iu 4.12. 1941 r. i na Kremlu wy­
~lc ił prz mówienie, które było w 
tych ori11ch nadawane przez radio. 
Otóz l\'csk\\a w tym czasie nie by­
ła oblc;żona. 

wiono odstąpić od ,.akcyjności'' i 
ustalić ciągły system działania. 

W tvm celu nawiązano kontakt z 
przeditawicielami kompetentn~-ch in 
stytucji. Przedsiębiontwo Robót Sa­
nitarno-Porządkowych obiecało usta 
wić w poszcuęólnych osiedlach kon 
tener~·. do których n1ienkańcy mo­
gą składać niepotnebne gazet}' i 
ziom. O mie.lscu ustawienia konte­
nerów loklltorzy bt:dą informowani 
popuez wywieszki w klatkach scho 
dowych. 

Bremeński 
Teatr Miejski 
wystąpi w Gdańsku 

Po powrocie z pracy do domu za­
stała ona swego męża w stanie nie­
trzeźwym. Z te~o też powodu do­
szło do małżeń$kiej kłótni. W re­
zultacie Jan Kulesza wyszedł z do­
mu. lecz. przed tern niepostrzeżenie 

w~·jał z torebki i.on,· klucze od 
sk!eou. \Viec7.ór spędzał w kawiar­
niach. n.idal popijajac alkohol, a w 
końcu postanowił znsi!ić swe fun­
dusze sic!?;ajqc do ·s!<:leoowe.i kasy. 
By\\'ał nieraz u żonv i widz;ał. i;:dzie 
przechowuje pif'niądzr. Wzillł je na­
\H't nie liC'znc i ze sklepu udał s;ę 
nrosto do kawiarni .. Kamienna" w 
Kamiennym Potoku. 

ZZA SAMOCHODU - NA JEZDNIĘ 

W Wejherowie, M ul. 12 Morco, 5. 1 
letnio Małgorzata Z., Potostowiono bez I 
opieki, bowiac sie w oobliżu i~zdni wy ! 
biegło zza stojącego somochodu pod · 
nodjeżd.żojq~ego ,.Fiolo" GDU-0660, k16 I 
rym kierowot Anlor,.i R. Kierowco nie 
rclq:i:yl wyho.mowoć i somochód naje 
choi no dz.ecko. DziewczY'nko jest ra n I 
no i znajduje s ię na obserwoc;i w szpi 
talu. 

Staram się nie mówić 
o swoich marzeniach ... 

JERZY :\ICSZYŃSKI 
Gdynia 

Kto sobie przypomni? 

--1 

12 kw·.,etnia 1976 r. siedernnosto 
letn a Iwona Fiedorowicz 
wyszła a godz. 19 ze skle­

pu „Pewexu'' przy Dłuqim Targu 
w Gdańsku i od tego momentu za 
ginął po niej ślad. Prowadzone 
przez MO poszukiwania Iwony nie 
przyniosły rezultatu. Rodzice Iwo­
ny ciągle czekają wieści o jej lo­
sach. Przygotowani są na najgor­
sze, lecz pragną znać prawdę. Zy 
wią nadzieję, że może teraz, po 
pięciu latach, odezwie się do nich 
jakiś świadek zaginięcia córki, kto 
kolwiek, klo wiedziałby o jej cf.ra­
mocie. I dlatego proszą o skoołak 
towcmie się z nimi, przy zapewnie 
niu pełnej dyskrecji, pod nr telefo 
nu 41-77-46, lub do godz. 15 pod 
nr tel. 37-23-40. Ich adres: 
Wrzeszcz, ul. Manifestu Poloniec-
kiego 14 7 

Iwono w trog,cznym dniu ubrooo 
była w ciemnobrązowy długi 
płaszcz, granatowe rifle, beżowy 
sweterek, beżowe kozaczki. Iwono 
by/o szczupło, miało piwne ·oczy, 
wysokie czoło, uczesano była no 
pazia. Kto sobie przypomni Iwonę 
sprzed pięciu loty, z dnia 12 
kwietnia 1976 r.? 

WYMUSZIHII lłlUWSZEŃSTWA 
if.' · międzynarodowym turnie. ju 11Wio 
·tji sno 81", startowały dwie za­

wodn iczki Pałacu Młodz i eży w 

Spółdzielnie mieszkaniowe doko­
nają przeglądu lokali - wózkowni, 
pakamn, pustych piwnic, które bę­
dą mogły się nadawać na miejsce 
skupu opakowań szklanych, Wywo­
żeniem surowców wtórnych zajmie 
się Spółdzielnia Pracy „Złomowiec". 

22 i 23 bm. na ~ceni! Opery 
Bałtyckiej wystąpi gościnnie zespół 

Bremeńskiego Teatru Miejskiego 
(RFN) z operą Wolfganga Amadeu­
sz.a Mozarta „Wesele Figara". 

Tegoroczne wyst~py artystów z 
Bremy ~dą szczególnie interesują­

ce, gdyż stworzą możliwość bezpo­
średniej konfrontacji dwóch kon­
cepcji inscenizacyjnych tej samej 
opery. Premiera 11V.1 esela Figara" w 
Operze Bałtyckiej odbyła się 11 
kwietnia br 

Zatrzymany Jan Kulesza przyznał 
s:ę do z.au.ucanega mu czynu i o­
świadczył, że część pieniędzy wydał. 
a część zgubił. wi.ględnie został o-

Psie sprawy 
I bm. w Sopocie za,:in11I curnv 1>od· 

palany owc..arek. Piea kule.te na 1H&1l'fl 
tyln11 łapę. Tymcsuowego oph,kuna 
proszę o „iadomoóć: tel. 51·H-lł 1>0 n. 

No skrzyżowcmiu ulic Ctyżewsk :ego i ~dyn i - Doroto Leonard I Morio Woj­
Tc,!rzańskiej w Gdańsku-Oliwie Korol c111chowsko. To pierwsza była .zdecy­
K. jodqc „lukiem" GU-3527 n ie udzie I dowanie najlepsza _w p~lskie j druży­
lił pierW'lzeństwa przejazdu i zderzy!, n1g I uplasowało s i ę ,tuz za wysoka 
się z motorowerem „Jowo" GDB-3282, notowanym, Bulgark~m1 Ralenkową I 

P4'owadzonym przez Krrysztolo P. Mo-ta Geogu ,ewq. No tych~e .zawodach dru­
rowerzvsto z obraieniomi twarzy i go druzyna po_łocu (1un1ork1) przeds_ta ­
glowy odVl'iezioov został do szpitala. wito. ukl_od zbiorowy,, ktory trenerk i 8 

kraJOW I zawodniczki og lądały z du­

:Sie załatwiono jeszcze sprawy „o­
piekuna" mie.isc gromadzenia złomu, 
s,zkla i makulatury, Proponujemy, 
aby zadaniem tym obciążyć dozor­
ców domów, którzy byliby oczywiś­
cie wynagradzani, w zależności od 
iloścl zebranych matł"riałów. 

Sprawa o której piszemy jest ak­
cją społeczną. Pieniądze uzyskane 
ze z.biórki zostaną przekazane na 
Centrum Zdrowia Dziecka i „Dar 
Młodzieży"_ Ważne jest także to, iż 
zwłaszcza w dobie ciągłych kłopo­
tów nasze.i gospodarki nie stać nas 
na dotychczasowe marnotrawstwo. 
Zamiast więc wyrzucić złotówki na 
śmietnik. zanieśmy je do ustawio­
nego pod domem pojemnika, 

(rlj) 

Cudzym samochodem 
ZJ bm, ooJPd1,ie do Paryża puez RF1'1 

.. Połonn". Wolne I mlejaca. Wiad•· 
mość: tel. 21-0-1, w ,;od ... 17-Zo. 

!Z lub Zł bm. (termin do un:odnienia) 
do Stade onez H&mbur1: noJedzie .,Tra­
bant". Wolne t mh•.taee. Wiadomoś~: tel, 
43-lł·%0. 

?J. hm. do war,,a„y uo.tt<lzie „Sko-
da". Wiadomość: tel. Z7-H-25 w 11:odz. 
-IS (l mie)!u woln~). 

G •. 

W poniedziałek 13 bm. nrzyhląkal •ię 
cl~mnobrązowy terier • nbci~tym ogo­
nem (aurzka karml11c .. ). Wlaśdcipl 
prouony .!Ut o tel. 53·23·07 po •odz. 11, 
p. Hel~na. Tomc7uk. 

D.G. 
W ir"•· 1 l>m. n.a al. NiP1>odle~loóri 

" So11oeie zacinał lł·letni bialv maltań­
uyk, Pie, był nnY.i"eielem małej dlclnl' 
c3Jrnkl. która bardzo ,za nim tr,knl. 
Tymc-zasowe~o opiekuna prosimy O tel. 
51·51·49. D.G. 

... kot też zginął 
U bm. na lace przy ul. Piastow,• iej 

zagin'II nary kot (biały krawat i sk·1r· 
petki). Kto widział ,:o luh s ie nim zao· 
pif'kował prosze o wiadomość za wyso· 
kim wynagrodzeniem. Gdańsk·Przymo­

rze. ul. Piastowska 109 D m. 1?9. 

lłĘKlO KOLO 

Lech K., kieru.jący motocyklem 
.,WSK" nr rej. GDC·6B45 no ut 3 Mo­
ja w Gdańsku rto skutek pękn ięcia tył 
nego koła przewróci! s ię no jezdnię. 

Kierowco t po,sożerka, Elibiela K. -
dozn.ali <lbral:eń. 

NAJECHAŁ Cl~%Alt0WKI( 

W miejscowości Malo Karczma, gm. 
Gniew, no drodze E-16 Franc iszek W., 
kierujący noiesprownym motorowerem 
,.lok" nojechol no lył zatrzymującego 
się przed n'm somochoou ciężarowe­
go „Jelcz" GDL-518C. W wyniku zde­
rzenia Franc iszek W. rostal rCl'1ny. 

·:·I·.··································· .................................................................................................... , 
Jeszcze grzejniki w naszych mieszkaniach są gora.e, a w gdań Wszystkie zadonio, dotychczas ekipy WPRW iK „g<zebią" 1,i ę no 

skim OPEC trwaj:\ już przygotowania do remontów. Do końca przedstawione, to „kosmetyko" w Lil. Wyspiańsk i ego. Ze slomi robót 
sierpnia trzeba wykonać wiele prac, kt6re warunkuj:\ dalsze spra porównaniu z inwestycjomi, kl6re nit wyoi$ca, by termin, 31 sierp-
wne funkcionowanie 1ystemu grzewcte1to miasta. weszły do tegorocznego planu. nic br., by{ reolny. Konieczne j~I 

Bilans kalorii jest jui i tak mocno napięty, a potrzeby wzrosną: e O stacji podnoszenia ciśnień pnyspiutenie proc. 
• trzeba pamiętać o nowych osiedla.eh, o podłączeniu domów, na przy ul. Kościuszki we Wrzeszczu 

i które niecierpliwie czekają mieszkańc;·r. Skąd wziąć dla nich ciep było już w tym roku mowa :,o wielu e Aby mo:i,na było uru<:homić n.o :i 
ło? Poza tym na mapie miasta jest ciągle wiele „białych plam" narodach. Jej budowa jtst nlezbęd wy ort>isO'mll i hotel w Jelitkowie 
- rejonów niedogrzewań. na: od lego zalety, cz,y mieukań- - musi mszyć ;eszcze w tym roku 

i cy osiedli Czyżewskiego j ludow- prowi?orycmo stacjo podnoszenia •:• 

A BY poprowić sprawn.ość sy- przebudowane. Były jut lak skoro- łani w Oliwie będQ mieli w zimie c i śnień no ul. ?omorskil!j. Gdańskie 
slemu, a także zopobiec dowone, że kominiorze odmówili ogrzewanie czy nie. Biuro Proie1<- Zjednoczenie Booiownictwo wskoza i 

•i a-woriom sieci noleży wymie ich czyszczenia. Dolsie użytkowa- !ów Budownictwo Komunalneqo 1>0 Io jako wykonowcę te j inwestycji i 
nić prawie dwa kilometry rurocią- PBK-2. Przedsiębiorstwo - odmó-

t ~ó~.ę~:żz:~i~d:::~:dt:i~:n~:. ~:·. c,·epłown·1ctwo m,·ędzy sezonam·, zj~to,wzi::-;~z:~~k~l:~m;!:i:r:~; ·i 
• in. no Stogach, w O"wie, w ce-n- argumenty trwa: natomiast ni, wł· 
: trum Gdal'l.s ko) - Io zadanie no dać llodu jak~jkolwlek działalno-

1 Joto. Poza tym no niezbędne remon ici w terenie, gdzie stacja ma 1ta- : 

; ty czekają 22 kotły w ciepłowniach nąć. W przypadku niedotrzymonia I 
ł ~:i:~k}r~~~~y. ino;io~~:::~: Rem o n tow a łam·, gło' w ka ~~. ~:n~oh-;;,t g;~~~r~:~ł d:w~~~j: 

Natomiast w obrębie przy ul. Jo- że próby rozruchowe odbędą s-ię do 

!: 
skólczej - przeprowadzona zoslo· 15 sierpnia ... Przyporn'nom: dotych ł 
n,ie modernizacjo. czas nie wbito naw~! łopoty w zie 

Pfzewidziano też naprawy jn,slo.. nie zogrożoloby bezi,iecz.er'\stwu onoli?ie hvdroulicznei określiło lvD i mie. 
locji odpylają'.:ych. Dużo emisja py wszystkich mieszkańców pobliskich lokalizację stacji, .. lnweslprojeld" W tym miejscu - Jako memento 

ł
:• łów z osiedlowych „czajników" pn.y domów. F'ozo tym konieczne jest kończy dokumentację, brakuje ty ł- - ehcicilabym przv!)(lmnieć uble- I 

ul. Lumumby 1 na Stogach spowodo sprowdzMie rtonu 2 tys. węzłów ko... wykionowcy, tzw, budowlanki. qłoroczne perypetie mieszkańców 

wona jest między innymi fotalffYm i 324 kotłowni... Jak no rcn:ie - sprawa rozbiła s ię ul. Kcirtuskiej i Molczewskie.;io, któ-
stonem tych urządzeń. OPEC prze- a lę rafę i osiodła no m,e:iżnie. rzy jeszcze w poździerni~u szczi)-

• prowadzi Ich regenerację - wa Wszystł< ,e te opero'.:je kosztować kall w zimnych m1J rach zeboml, bo • 
t własnym zakresie. Pozo tym trzy będ~ ponad 410 mln zł. Joi< wiO<!o- e Spięcie magistrol PI i P li wy 11poślizgnęlo" sle wykonanie od- • 
: ponad czterdziestometrowej wysollo mo - środki to nie wszysM<:o. Po- maga ukończenia odcin·ka ciep/o. cinka ciepłociągu. W tym roku : 
: śel kominy (no ul. Zowiślońslde) I trzebne są materiały i tzw. moce. ciągu od kom.,.ry przy ul. Mickiewi „krojq się" trzy i,odobne sytuacje, : 

: na ul. Lltewskiej) zostanę latem A z tym - po storemu... cio do parku Upha;:;ena. 1..Ja razie ol. : 

• • ........................................................................................................................................ 

żym zociekawieniem. Przypom inam: 
był to zespół r e z e r w o w y. Pałac 
Młodzieży w Gdyni Io jedyny chyba 
klub w kroju, który może sobie poz­
wolić no przygotowanie aż tylu za­
wodn iczek. Siedem gdynianek znajdu­
je się przec ież w kadrze narodowej ... 

Kiedy osla1ni raz rozmawiotam z 
Janiną Lewandowską - 1renerkq zes­
połu i autorką tych sukcesów - by­
ły one wówczas w sferze zam ierzeń. 

- Czy jest pani zadowolona z wy· 
stępów swoich wychowanek? 

- Oczywiście. I to nie tylko z za­
wodniczk i, ale i ze zb iorówki. Doroto 
Leonard od lu1ego startowała po raz 
czwarty w poważnych zawodach. Je ­
szcze nigdy nie m iało tok bogc;lego 
sezonu. Owo tygodnie temu, w Toru­
niu - wystąpiło w pe łnym, pięknym 

program ie. Trenuje systematycznie 
dwa rozy dziennie. Obie mamy dużo 

zapału i ... mafzeń . 

- Hie jest chyba jedyną pani po­
ciechą? 

- W kadrze fest siedem naszych 
zawodniczek. To bordzo dużo. Braku­
je ... trenerek. Teraz, w sezonie stortów 
!>pędzam na sa li po 14 gadzin dz ie n­
n ie. Przygotowujemy przecież ind ywi­
dualne programy i układ zespołowy . 

Chcę, oby dziewczęta startowały jak 
najdłużej, a le czekam oż Dorola Le­
onard i Morio Wojciechowska skończą 
stud ia i pomogą m i. Będą na pewno 
wspaniałymi trenerkami. 

Mam nadzi eję, że Io jeszcze da· 
leka perspektywa. Co teraz, na dziś? 

- Od majo będę procować 1uz 
przede wszystk im nad układem. W 
pierwszym zespole zajdą zmiany, bo 
jedna z zawodniczek zostanie wkrót­
ce ..• mamą. Młodsze zastąpiq ją jed­
nak godnie. Nie jako 11po dradze" przy­
golowuję do 1urnieju w Sofii moją mło 
dziutkq nadz ieję - Dorotę Auriga. To 
wielki 1olent! Ale może bez pochwal, 
to niepedagogicznie. 

- Ale pomaga! Chcłolabym zadać 
pani jednak również inne pylonie. Wi­
działam, jak bardzo były zmęczone 

zawodniczki schodzące po killc;uminu­
lowym programie z moty. Wyohro­
iam sobie co Io znaczy ćwiczyć dwa 
razy dziennie... Czy obecna sytuacjo 
tywlenlowa odbi ja się no lrlubie, na 
dziew„z~l"cr? 

- t'-' '.1,z s-ort n·'l:!y nie wymCJqnl 
specjalnych nakfadow, dużą część 

wydaików pokrywał, rodz,c e, n> !" było 
eta16w i pens ji - d lot~g!l no i,ezrr 
niewiele s ię zm ien iło. Ale trud11q sy-
1uocję, zwłaszcza w zaopotrzen1u już 
odczułam Przede wszystk im juniorki 
nie wytrzymujq norma ln ego, trl'lningo­
wego tempa. Trzeba byto zmn ,e j,zyć 
natężenie ćw iczeń, zm1en 1 ć rytm. Pro­
gram, jak i opracowo l: śmy w cyk lu 
przygotowań ol ,rnpijskich - real i zuję 
tylko w częśc i . Na, może 25 procent, 
choc iaż ta przecież trudno wyl iczyć:. 
Treningi są wi ęc spokojn ejsze. Czas 
wykorzystuję no techn :czny „szl if" , no 
opanowan :e przyrtądów , W oq61nym 
bilans 'e powinno to zaproce nt ować: no 
olimp:jskich ma\ach. P r zecież o ocen ie 
decyduje również czystość wykonan ia 
poszczególnych e lementów układów. 
Wydoje mi s ię jednak - wrocoiąc do 
pani pytan ,o - że zo wodniczki po­
winny m ieć zapewnione chociaż ta 
wiiom1nowe minimum. Ich organ izmy 
rozw ijOJ(l się przec ież! 

- Jesienie odbędzie się spotkoni9 
najlepszych gimnastyc:1.ek w Mona· 
chlum. Jakie so w rwiązku z lym pani 
morzenia, plany? 

- Proszę pan i, ;,., n : arły n,e m6w,ę 
o swo:ch marzeniach. Chyba, że się 

spełnią ... 
Por.mowlc,!o: 

ALEJ<Sł."1D~A Cł-101-AlCJ<A 

Zwycięzcy 

wiosennych biegów 
przełajowych 
!'.a tr~:::ial'..;.) U ... ·gO\\')"L!I \V L~.,111 

rozegrane zostały w tych dniach 
wiosenne b.rg. prze!ajowc dla szkół 
podstawowych ponadpodstawo­
wych. 
Dziewczęta ze szkół podsta\'vo-

wych startowały na dystans:e dłu­
gości 800 m, Triumfowała w tej 
konkurencji Aona. U1ialo (SP nr 29) 
przed Adrianna Protalej (SP nr 12) 
i Malgopata Podla~7.ctyk (SP nr 
29). Wśród chłopców lwyc:ężyl Hu­
bert Prenks (SP nr 391. który wv­
przedzil Andrzeia B"ldóskieg~ (SP 
nr 39) i Janusia Brusl,iego (SP nr 
39). 

Wyniki pozostałych dwóch kon­
kurencji biegowych. 
Dziewczęta (szkoły ponadp,,-d;~. 

wowe), 800 m - 1. Danuta Mielnik 
(ZSHG), 2. Mirosława Kaj (ZSHGl, 
3. Jurta Lieder (IV LO); chłopcy, 
1500 m - 1 Andrzej Kr!ft (IV 
LO), 2. Marfu,z K 1.vafo'ewski (IT 
LO), 3. Krzyszt-of Kle:n (IY LOl. 

(jot.) 



WIECZOR 
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o odkrył A~nery 
TEATRY 

GDA:".S:K -· l',<\.SSIWOWA O· 
PF.R~ I ł'It.HAR:"fOSIA '8 .<\ł • 
Tl.CRA - Gaj.me. Il· 17 (!1'.llmk.-
n!r.te1 · · 

l'E,\'fR ~wvaRzf;ZP.'' - P!.'I· 
,i.i T~atr Tańca Couraffa Dr,u· 
witckie~n. c. 19 

-- - - • .c;; - - - - -~---,. = --= - ~ - - - -

~ .. ~- .. __ ... - -~«-· ' -""' -~ ·-

bud<.l'.\ .i.li tu o,ady I za:niPrzalj na· 
wiązać. stosunki handlowe z m1ej­
scmvą ludnością. Jtdnak tubylcom 
prz.yby~ze nie przypadli do gustu i, 
krótko mówiąc, zmusili ich do od­
wrotu. 

tak oto obecne odkryda ~­
tw1erdz1ly prze;;lama atarych sag. 
Pierw.si- Europejczycy by li w Am('­
ryce przed tysiącem lat, ale nie za­
nosi się na to, a by miała ona zmie-
11 ić nazwę na Eryksonię... PAP 

Gnv,1A Tl::A'l'R Mt;ZYf'7'' 
- ltlus.ikkra kn (~~er111 k~me,r al· 
r. &). g , ~ 7. fttu~lcabaret. JC. i..l 

WYSTAW 
Gl>A~,\',K KMPiK. Vh1g8 !~ 

WiO!k kosmo~,1 - W.V!t. tot. li 
Kol!!.ulatu Generaln-,F.o ZSllR "ł}J 

Gdańs;.;u - w I'(. 10-20 

JESIE~I.,\ b: pcl,cv arc1eolo­
dzy uc2.estmo:.,c bęrl'i \~ i10,,;.;o. 
-alg1ersi{.icn bada1, ich • a tl'1t'-

B~da to ba<la:-:!a 5,:al:irn rr;!i;o~·i­
di'l 1 r.vtó·.v w gór,i;:;c;i wąwozac:1 
or.u ~J..ldów o,<1d i cmentarz,;,;;;.: ta­
Je:nn!czej c.:ywillzacji, ktura ro:~·,,,..,­
Jala się \\ c.e1:trum Sahary w Ot.:re-

r.!ł'! parku n~:odo\1.;l'go "'.:'"·1s.,s, ,!~ \V 

4rodkowej cz•:ki Sah;;ry w .\l;;.u;1 

,iiiiimii!imz~sm=:=c=::ii:f 1 <:e od. VII do II tysiąclecia p.n.e. 
Il l3~dą to oprócz prac wykopaL~ko-

Wietnamska 
porcelana 

Wlelnom. Wyroby fabryki porc(?lany 
Bot Trung w Hanoi przeznaczone so 
.,... dużej mierze no eksport i cieszq 
r.!, za granicą d<,;żym pooyteni. 

CAF - VNA 

\\ ,·en równ:l'i: robotv (I char.i.kter:.:e 
i'1\ventaryzacyjnym i dQkumentacyj­
,, m. Chodzi o opracowanie całych 

ou'·vch zespołów ry~uai:;ów skalnych 
z Ta:.silli. Si-:alne r.1alo·,;id!a i ryty, 
:Ct.óre od~;rył 'I'.' latach p<J',1.-oje11:--,yc;1 

:rt1ncu~~i badacz łie::ri I!·1vte, \\1zOu 
d ają v:c1ąź du.le :t".J.;rite~eso\,-~:1;e u­

,_:,r.ych. 

til.tł!łWAiAELL~'- a u iliii 

Spo radio 
U Pu<' a republ.ka p,re;.ei,:~-:i, .A.r.­

dora, me os:otnio no p:eńku z 
F ro'1cjo , H•sZ1XJn1q N,c: Vł~'fawdzie 

.,,e wsi\azuie no to, żs ~pó, .,i<·r.abrne 
qo wasala" z opiekUJQcym, s:e io mi-
n:republiko od 1276 r. sąs;e::tl',rr.l ~.roio 
m1 doorovfod1i do konfl;~!u 2broir,ego, 
ole moie doiść do kryzysu rZJdo·,..eqo. 
Zatorq aotvczy 2 radioslocii AndO(y. 

I Roda qenerolna (rzqd) od:':'lćwilo prze-
' ! • ' I " • • • . • .... ~.~ _$ • ./ . . 6~ 

! l dio;tacjom, zoinstalcwanyj11 w tej rl!- ~-:.., ,, i: 
d uzen,o oz:•erzowv Kornercv,nvm ro- --..te .. · ~ s;;~,;11 A 

i audycje w języl<o h;sz.pańskim i ;,Sud-

n odv DO<Jczos dn,o, przez co ich spo­

cone c10!0 wydz eloJQ n,eprzvieriny 

zopoch. 

G,H.l<!RI.\ SZ1l:KI WSPÓJ:.• 
CZf:SNEJ ART. ul. Piwr,.a f!ft,1!7 
- malar~two R. Stern - w (. 
l(l.-17 

0.'\LEKIA GS. ul. Plebania 
(ohok kosclo;a MarlackleJ:ol 
wvst. J. O. Olbricha 11t ••• W ma.· 
le.ł ramce" - w I(. 10-17 

SAi.ON 87.Tl:Kt RWA. ul. Ulu 
ga ~7/68 - mal.e:ztwo ,l' Ła.jmln 
,ra. • w 1' 12-18 

KINA 
1::-u \ !~S'II. SRf)D:\HF~5( n. r.E-

:,;1]';1,R,cl I) - Sup~llH>1wór (1.,o) 
I(, 10. l?. 14. 16, 18 ~'Il. S'l'l· 
JH'JS!': K.\,tHtAlSE - Ż.\K -
l'olic.h. o,l,:1<u.ie (w!\ od l. 18, ,i. 
l~ ~~. 17 ęs, :.'O, ORI.RARZ - l • 
c,~c,\u n~ A!M'lt tan~) o<'l l. H•. 
r,. tftA!'i. F'it'rv.s:ra 1niło~r (,vł-fn 

o,j 1. 16 ~- 19. GFDASB, - Ro­
hof.nify ftQ (Poił od l. t~. I(. D,;;o, 
l7.~l'. rn.JO. W,'\TIC\. cno-..t H 'I.R­
( E!ł.l\l - l'fJdróż kota w but.lr.'1 
~a;i) be-,; og-r •• ~. 1~. Ak\.\ an·u1C",j 

1ra<l?l o,:\ l. 1,. :,;,, 17.30, ORl"ili\ 
KOSMOS - Pr~~pn~tka dla ma• 
rvnarza <'l'SA) od l. l~. ,i:. 15.4.5. 
iii.~' 

WR7.ES7.CZ l'IA,IB .t, 'Kon• 
trakt <no:) od l. l3. fi. lff. l~.30. 
li 30, 20. Jenn~· i Toby wśród 
thildrb f .1'· iPT7at (1..l"SA.t t'.. 1~ 
7"1Cl - Pnemlndo r „1atrPm 
,,:SAl 0<1 1 12 lb<'~ PK-;•1. S:. 1~. 
:o. z..,\\'157. \ - l":ppar(I Cra-17-l 
r·1 1. lii, f(. 16. l'l'odiinJ (ooll or 
1. lt. I(, 18 211 

~Olfl' rORT 1 !'>fA1\ 11 
Pfl\C -'"'"'i,,,. (fr) ~- 1e Ol<up•· 
r.la w !1i ohrnacb (iu1:i 06 L 19. 
,i: 17.łS . :t\ 

01.J'I\',\ 01.-1 I' 1-... -'- Ci>rnd?l<'l· 
•kie du,· ,,Hn> ,:. is.n, n,iPI~ 
e:rn„hu 1001\ oo 1. \A. lf. 17, l~.3il 

!IClPOl' R.H Tl'II - Jale hł. 

runi, r,d t. U,. ,i:. 19 18. ~- PO· 
'o..:r... rr.ys,;oda baron• 
'-f•11"~hh:ni,pn~ (!r) .111;. t~. 19, ~ 

r,tmPm nA tv Tak,6.,.l<an 
tl'SAl t><l I. 8. ~ ffl 

nnv,1\ SR00,11F.~r11" ""\R· 
~;r \W<\ - P;1ru1·".i d„unastka 
(l.:5 ... ) CV~ I 1-~- ~- ',6.30. 19 30 
:'<T{'T)Y,l'iF \Tt ... ,·rrc: - Oici,c 
~";.,n· .,,,. Pawrl li ..- Pol-r<' 
lpo~1 I'. :~.~o. 11.~q 7 flln1•n1 na 
n· - o.~ril·c S\Ą.=it·t~· .J~n P-.ll\ł":ł n 
w P~l•rf:. I!. ~. (,OPi \,,; \. 
ll(p,,<\rnm •r2dz) od l 12, ,;, U.30. 
l~. 17 JO. '.'!I 

ORf t"2F' 11'·\R\'"' \R7. - Ohrv 
- <,,wv 0"11:\Jr-, '-n .... tromo (an~) 
o,, 1 1~. V 1~.~~- \R ~S 

GR „ ROWr'!i F' \I A - Gorac:r.• 
k~ •ohotnl<'ł norv lt.'SA) od l 
1, 1t 1,.~o 11•~.20 
Olłl OWO "!':PTI·-,; - 'Rohotnl­

'"'' •n lr,O!l od I ,. ff 1, lT. 19 
CII Yl o-.;J \ PRO•flr;S' - Wir!· 

u "otłr•·111 looll od I. 15. tt 1,.la. 
17 "!I'/ 1, .. ,, 

(l~ ~) ,. fl" GRO" • - 1'1,.tn•a 
('"' ') ,:, l9. 3ń 

Pl '"J .\ ~" • R(Hł \ - ~ tO t•r,v• 
rhr-'171 n.-,..,-c .... hlnora ,,.i, .. ,1 od 1. • 
1~ ff ,., Hl ~ 

rnt -.-.r·7, "-R \fH !li - Jl"" ml• 
f·""\~rł f..,oh o-1 1. 1fl e:. 11.~1'}. 19 3!) 

T('.7T'.\'f' V.1c;;.f. \ łł"'fał"1.nll!'liDll 4 

lit-.. °h"tb~k:1 'n("l} I! Ul, "i:o~v 

n~n J11.1n ("l!'lOl nd 1 13 ~- \B 
on 
• t<"f',Jll'FROWO ~WIT OlrlPr 
~v. ł,r,• Jan rawfl'ł Tr w ro'"""" 
(n'l1l 

nn"f' ,.,c:tr,.P-~ 111ohł~ 11r'll'\.·n rłr1 
.,. .. ~, ...... ,.- .,...,....._nrf11:'\r7P kfn. 

RADIO PROPONUJE 
~non\ - I\ kwi~tnia 

,~ 4'1 'Prtegląd ~kt1ialno!;cl 
Wyhr:o:"'"· M.50 - l\1u7yka, 15.~5 
- f-:o,nent.U'I! aktualny IT.OO -
\ł 11vka , icctański"!l:o ,t.11d·a. 17 20 
- • ~olictarnnść" - aul'I . J. rn,­
rtń.,kt„o.o. 17.40 r - Tylko dla 
Roc!c-F.,nów, 17 55 - Audyc.11 L. 
~·,.tanJeka 1e.10 - Koncert t,•.­
CT."ń. 

TELE~IZJA ; publice: .,Rad:u Andora" emil:.ijcicGmu ~~ 

' Radio", nadającemu pro".lrom w iP.Z\IKU . 

ł lro'1cuskim, Zawarło J'! 20 Io~ temu. J , '• *---------------~·· 
i 'Ale dz.s Andora chce m r,ć w!,osnq , -------'-----

W o~łotn.ch lo!och Stany Zieonoczo­

ne. ze swym boooctwem krn:obro;o­

wym , !anim dolOt'em $loty $ e celem 

coraz czesfszych wv1ozdów turystycz­

nych ludzi z boootvch kro1ów zachcxJ­

niej Europy I Japo,.. i. N,a odstrosro 

._,u,n .\ - n k,., fptnla 

rROGR l\'ł .l 

' rozqłoś.i,e. Paryż i Madryt u:mor-;, h 
! zaqro20 to „ich intern$om" 1 zcilosily Af(ltlf11,łon. , roqment oulostrady Io czącej 

f weto. Spor trwa. PAP wanej pr;(v pom(>Cy Zwlozku Radzieckiego. 

Kabul z Dżolalobadlłm, zhudo­
CAF - ADH 

I ich nawet wysoka cen<> biletu lot'1i­

cze<io. 
PAP 

l~ oo - T<"lewl~J• w J1Pr1t"'I'" ml­
ll•cd(rnt 

NA CZWARTEK 16 k wict'lio 

aARAN (21. tli. 20. IV.) 
Uważaj, bo Twój .drobny fi' ! ro­

:te wplynoć no &tosunki dornoNe. 
BYK (21. IV, - 21. V.) 
Nie 2aniedbui się w procy, bo 

może!sz mieć pr1vi<rosc1. Mila n,e­
rnodzio,nkę sprawi Ci ktoś z noj­
bhzs1l'ao otoczenia. . BLIZNIĘTA (22. V. - 21. VI.) 

I N,e rozdzieraj włosa no .:,wora 

i b„ zooedzisz się w ,,kozi róq". 
Zw!oszcza że pronleP1 i&st błahy. 

RAK (22. VI. - 22. VII.) 
i Co s1Q odwieC.lG to n:e uc r.cze. 
• N;e licz wi~ nJ orzcdowr, t'.i1E. 

! s1.>rawy, któro musisz i to~ zołatw:ć. 
I LEW (23. VII. - 22. VIII.) 
i Ktoś bardzo się in!Grcsu1e Twojq 
• osobo i praqnie Cię pomoc. U!otw 

I mu svfuocię. 
i PANNA (23. VIII. - 22 IX.) i 
• • Należy Ci się trochę o.:Jooczvn- • 
I ku. Ostotn10 żyjesz zbyt nerwowo, I 
i stad uczucie zm.:;,czen;o. 
• WAGA (23. IX. - 23, X.) 
! Twoje zmort N,en,a w w,cK~zo,r.1 
ł Hl wydu-nan,~. w arunc1, rzeczy 

wszv,!Ko układa ,i,:, pomvsln.Q-. 
• SKORPION (24. X. - 22. XI.) 
I Nocichodro dn• pracowite, ale-
i uznanie ?'. iak,m się spc)tkoH be­
• d,:ie Ci miki rPko'npensota 
! STRZELEC (23. XI. - 21. XII.) 

Pewne scrnwv domowe potraktuj 
x pociur.:,1:m humoru. To na 'eosza 
:>osiowa, obv mcutral,zowac pow­
itc1!e napiQc:c1. 
KOZIOROŻEC (22. Xll. - 20. I.) 

Plonui dzio!onio no pod~tawic 
swo,ch możliwości. Chwyta„ c kil­
ku srok za oqon najcz<;>ścioj jest 

n:eoplacalne. 
ł WOONII< (21, I. - 20. Il.) 
i Jcf.11 chcesz u~r zymoć dobra op,­
• nie w pracy, musisz s ,~ wvkoz.ać 
! wieks1vm Mar.qożowon1em. 
1 RVBV (21. li. - 20. 111.) 
• Zbył cmocionnh11e on<1oiu1e,z 
! tl<, w iprnwv, 1<.1ore W'/rl'OQa10 spoi 
ł rt&n!o no n1a I dvstor,su. • 
w 

.............. INl' ...................... łl-• ........ . 

. 
e OGf O<li:J'F'(U • OGt.0.12UflA • OGI 0\./ł-",l.~ • OOf,OSl.Cl'olA • 

f4 1, B\1...ł.fH) •:~;_tr~czn:,- ~prt.<'­

~ MATRYMONIAlkf l .d,am. 'Tt!idon :M3-TU. S ~,;\Ili 

l.JY,;KRr:f!'i'I. pomoc~ w 1.•- D!':CK 15h~:--p kueto~:y 
lc1 len1u ~zi.:z.t.,i;;l1we.1 rod~•llY ~przedain. r@let.on :ll,PefiD-72 
~łuzy „We,el..,", Koa~alln •,. • , G 10.;02 

"'" "~'tł<~ 119. I' :!.8! 

pomoc domowa - p 
Andrzej Stek. Kosakowu, 
dojazd z (;.d'-'ni a,,toh1J~~'n 
miejs,dm H~. ~. c. 10323 

I NAUKA I 
MATF:MATYK CZt> T,-J, -

I fen ~ 1-~6-04, s -u~ I l P..,oro .iu·- Sharp Gr 9llll 

l31L"RO ~,fa!rymon!oln• • .'W"-- 2 .>,PSS, •t,oraf. !otoiuflrz­
t~ ., lt>karstwenl na ~a,not- rl~ .X.owi 'J - ,nrz~da.m 
no~ć. Ori:,rnizu.1emy wt:iu;;. oiiw",;, Glor;ow,ita 5/1 (pr:ly 
lPforrrJa..:~·<:': 'i0-9:12 s~~ez~cir,. Abr•han~a). G ~:!32 
!ó.rł: "y~t\.a pC>C:tlOW<I 6'12. 

'P 19~ 
I ZGUB V I' 

I 

nOKUCZ.... Ci •aniotnoid 
łl:.uro ~1n1ryrnoriH1h·tf! .• J.:\.\o·a. •• 
ffl-9:12 Gd:Jn<ilt 6, 1:>kr:.:t~.t 2::,; 

szl·ięslhv;e kojttrZ)• m, .. ł-
~fl i~t ,,.·a. G 1iA :? 

w_•.RSZ.1' AT ,amochodov.y <• 
m!t:f>2k,1:1Jn1n) ~przed~n1. o­
f~ct~; 310~. UPT, Bl-$01 Gct~·· 
n._ l. 

~ lVi l'IO,-;a;.,i,.\ 1<.au,kUł(J'?.'łl, 

Le-

::lGvltIO;>;O 7.(•/.\',ua,nl~ TIB 

wy1;.ou~·w~,1i> tan<.llu nr l~J. 
n~ nazw:~l<o Y.l:'blet11 l\1al1• 

5~ł'\''"k:a_ Zwrot: Gdyni a .. \",'t 
~on:\ino, ul s, ... ka .s 

G-105~• 

I MOTORYZACYJNE I 
CZ..11\.Cn~. ronn1a:t ~t('dnl 
s1n":tf'd1.m. \J.'.'"joidomo~(·; 
bo11t. tele,filn ~~- a.1~. 

spr7.edatr ~n:i :1:::::_l-_o ___ t._.-N:e:::_-::_1 
flJ\T 12.:li c;ąnrl 1, ... :~i· I ru•No I 
rok. 191.l - snr1.t.dasn 'J'••l • ._ _____ .-_____ ...,.. 

41 ·~~ ·81 <><I I~ • C-l<i&~S 
WTRY~K.\RK~. t,vnranllc7-
f'~ pl<H10\I.~~ kui)1~. TP1 
łi-!1-~,. G 7 

li.U:f\LJ<: ,-,,. ~n >Wł:1', uz 1veln~ 
jtłt'@" wv,n-..:rłtt!'nk nnełizitu 

v1>leN, ~1;lrJ ~ (~cia1~.,,~. ~\ 
I Hll..~ha 11 1 ,~h. pr,:er!p,..011• 

<; ~4 4 l'OS U'UNIC, wo ~·mtltho­
rt W"" f')o!eca kupno. ~pr.~,. ... 
dr1 i .::r. nunnlf.' ,. :nochotló~·. 
J ,:IO'f )lJ 8Zi-273 l 10 :11 - 41-·,-4 I f I f'WJJ;ORV 

I 
__________ n __ 909:r . ____ L_O_K_A_L_E ___ -=I d ,rr.ow~ ,'<,lrfo• 

O<'i!)fG\\'~ 

31-tl0- 37 
C, U~l l 

rt \TA 1:!~n. l'fi7 r . , ~trtn 
l>a. rcl7.<l dobrv - '•"''"da<:i. 1·,-llESZKł,:Nlf':. ,trycl" 1:b NAPHA\\" 1,ra elc :\lJ\011 a-
~<1no1 ul. Sicn1c~~\vic..;zc1 2:; dun1tJi. w Sup-oc:1~ 7.dPl; v- t.ycznycl' 1 t'l :o-OG-0 

,n. 61. lł'lefun 51-68- 1• do<11,~ni1' kuµl,: O!..rty !108%. <, QIJ2 
G 10~,s Biuro Ogios:'.t-ń, ao-~,8 

F TA TA 12tp 1q•,9 -- $('rz ... 

dam. Telefon 5;;:.(s-~2. µo:,;. 

F'l A N, _!~tp-JEB 
Tc:leton 02-45.,.. 

G )Oe~! 

~prr,edarn. 
G 10149 

!"TATA J:fp-65~ S, kW:eC1N'l, 
1980 ·- sprzed~ru. 'l„1Hori 
;,1-ti'[-89, G ~298 

Cdańtk, 

l\U'Bt'l.KANU!. l-poko~(IWe, w 
1'r6jm1~;.-;,., - l<:upi~. Ofen.:,, 
i(Jó78. s:uro Ogło!ceń, iO· 
0:-8 GdańKi-:. 

Zll!'.LON.A. Gót!l M-1. ł7 m 
~w. · :.:":&r:it~ni,:, n" -J41:'tciei<ol· 
\<' ',l!!k w 'Irojmieścl•. T~l<'fon 
•~·9ł· 1:l. G I tlł31 

I I DOl,\!l:K na.-, - tanio wy 
SftltZfDA% r.ajin~. Hl. ~ra..,e?no~ciow:v '1!-:...----------•- 51-ri:l-i·s. G 103J6 

KOLP)L'iY gloś„lkllW~ !!;} W 
4 Ohtn - 1µrze<Jan1. 'I ~l~foft 
41-,l i -:i~. G 10~1~ 

POSZIJ"R'l.J'" pomlP~teYellia 
n• -o,·arnzt;it (<:icha i:,•oclu• -
c·;,.-,, 1..,1. fl-ll -10. a 94:1a 

TAPJCł'HKA rln", l<lrn•szP, 1 

7.1'i.t.T1.cl15Rl ok ern••. 'J'r,lef"r 
~2.:l-16. t, q,,03 

!'<APRAW ,.\ lnrlóWl'K 11pr~t.11c 
kc,"·~·c)l. Hl. al•'l2-:8 (sklepi. 

PR7.,ł' Pno,r ADZK l. 
41-t,0-94. 

G o<~B 

Tele!tJn 
G 8244 

?OGOTOWtF; 
Tel. 41 1,-i~. 

tel!'W.7.Y.1ne 
G 1110;;7 

ZALUZ,H'., taplcerka dn•;.·ł, 

ob1t·1" blitChi!. zo.1Je;qne<'7f' 
ni..1 p:"'t.ech~:wla1 nanio\\l' " 
4!·7S·45. goclz 8-!l, po l 

<, 1n11 

1,\ vt:TJ--;. palmę ·~n.-<l:.m. 

I Tel,·fo:, :;:-1-.-~1. G ~t~a PlACA i.Al.t..7.;.. p 1.(,c \\'~łineezn _ l rnJfi J;,:y1t'7'\ h,J,~.. ,;pr:u d 

Bl!,-'RDY ... ,,.1,:•rontrzr,f- spr:" 
llam. 1„1~1<,n 21 ·,~-!ą 

,. ~-~7 

,.._-v~v!kn\1,,'a J:ll11u - 1 :\h, ''\ 

1,;<"lJ;JY:tT 1 rt,'t'<."7'1?.n <1•1 „iuk 5opo• i: 1,rrcJp•1< '!· 

l'U ·"V .,.. osrcd11idt~ .• o·~ ( (·> 6. 1; !J•l ,~ 

O(:f.OfóZ'C!l,,IA • 9GLOSZE~nA e OO.t.057.U.'IA • OGł.OSZU•lA • OGł.OSZE.11,1_1' • OGLOSZE ... IA 

\ 

Pl A N 

ncHpień ochronnych psów przeciw w.ściekliinie w rejonie obsługiwanym 

priez lecznicę dla Zwierxqt w Gdyni na rok 1981 

r ~· 
\Jit,luowoi;f 

ob.l~ta H<.'Zl'Pit'niPm 
God,lna 

I. Gdynia-Orłowo, .:\fały Kack 

:.'. c;d_-.n a-\\ .:.:6,-,.e Sowotkl 

3 Gd, ma-Redłowo 

4. Gdyma-Wz.!!ÓrLP ~owc1;a.i 

5. Gd) n.a-Sródmiescie 

6. Gc.l) n.a-DL.ialki Ll'~ll" 

( ;d, nia-Srodm.e,1:.e 

8. Gdi nla-\\'.tomi110 

li (;d v,1ia-Grabowck 

I (I Cidynia-Oks\'\\ •r 

11 (~d,·"lil\-Ch\'ion,a, Ci<-<J\\a 

1:. C,d \'nill.-0, lu1.e, P'lgórze 

1~. Gd ·,1:a-D0mptown, Pustki 

14. Gdynia-Wielki Kack 
l:'t. Gd,ma-\\"iczl no; Kolon13 

Lecz.nica dla Zw1erzat. 
ul. Str~ jska ~" 

FtOM r, ul. ll67.y Luksr.>mburg 31 

Ś\, 1et ,L<:a, ul. 13011 St,uov. k, 
\\"arszawsK'eJ J5 

RO'\r Ir. ..1.:. Reja 2a 
':,połd7idn a 7'.lienk ... Bałtyk ... 

ul. Zgodv 8 
R0\1 \-, u:. \\'arsz.aw,ka l\7a 

H0\1 III, ul. Abrahama 35 

Admm. Społd1.i!'lr1i „Bałt~ k", 
ul. :-.a t•yz )\\ a Z 

Rt):\T vr. ul. W..isow r,.a 3 
Prc1lma. ul. D ckm 1rna 20 

! .. , źni,1 \h jska, 
ul. Za1renlwfa 13 

.\ctmir•. Sp-ni ~tor1.n, im. Komunv 
Par\'•'·dd 'Jl. Boisko 3 , 

Ob. Spr.:;ht, ul. Dl'>mptow~ka 112 

Ob. :-..!arian, ul. Zr6dło Mari! 4 
Ob. JÓT('f ~jPtn' 

2i 30. O·t 

4. O;, 

5. 05. 

6. 05. 
7. O.'>. 

8 05. 
ll 12. 05. 

13. 05. 

li. 05. 
J;,. O.i. 

16 -lfl. OJ. 

20. 05. 

21 0'5. 
22. 05. 
25. Oa''i. 

11-17 

13-17 
13-17 

11-17 
13-17 

11-17 
11-17 

11 17 

11-17 
11-17 
! l -17 

11-17 

13--17 
13-17 
H-17 

U11datkowl' szr:zt'11irnla p,~ów w dniadt 1-!I. Oil. 1981 ,. w Lermky dla Zwierząt 

w (;dyni, ul. Stryjska :?.5, w ,:odl. 10-.16. 

nurlatkon e ~1cz('pił'nia dla p~o\\, \...lórł' 1 \\ a-i.r1\ r·h PO\\ odów nit zosblr za sute~ 

l'i(l!lP I\ podan~·d1 lt>rminal'h oclb~·war. si<; h4tcli\ w Lec1nicy rlla Zwierrąt w Gd~·nl, 

ol. Str~·Jal,.t z:,, kaidego ruic~ią<'a od 1-.'i w J!'ldl. 10-1'1. 

1'1c1q1icni11 podll't:a.ią p~~- 1.drow<' w nll'ku vnw~:h-.1 3 mlc81~c,-, 

P~l n.ilci.J· doprow,u\ric' do ~7r71'pil'nia n.1 ,m,·ul'. 
K·2'i01 

1! .25 - Pro:;:ram dnia 
15,3') - NUR r - J ~z:yk 'DO!ald 
111 OO - Dz.lennik 
\~.15 - Obiektyw 
Hl.:W - Dla M:l"ci „M!ch•lkl" 
1·1.00 - Losowanie Express 1 Ma-

łego I..otl<a 
17.10 - •• D„m i mv" - ooradnllr 
1'1.30 - Zycle sportowe z ... Jr.o-

nlcm 
18.20 - .. Klub dobrej ksi•:2:kl" 
18 .. ,o - Dot>rano-e 
19 .no - W ś\\riecle rlzlklch zwle­
n:ąt" - .,Rr.eka 11frykanska" -
amen·kańeki film przvrodniciy 

19 30 - Dtiennik tt:lcwlzyjny 
io.oo - J~den dzień w Polsce -
reportaż~ !Urnowe 

2~ . .S - !'\cf'na Ponjt - Mówię do 
ci<'.hl.- po latach milczenia -
w!er~~e Cz.estawa Mllosaa secv­
tują Anna Polony, Jerzy . Stuhr, 
.Te-rzy Trela. Stefan Szramel I 
Inni. re:2:. Stanisław Zajączkow­

„ki 
::I.45 - Po'l<.•r6t m1tJora - Moor· 

tat filmowy 
22.\5 - z nocv w 6.:ień - r~cltal 

Renat:I' Kretówny 
~!.45 - D1J„nnlk 
23.00 - Telewizja w eprawle mi­

liardów 

PltOORA~ lt 

13.5~ - f're>J;(ram dnfa 
l~.ou - .J~:,,yk a,1gi,,.l.3kt dla n· 

:n,vansowanych (1) 
1~.:IO - J,:zyk anl(lel~kl wn 
17.f'll - .1~zvk ni„mieckl (2~1 
17.25 - •rowar„vs-two '\"iedz .. ,• l'nw 

,n:ec-hne.\ •. TaJcru l.C"a •orav. .,,:. 
~o dz:iłł!ariia" f3) 

!~.oo - Teatr Wsp<"mnień - 19"4 
- William S,:ek~nlr •• S1nety I 
monol<>!H ll am)t't'3" 

18.40 -,Fnenc Liszt - Tantr I 
W<!:~er•k.1 na Orki ~·ra !ó.vm: 
nlczna WE:lt t"r•k·,.~o Rnd!a I 
TelM',,i:Z:J, dYCYi:'l) Jerzy ,, .. 
war owski 

19.00 - PANORAM,\ - rraf(, trf. 

19 30 - Drlennl ot t„lew!.-yJnv 
20.(HI - •• Sr,.kif ł 1<0 i oko" - nr"· 

gr11m popularnonaukoY.')' 
~l.30 - :~ ~odzu,v 
%1,40 .... kray,. r-.Ppor•e„hw"' 

,.S\\ !,:to paplp•owvc'1 k">ln•,',w" 
ObY<.Z8JP \\ ir,se'l!CC \1,' t l•z„a• 

ni. 

DYŻURY 
o,tr,. ,,,.tt1rl" r-lnlA: I otvtut 

C!'lrutll:•I A '\f z ln~ty• 1•~m C'"''l· 
rob ,, f\'- n,:trznych A1-l w ~.an· 
sku, ul. D,:t>,nk\ 'I 

APTE'Kl 

~ta.I"' d-;tur'I' nncn-. ""In!~: 
Gclaf,~k. Jas";{)la1 Hl. al Zwyc!~· 
,·wa 3~. Karti,~1<11 17 Gctai',~­
Wr,:e!Z<'Z ul Grun..,,aldzka ''6 
Fr,vmc,rz" Ohrońcow WYis'"Z t• 
: On<JA·a. ul Go5~oc'v 2. Sopot 
al N\l'.'l)Odl<'fl(l<lŚCl Ml Gdynia '-ta 
ro wte J!ka 34 Slaska 42. 

Poa::010.,.,·te 1 PIP\\17' In,. "PJIW 
- c,ynne w e 10·14 dla l'l!• •· 
kańdlw Gd"ń~11 I Sor>ntu u' 
Szc,,.clńsk:1 UĄ te! ~7-24·14 d'a 
mlr,s,kańc6w C.rtvrl u! \\'arszaw­
•k11 Jll tl'I !1-~4 8' l71!'1nszenla t<'· 
le!onlrzne ort'\' t!T'nv:are u <"a.la 
do hel 

Po,;ornwle (UO"'• - (Trólmln· 
stoi - num<'r 1larmow~ <!~ (ra•a 
do bel 
ł>omoe t1ro(!owa P7"f•Jt 

'.;d;.ń•lc - tri 931 JZ-3~-SO (rai• 
j,~h~, Gdyn•n ,,., no1so 
:n.2~ łl lt"Rla doteJ E't 1Rr tel 
33·'>~ K ośr\er7vn, ,.,.1 \O „ 

1'()~010'\lliifł Terhr11r?nP rP ro,,,.., 
ihyt _ cn·nne c-ala rtnb<: tel 9~4 

,·rtrrnnl("zne, ,,o„a.'1v nra\\n~ -
"' ponlPd, I ~roclv , I! 12·' 4 
tel 37·2~-09 \,\\Ork! I C1.WH'KI w 
S?:ort:t 12·14 tPI ~, n TI o a • w 
s,; 1,. 14 ł<'l 37 83·21 

Sumfl'rY t<-lf-fonów alarn10\\ \'rh 
kom,•nd ura:!v pożarnvrh: Gctań~k 
Sonot. Gcłvnln Purk Pni• "' C"tł 
'Starol!;Ard El t-·~~ - 9'lR TC'7PW 

Wp !h<'rowo K;,rt11zv Ko I<'' 1.v'la 
Kwld,vn "1al'>ork R1 a 1lrwo -
•R: 1''0"'"' !)wór - ~os· C:-,,tum -
12 22 Pa~le>< - 8 I 88 
Ośrodek lnforma~Jl l',•ne~weJ 

- w dni nows.zednlP - Gr!,.., k 
ul Garncarska tt"! 11 85·1\8 31 44 18 

Trh•fon 7.aurania - Anonimn"v 
rnv łacie! - teJ,.•on 31·00 oo w 
e: 18-ll 

ro„otowle lokatnr\kil' - r.1 fi<'< 
ScódmleściP t,' i~ 1"'~1 

W.ze-sz<:z I Oliwa - tel 4\-H 
Gd Nowv Pnrt - tel 4 l C6 t 

Sopot tel. 51-00 18 Cza~ orac.v· otl 
o,:,niedz do ota•k" w 1~ "' w 
,oboty w g. 13-21 w sv. ta I b 
Inn<! dni wolne od r>ral'v w I'. 

10-1e Gd,·nla w t1rl roto, ,e ol'I I'. 
1-15, tł'[ :o-90-21 WPWn 91 I 'lrl 
!(odr. l~-~I tPle!no :o-90-m w "'" 
!ne dni od nracv 11\p<l1 t e. ·te•a 
w e:od:r:. 10- 18 tel. ~0-90· 92 

DZłENNIIC ROBOTNICZ 
SPOŁDZIELNI 

WYDAWNICZEJ 
„l"ltASA-KSIĄżKA-RUCl-1 

'l'r\ l).\WCA: fłbW •. rraaa·K•i~ł­
ka•Rucb". Gdańskie W)d~w1ur1110 
Pn:UOo\'e 811-91;8 Gd„ńsk, ul. 1'ars 
llrtewny J/7 Druk: Pruo,H Za· 
kłady Gr.łliC71le 80·958 Gd•ó,k, 
ut. 'lar• Drzewnv 1/tl 

Rf:Ll \Gt J~: KOI.F.Gll '1. 
RF.DA h, c, Ą G,•a1\s:.. Ta·, 

Drz~wnv 317 
Nnsz acJrP5 porz•-,wv R Ił 

.,\\
1 leczor \1/y>- rzt ża ' ~ S0-9 I 

Gclan3k so skrytka pocLlov.-a 
nr 18. 

Tf:I F.F'O:-,, Y: 
~1·11·24 - red. narz~I, y I sek•e 

tariat 

Jt-12-10 - z-ca red naczel~ego 
31-M·H - , kretarz re la <CJi 
31- Y J ... Jt - Uz eko11 ·r 10 1<1 
31-51 65 - 1z kt.ltur.i.ny 
31-27-49 - d?. m , J$k 
3\-85-03 - lz. sport'" v 
at ~5.42 I "I .oo.J, " 

, , zv1 ~•~t,:a,"1t - prz", u n 
\l'resant ;,,...,. ,v ~o<1z 10- 2; 1 ta" 
ri1k Y.e v.t:l,k\ t (1::v..ertkłw .. •o 
l~ .30-IG JO; ,i:,turt,y pu'111 'Ha 
•,·ody I Pl.l' ki w „11.. 6-1~ 

31-M-41 - c r tra',l - r 1czy u 
"SZY•tk1·n1 ll.lulan I 

20-A0·48 - ""d"'""•cł< w Gd)· 
n!, ul . 3 I\Tal;i 27/~1 m. ~~ 

o<a.os:r.1-:-.:1 ., 1·111:\-.J'\H ,.,: 
Hrnro O :ł•)szcn - Gc'n,-.sk fAr.11 

Drzc·wny :J 7. tr' 31·3> ar t.)'n• 

l>e W 7.Mll' 9 -15 W I lhOfC 
godz. o -12 

C:PT • t;dyflla 1. ul 10 LI 1egr, 
IO. li-I 21-75 -19 w P,nclz 10-1· 

UPT • !;opot I 111 Koscl I zkl • 
tel. 51·17-84 w eodz 10-17 sohotv 
10-\7. 

l'PT - r.cta1\sk 6. W•r.e•n1 a • 
Grunwalcl~ka 108 tel. 41-56-31: w 
godz, ll-11. 

WUP f:-tańsk 111 Ohu:;a %2 28 
tel. 31-':10-R~ w stcHi,: 8 -~n • 

PR F.:"/ I„ l\J Elł \'I' .\: rocr.nR - 312 
:tł, pólr:,cl'na - 1.,,; 71, kw~rtalna 
- ,a zł. mlr.l'iięczna - 26 il. 

t-;r lnd„ksu 3: ~3 

Zam. 9'.24 - C-7 

SK. 
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